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O wysoko wykwalifikowane i ideowe 
kadry dla naszego rolnictwa

S
zybki , rozwój naszego prze­
mysłu i wzrastający z każ­
dym dniem ruch spółdziel­
czości produkcyjnej w  Pol­
sce stawia przed Państwo­
wymi Gospodarstwami Rol­

nymi coraz większe i poważniejsze 
zadania. W r. 1953 produkcja 4 pod­
stawowych zbóż ma wzrosnąć o 
6 proc. w stosunku do wykonania 
1952,. a . produkcja buraków cukro­
wych o 39,9 proc. Towarowość czte­
rech głównych zbóż wzrasta o 33 
proc., zaplanowane odstawy mięsa 
w 1953 r. wzrastają o 34,7 proc., a 
mleka o 32 proc. w stosunku do 
1952 r. Poza tym  poważnie wzra­
stają nakłady na rozwój mechani­
zacji i  postępu technicznego w PGR.

Jak w każdej dziedzinie życia tak 
i  w rolnictw ie o wykonaniu zadań 
decydują ludzie i  ich praca. Nowych 
kadr na kierownicze stanowiska^ na­
szych gospodarstw socjalistycznych 
dostarczają wyższe i  średnie szkoły 
rolnicze. Mówiąc o nowych ka­
drach trzeba podkreślić, że chodzi 
nam nie o nowych ludz i w ogóle, 
lecz o takie nowe kadry, które pra­
gną realizować politykę i  dyrekty­
wy Partii i Rządu, które by trakto­
wały te dyrektywy jako swoje w ła­
sne i były zdolne walczyć o ich 
wykonanie. Takich właśnie kadr 
oczekujemy dla naszego rolnictwa. 
Takie kadry są dziś szczególnie po­
trzebne zespołom i  gospodarstwom 
PGR.

W okresie od 1950 do 1952 roku
włącznie przystąpiło do pracy w 
zespołach i  gospodarstwach PGR

M. BODALSKI
Wiceminister Państwowych 

Gospodarstw Rolnych

ponad 1100 młodych inżynierów, 
absolwentów wyższych szkół ro ln i­
czych. Oznacza to, ro na każdy pra­
wie zespół PGR wypada 2 wycho­
wanków naszych ludowych uczelni. 
Jest to ilość już dość znaczna, choć 
jeszcze niewystarczająca.

Wielu z tych absolwentów pra­
cuje dobrze, przynosząc chlubę u- 
czelni i pożytek społeczeństwu. Moż­
na tu wymienić dla przykładu ob. 
Superwata z gosp. Majęcin, zesp. 
Krzywy Wołów, OZ Legnica, któ­
ry  wykazuje szczególnie dużo tro­
ski i in icja tyw y w kierunku uspra­
wniania pracy i uruchamiania tech­
nicznych rezerw własnych gospo 
darstwa. Usprawniając m. in. mło- 
carnię przyczynił się wydatnie do 
przyśpieszenia omłotów. Jest in i­
cjatorem narad produkcyjnych w 
gospodarstwie. Swoją rzetelną pra­
cą zasłużył na uznanie i  zaufanie 
robotników.

Dobrym kierownikiem gospodar 
stwa jest również absolwentka Mi 
chalina Wieliczko pracująca w O- 
kręgu PGR. Gorzów, która ma 
znaczne osiągnięcia w walce o ob­
niżkę kosztów własnych i wzrost 
wydajności pracy. Plan ogrodniczy 
swego gospodarstwa wykonała w 
100 procentach przy pomocy 2-ch 
pracowników w miejsce planowa­
nych 4-ch.

D r  J e r z y  P o g o r z e ls k i

I KONFERENCJA
¿ ttu t ie n ló u ?  z iv il ir  P o z n a n iu

I nicjatywę zorganizowania 1 
Studenckiej Konferencji Nau­
kowej, podjętą przez Koło 
Naukowe na poznańskiej A 
kademii Medycznej *, należy 
powitać z gorącą aprobatą i 

uznać za zjawisko niezwykle ko­
rzystne i pozytywne. Sam fakt zwo-' 
łania takiej konferencji z in icjaty­
wy samej młodzieży studiującej, sa 
modzielne przygotowanie przez nią 
materiałów, duży zapał i energia 
włożone w organizację konferencji 
przez młodzież, nie mającą przecież 
jeszcze doświadczenia w organizo­
waniu poważnych imprez nauko­
wych tego typu — mają swoją o- 
gromńą wymowę. Świadczą one o 
dużych ambicjach naukowych stu­
dentów poznańskiego ośrodka me­
dycznego, o jego dużym potencjale, 
którego niewyzyskanie byłoby nie­
wybaczalnym błędem.

Taki jest pierwszy sugestywnie 
narzucający się wniosek i na to 
chcielibyśmy zwrócić przede wszyst­
kim  uwagę tych, którzy nad roz­
wojem naukowym tej młodzieży 

twają i są za niego odpowiedzial­
n i — profesorom i  zespołowi dy­
daktyczno - naukowemu poznańskiej 
Akademii Medycznej. Wniosek ten 
nabiera H'm większego znaczenia, 
jeżeli zdać sobie sprawę,-że zarów­
no w przygotowaniu konferencji 
jak  w je j właściwych pracach, w 
szczególności w dyskusji, bardzo 
wydatny udział — liczebnie i  ja ­
kościowo — wzięli studenci kursów 
młodszych, zwłaszcza trzeciego. Na­
leży również wziąć pod uwagę, że 
samodzielne zorganizowanie i  prze­
prowadzenie pierwszej takiej kon­
ferencji musi dać je j organizatorom 
i  uczestnikom ogromny kapitał do­
świadczenia.

Po tych wstępnych uwagach 
przystąpmy do omówienia konferen­
cji od strony merytorycznej. Inny­
mi słowy: zastanówmy się, jak i był 
cel naukowy konferencji i  w jakim 
stopniu ona go spełniła, - jak i był 
jej poziom naukowy, jakim  osiąg- . 
nięciom naukowym poznańskich 
medyków dała ona wyraz, jakie by 
ty je j błędy. Wreszcie, ponieważ, 
konferencja była wykładnikiem pra 
cy i osiągnięć Koła Naukowego na 
poznańskiej Akademii Medycznej, 
spróbujmy wyciągnąć wnioski, do 
tyczące pracy tego Koła.

Fotę C A*
Jako pozytywny przykład służyć 

może praca absolwenta Władysłai 
wa Lenarta, brygadzisty w zesp. 
Nowy Dwór OZ Orneta. Dzięki 
jego ofiarności plan ogrodniczy ze­
społu wykonano w 180 procentach. 
Ob. Lenart swoją przykładną pra­
cą i  przekazywaniem wiadomości 
robotnikom zdobył sobie sympatię i  
szacunek załogi.

Podobnych przykładów można by 
wyliczyć jeszcze dużo. Świadczą o- 
ne, że młodzi inżynierowie złożyli 
dobrze nie tylko egzamin dyplomo­
wy ale równie dobrze składają te­
raz w codziennym życiu, w pracy 
z ludźmi, w walce o produkcję i 
wykonanie planu swój egzamin spo­
łeczny i obywatelski.

Już w okresie studiów ogromna 
większość młodzieży czuje się 
współgospodarzem swego kraju, 
Wystarczy wspomnieć tu o rozpo­
wszechniających się na uczelniach 
coraz szerzej akcjach pomoęy dla 
wsi i spółdzielni produkcyjnych. A  
oto co pisze z praktyki student Sta­
nisław Łosiński w liście do M in i­
stra PGR: „Obserwując nadużycia 
w gospodarstwie Trutnowo, uwa­
żam zą swój obowiązek społeczny 
donieść o tym bezpośrednio najwyż­
szym władzom Państwowych Go­
spodarstw Rolnych“ . Z treści listu 
wynika, że studenta tego boli mar­
notrawstwo i brak troski o mienie 
państwowe, że rośnie z niego do­
bry, zapobiegliwy gospodarz, a nie 
tylko fachowiec-praktyk o wąskiej 
specjalności.

(Dokończenie na sir. 7-ej)

podnieśmy
nasze bojowe sztandary!

Przemówienie towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA na otwarciu pochodu 1-majowego w Warszawie

Zaglądnijmy do programu. Obej­
mował on pięć referatów: 1) Cfro- 
oba wrzodow- — a ): anatomia pa­

tologiczna i etiopatogeneza, b) k lin i­
ka i leczenie zachowawcze, c) le­
czenie chirurgiczne; 2) Choroba 
nadciśnieniowa; 3) Znaczenie nau­
ki Pawłowa w diagnostyce i lecze­
niu ostrej choroby gośćcowej ii 
dzieci; 4) Znaczenie syntezoanaliza- 
torów Pawłowa; 5) Psychoprofilak- 
tyka ciąży i porodu.

Program konferencji obejmuje 
więc materiał szeroki i różnorodny.

(Dokończenie na str. 6-ej)
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Towarzysze 1 Obywatele! Ludu 
pracujący miast i  wsi!

W imieniu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Rządu witam 
Was i  pozdrawiam w dniu Święta 
1-majowego (oklaski).

Radosne, krzepiące i  wspaniale 
jest dziś w Polsce Ludowej nasze 
Święto 1-majowe, święto pracy i 
twórczego budownictwa.

Przez dziesiątki lat 1 Maj byl 
dla klasy Robotniczej naszego kraju 
dniem powszechnej mobilizacji bo­
jowej, dniem wielkiego przeglądu 
walki wyzwoleńczej ludu pracują­
cego, dniem niezłomnej solidarno­
ści z klasą robotniczą na całym 
świecie. Dziś w Polsce Ludowej 
1 Maj — dzień braterstwa w wal­
ce mas pracujących wszystkich 
krajów — jest dla nas równocześnie 
przeglądem naszych osiągnięć, 
dniem trium fu twórczej pracy całe­
go narodu. Podsumowujemy nasz 
dorobek pracy nad budową nowe­
go życia, pracy nad pomnażaniem 
sil twórczych naszej Ojczyzny, pra­
cy nad umacnianiem pokoju i 
współpracy między narodami to­
k i aski).

Od 60 z górą lat wychodzą w 
dniu 1 Maja na ulice' masy pracują- 
e nosząc na swych czerwonych
sztandarach hasło wyzwolenia ludz­
kości z kajdan wyzysku i  niewoli 
kapitalistycznej. Jakże daremne o- 
kazaly się próby ciemięzców ludu, 
aby kulami i terrorem policyjnym 
przegrodzić drogę pochodom robot­
niczym, zatopić we k rw i wolę mas 
pracujących do walki o prawa ludz­
kie. Nie ma takiej siły i przeszko­
dy, która by mogła wstrzymać po­
tężny i niezwyciężony pochód dzie­
jowy klasy robotniczej i mas ludo­
wych ku wolności, ku nowemu ży­
ciu — wolnemu od wyzysku i bez­
prawia, od przemocy człowieka nad 
człowiekiem. Poprzez miasta i ulice 
całego ziemskiego globu płynie dziś 
potężny powiew sil, walczących o 
nowy, lepszy i sprawiedliwy ^ustrój 
społeczny, o pełne zwycięstwo 
sprawy wolności, pokoju i socja­
lizmu.

IIIJH

Pamiętacie?
Fotoreportaż z pracy brygady studentów Krakowa w ub, w PGR - Maciejowice

1. Na żn iw a w  ub. r . w yjechaliśm y tu t  po Zlocie, 
pierwszy bojowy „chrzest* przeszliśmy przy usta­
w ianiu kop. Ileż  to było śmiechu: Snopki nie chcia­
ły  słuchać się niedoświadczonych rąk. żar słońca, 
niem iłosiernie paiit nieprzyzwyczajone ciało. Zaw zię. 

liśm y się. I  oto...

¡ÜÉ

i .  Po k ilk u  dniach brygad ier m ów ił: ,Toż w y pra­
cujecie Jak prawdziw i chiopi". M la l rację. W ięk ­
szość z nas pochodzi ze wsi. Reszta szybko nabrała  
w praw y. Współzawodnicząc z brygadą ZM P  kolegów  
z PGR przegraliśmy co prawda w ustawianiu, ale 

w  zwózce zajęliśm y pierwsze miejsce.

• Na AM  w  Poznaniu istnieje 
jedno Koło Naukowe dzielące się 
na grupy robocze, istniejące przy 
poszczególnych katedrach.

D z i /  u  n u m e r z e
O  Prof. dr. E. Adler: „Stali­

nowski etap filozofii“
—  str. 2

Q  Barbara Kałamacka: „Se­
sja tuż“ —  str. 3

Q O sprawdzianach i rzeczy­
wistym celu —  str. 4 

q  Dodatek społeczno-naukowy

• a i

3. M in ą ł tydzień. Pełną parą trw a ją  om łoty. Rodzo­
na m atka by nas nie poznała — opaliliśm y się Jak 
rdzenni południowcy. K oleżanki odbierające na m ło ­
ckarni snopki skarżą się ze śmiechem, że nie mogą 
za nam i nadążyć. Cóż na to poradzić — sami nie  

w iem y skąd nam  przybyło  ty le  sil.

4. Cały czas przed t po pracy, a naw et w  chw i­
lach odpoczynku tow arzyszyła nam piosenka. W ie­
czoram i śpiewaliśmy razem  z tute jszym i kolegami, 
.łak ie  nie; chciało się nam wyjeżdżać! W tym  roku 
znów pojedztemy pomóc naszym kolegom, nabyć no­
wych sił, energii i zdrow ia, opalić się i poznać 
radość pracy dla dobra i  rozkw itu  Polski Ludowej.

Z B IG N IE W  BAR YŁK O

Czego pragną, o co nade wszyst­
ko walczą masy pracujące, kroczące 
dziś w niezliczonych bojowych 
szeregach? Walczą one przede 
wszystkim przeciwko próbom roz­
palania nowej wojny, przeciwko 
rozpętywaniu wyścigu zbrojeń, 
przeciwko awanturniczym i niepo­
czytalnym zakusom wtrącenia 
ludzkości w odmęt nowej katastro­
fy wojennej. Coraz jaśniej uświa­
damiają sobie masy nieśmiertelną 
prawdę słów Wielkiego Stalina: 
„Pokój będzie zachowany i  utrwa­
lony, jeżeli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju i 
będą broniły je j do końca! (dłu­
gotrwałe oklaski).

W chwili obecnej wola narodow 
w obronie pokoju ze szczególną mo­
cą oddzialywuje na sytuację mię­
dzynarodową. Szlachetna inicjatywa 
przerwania przelewu krw i w Korei 
i pokojowego rozwiązania wszyst­
kich spraw spornych, wysunięta z 
Phenjanu, Pekinu i Moskwy roz­
brzmiała na cały świat i Wyzwoliła 
potężną falę nieodpartej woli po­
koju, która obiega dziś całą kulę 
ziemską.

Bardziej zwarty niż kiedykol­
wiek jest dziś potężny obóz pokoju, 
demokracji i socjalizmu, któremu 
przewodzi W ielki Związek Radziecki 
obóz wykuwający szczęśliwe życie 
800 milionów ludzi i  torujący drogę 
całej ludzkości.

Mocniej niż kiedykolwiek zwarły 
się szeregi obrońców pokoju na 
całym świecie, szeregi jednoczące 
ludzi różnych poglądów lecz złą­
czonych wspólnym pragnieniem po­
kojowej pracy i wspólną nienawi­
ścią do bezmiaru nieszczęść i nie­
doli, które niesie prostym ludziom 
wojna

Naród polski zespolony w szere­
gach Frontu Narodowego w co­
dziennej znojnej pracy: na polach, 
które się zielenią młodym zbożem, 
w hutach i kopalniach, w fabrykach 
i stoczniach, na rusztowaniach nie­
zliczonych budowli — co dzień 
wnosi swój wkład do pokojowego 
budownictwa, do żmudnych wysił­
ków dla wykuwania pokoju i obro­
ny pokoju.

Miniony rok zapisał się w naszych 
dziejach przyjęciem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
— niewzruszonej karty praw naro­
du. Rok ten przyniósł nam zwy­
cięstwo Frontu Narodowego w wy­
borach do Sejmu — symbol jedno­
ści i  zwartości naszego narodu. Rok 
ten rozwijał się pod znakiem ro­
snącej produkcji, dorobku kultura l­
nego i poprawy bytu najszerszych 
mas.

Naród nasz złączony jest szczery­
mi i  trwałym i uczuciami przyjaźni 
ze wszystkimi państwami sąsiedni­
mi, jak również ze wszystkimi 
krajami miłującymi pokój, w któ­
rych gospodarzem jest lud pracują­
cy. Naród nasz nie zapomni nigdy, 
że zawdzięcza Wielkiemu Pąństwu 
Radzieckiemu swą wyzwolenie z 
niewoli hitlerowskiej. Wszyscy zda­
jemy sobie sprawę, że dzięki bra­
terskiej i wszechstronnej pomocy 
narodów radzieckich Polska Ludo­
wa wydźwignęła się z ruin i prze­
kształca, się dziś szybko w kraj po­
tężnego przemysłu, w kra j silnej 
gospodarki i  kwitnącej kultury. 
Toteż dziś w dniu 1 Maja przesy­
łamy wyrazy najgorętszej przyjaźni 
i niezłomnej solidarności bratnim na­
rodom radzieckim, życząc im dal­
szych wspaniałych sukcesów w 
wielkim budownictwie komunizmu 
i we wspólnei naszej walce o pokój 
i postęp ogólnoludzki! (burzliwe o- 
klaski), Przesyłamy braterskie po­
zdrowienia bohaterskiej Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go, je j niezłomnemu kierownictwu
— leninowsko - stalinowskiemu Ko­
mitetowi Centralnemu! (burzliwe o- 
klaski). Pozdrawiamy w ielki naród 
chiński i  bohatersko walczący o 
swą wolność lud ^.acujący Korei! 
(długotrwale oklaski). Pozdrawiamy 
'» .zystkic zaprzyjaźnione z nami 
kraje demokracji ludowej i Nie- 
rńecką Republikę Demokratyczną! 
(Adaski). Ślemy gorące uczucia so­
lidarności klasie robotniczej wszy- 
■ kich krajów w je j walce o pokój 
demokrację, niezależność narodową 
i  socjalizm! (oklaski).

Polskie masy pracujące czczą sw* 
Święto I-majowe wielkim czynem 
pracy we współzawodnictwie so­
cjalistycznym, w wartach produk­
cyjnych, w zobowiązaniach z okazji 
siewu wiosennego, w wysiłkach 
organizacyjnych nad rozbudową 1 
umocnieniem spółdzielczości pro­
dukcyjnej, w wywiązywaniu się z 
obowiązków wobec państwa.

Pomyślnie rozwija się praca nad 
wykonaniem zadań 4-go roku na­
szego wielkiego Planu 6-letnicgo -— 
nad budową wspaniałych funda­
mentów socjalizmu w Polsce. Wiel­
kim osiągnięciem polskiej klasy ro­
botniczej jest wykonanie zadań 
planowych w I kwartale roku bie­
żącego w 103 proc. Doniosłym suk­
cesem chłopskich mas pracujących 
jest wczesny tegoroczny siew wio- 
senny oraz wspaniały rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej, powstanie 
2 tysięcy nowych spółdzielni już 
w ciągu pierwszych miesięcy roku 
bieżącego.

Polskie masy pracujące mają pra­
wo być dumne z wyników swej pra­
cy nad budową nowego życia. Bu­
dowle socjalizmu wyrastają już na 
wszystkich terenach naszego kraju. 
Zwycięsko buduje się chluba nasze­
go narodu — Nowa Huta. Cala 
Polska przekształca się szybko w 
kra j wielkiego przemysłu i nowo­
czesnej techniki. Nigdy jeszcze w 
historii naszego narodu nie rozkwi­
tało tak bujnie życie gospodarcze i  
kulturalne jak dziś. Nie ma prawie 
dnia i tygodnia, w którym by nie 
ruszały nowe zakłady przemysłowe, 
elektrownie, nowe hale fabryczne, 
nowe ośrodki maszynowe w ro ln i­
ctwie, nowe spółdzielnie, nowe 
szkoły i  uczelnie, nowe ośrodki ży­
cia kulturalnego ludności, nowe in­
stytucje zdrowotne, nowe budynki 
i  osiedla mieszkalne. A nie jest to 
bynajmniej objaw przejściowy czy 

v krótkotrwały. Na odwrót. Jest to 
trwały i rosnący nieprzerwanie 
wzwyż proces rozwoju wyzwolone­
go narodu (oklaski). Jest to w ie lki 
i coraz potężniejszy rozmach budo­
wy spiżowych fundamentów socja­
lizm u, który budzi i wyzwala nie­
zmierzone siły twórcze mas pracu­
jących.

Rok 1953 jest dla nas nie tylko 
rokiem uczczenia pięknych tradycji 
naszego narodu, postępowej polskiej 
myśli i sztuki, których symbolem 
jest Kopernik i Modrzewski, Rey i  
Kochanowski — lecz jest również 
rokiem pięknego rozwbju naszej 
kultury narodowej, kultury narodu 
socjalistycznego.

Niezawodnym, trwałym i  niewy­
czerpanym źródłem rosnącej siły 
gospodarczej naszego kraju jest o- 
fiarna i twórcza praca irns ludo­
wych. A więc nie szczędźmy, na­
szej Ojczyźnie Ludowej sw ego- w y­
siłku! Jeszcze energiczniej podpaś­
my naszą technikę, nasze budów-, 
nictwo, wzmacniajmy wydajność 
naszej pracy, polepszajmy je j orga­
nizację, rozwijajmy wspólzawodni- 

, ctwo socjalistyczne!
Robotnicy i Chłopi — przodow­

nicy pracy ze wszystkich polskich 
kopalń i  hut, fabryk i zakładów! 
Wszyscy współuczestnicy Czynu 
1-majowego! Racjonalizatorzy pro­
dukcji i pionierzy nowej techniki! 
Pracownicy nauki i kultury, nau­
czyciele, artyści, pisarze, inżynie­
rowie, pracownicy zdrowia i admi­
nistracji państwowej! Oficerowie I 
Żołnierze! Kobiety i młodzi przo­
downicy pracy i nauki!

W dniu 1-majowym pozdrawia 
Was i wyraża Wam gorące uznanie 
za ofiarną, wydajną i twórczą pra­
cę Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i  cały naród polski! (okla­
ski).

Wyżej podnieśmy nasze bojowe 
sztandary! Niech żyje solidarność 
mas pracujących całego świata w 
walce o pokój, demokrację i socja­
lizm! (okrzyki: Niech żyje! i długo­
trwale oklaski). Skupiajmy się 
wszyscy w szeregach Frontu Naro­
dowego!

Niech się święci 1 Maja!
Niech żyje nasza umiłowana Oj­

czyzna— Poiska Rzeczpospolita Lu­
dowa! (długotrwale oklaski i okrzy­
ki. Zebrani • wznoszą okrzyki na 
cześć, towarzysza Bolesława Bieru­
ta).



TALINOWSKI ETAP FILOZOFII

głębiej.
w ielki.

ni, które przeżywamy o- 
becnie po ciężkiej stracie, 

| uczyniły nam jeszcze bliż­
szym wielkie dzieło życia 
Józefa Stalina. Pragniemy 
poznać je gruntowniej i 
A życie Stalina to żywot 

Na 74 lat życia — 59 la ł 
nieustającej pracy i walki o wyz­
wolenie ludzkości z jarzma ucisku 
społecznego i narodowego. W ciągu 
całego swego wspaniałego życia, 
niemal do cstatnich chwil, Stalin 
rozwija twórczo wielkie dzieło so­
cjalizmu naukowego: ekonomię po­
lityczną, strategię i taktykę wałki 
proletariatu, filozofię marksistow­
ską.

Pragnąc pokazać sylwetkę Stalina 
jako filozofa, jako filozofa marksi­
stowskiego, chcąc mówić o w kła­
dzie, jaki wniósł do filozofii mark­
sistowskiej w ie lki uczeń Lenina i 
kontynuator jego dzieła, musimy 
ma wstępie przypomnieć zasadni­
czy postulat tej filozofii. Postula­
tem tym — od czasu, gdy Marks w 
X I tezie o Feuerbachu określił za­
danie filozofów — jest jedność 
teorii i praktyki, ich wzajemna łą­
czność. Poznanie jest dla filozofa— 
marksisty nie aktem kontemplacji, 
lecz czynnym uczestniczeniem w 
kształtowaniu i kierowaniu pozna­
ną rzeczywistością.

Cała działalność Stalina jest 
wspaniałym potwierdzeń iem tej pod- 
stawowej przesłanki filozofii mark­
sistowskiej.

Sternik olbrzymiego państwa ro­
botniczego, budowniczy socjalizmu 
i  komunizmu jest jednocześnie ge­
nialnym teoretykiem, któremu 
marksizm zawdzięcza cały etap w 
swoim rozwoju, genialne teoretycz­
ne uogólnienia, wnioski i tezy wy­
nikające z aktualnych zadań histo­
rycznych.

W momencie historycznym, gdy 
K raj Rad wkraczał na drogę bu­
downictwa socjalistycznego, Stalin 
rozwinął tezę Lenina o możliwości 
zbudowania socjalizmu w jednym z 
oddzielna wziętym kraju. Stalin 
zwalczając „kontrargumenty“ soc­
jaldemokratów i innych zdrajców 
klasy robotniczej, praktycznie wy­
kazywał słuszność tej tezy i  budu­
jąc pierwsze w świecie państwo 
socjalistyczne stworzył wszechstron­
ną naukę o budownictwie społe­
czeństwa socjalistycznego, z której 
czerpiemy i  my i  inne państwa

demokracji ludowej nieocenione 
wskazówki dla naszego budowni­
ctwa. Ogromne znaczenie dla teo­
retycznego ujęcia zagadnień bu­
downictwa socjalizmu miały refera­
ty  sprawozdawcze Stalina na zjaz­
dach partyjnych, referat o projek­
cie Konstytucji ZSRR, „K ró tk i Kurs - 
H istorii WKP(b)“ i inne prace.

Podobnie teraz, gdy Związek Ra­
dziecki wkroczy! w  fazę komuniz­
mu, Stalin dał w swych „Ekonomi­
cznych problemach socjalizmu w 
ZSRR“ teoretyczne uogólnienie 
praw ekonomicznego rozwoju spo­
łeczeństwa socjalistycznego, jego ru­
chu naprzód ku komunizmowi.

¥
Geniusz, myśli Stalina przejawiał 

się w każdej dziedzinie rewolucyj­
nej teorii i praktyki. Trudno jest 
w krótkim  artykule wymienić tę 
różnorodność zagadnień. Z mnóstwa 
zagadnień wskażmy na zagadnienie 
ścisłości nauki o społeczeństwie.

„Nauka o historii społeczeństwa 
— mówi Stalin — pomimo skompli­
kowanego charakteru zjawisk ży­
cia społecznego, może się stać taką 
samą nauką ścisłą jak, powiedzmy, 
biologia, nauką, mogącą wykorzy­
stać prawa rozwoju społeczeństwa 
dla zastosowania praktycznego“ . Bur- 
żuazyjnym bredniom o niepazna- 
walności świata, o bezsile rozumu 
ludzkiego, w których dochodzi do 
głosu pesymizm i beznadziejność 
klasy skazanej na zagładę, Stalin 
przeciwstawia tezę o poznawalności 
świata i ścisłości nauk społecznych.

Rozwijając marksistowski mate­
rializm historyczny, dzięki któremu 
wiedza o społeczeństwie stała się 
po raz pierwszy w historii nauką, 
Stalin podejmuje to zagadnienie w 
„Ekonomicznych problemach socja- 
lizrriu w ZSRR“ . Genialna ta pra 
ca, dająca uogólnienie praw eko­
nomicznych socjalizmu, prawidłowo­
ści przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu, stanowi jednocześnie 
ogromny wkład w rozwój zagadnie­
nia ścisłości nauki o społeczeństwie.

Burżuazyjni uczeni zwalczając 
marksizm, a w szczególności mark 
sistowską naukę o społeczeństwie, 
twierdzą, że nie można ustalić żad­
nych obiektywnych praw w roz­
woju życia społecznego, że o pra­
wach można mówić tylko, gdy idzie 
o rozwój przyrody.

Marksizm natomiast—jak stw ier­
dza Stalin — pojmuje prawa nauki,

Frof. dr E. ADLER
Dziekan wydziału 
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wszystko jedno czy chodzi o pra­
wa przyrodoznawstwa, czy też o 
prawa społeczne jako odbicie obie­
ktywnych procesów dokonujących 
się niezależnie od woli ludzi.

Obiektywność praw społecznych 
nie oznacza jednak bezsilności wo­
bec ich działania ani fatalistycznej 
rezygnacji, jak to niekiedy in ter­
pretują burżuazyjni ideologowie. 
Marksistowska nauka o społeczeń­
stwie jest niezawodnym orężem w 
poznaniu tych praw, a znajomość 
praw daje człowiekowi możność 
wykorzystania ich w interesie spo­
łeczeństwa. W odróżnieniu bowiem 
od praw przyrodoznawstwa, które 
realizują się niezależnie od wszel­
kiej działalności ludzkiej (działały 
one również wtedy, gdy nie było 
człowieka na ziemi), realizacja pratv 
społecznych zależy od aktywności 
ludzkiej, przez co podkreślona jest 
rola czynnika subiektywnego, rola 
człowieka świadomie realizującego 
te prawa (np. realizacja dyktatury 
proletariatu — zależy m. im. od si­
ty i zorganizowania klasy robotni­
czej, siły, zwartości, poziomu ideo­
wego je j awangardy, partii komu­
nistycznej).

Stalinowska nauka o obiektyw­
ności praw społecznych mą ogrom­
ne znaczenie dla nas, budowni­
czych społeczeństwa socjalistyczne­
go. Przestrzega nas przed lekcewa­
żeniem praw, przed subiektywisty- 
cżnymi mrzonkami, jakoby można 
było ustanawiać „nowe prawa“ roz­
woju społecznego lub znosić je, 
przed wszelkimi próbami awantur- 
nictwa politycznego, płynącego z 
takiej postawy. A z drugiej strony 
nie pozwala nam pogrążyć się w 
bezczynności, w kwietyzmie, w 
stanie beztroski, że „samo się zrobi“ . 
Każe. nam poznawać obiektywność, 
czyni z nas świadomych twórców 
historii.

W tym między innymi dochodzi 
do głosu optymizm poznawczy, prze­
nikający całą twórczość filozoficz­
ną Stalina. Nie ma na świecie 
rzeczy niepoznawalnych, świat i 
rządzące nim prawa są w zupełno­
ści poznawalne — głosi Stalin. 
Poznanie praw jest warunkiem

przewidywania biegu wydarzeń, to 
zaś jest warunkiem kierowania, 
praktycznej ingerencji w  poznany 
bieg procesu. historycznego. Właśnie 
ingerować — a nie czekać, aż 
„sprawy potoczą się same“ . Każdo­
razowo, na podstawie głębokiej ana­
lizy sytuacji, Stalin umiał wyłus­
kać główne ogniwo w  łańcuchu 
zjawisk i  pchnąć naprzód rozwój. 
Industrializacja, kolektywizacja, ha­
sło opanowania techniki, hasło wał­
ki o zdobycie kadr technicznych, 
rozkołysanie potężnego ruchu sta- 
chanowskiego, hasło opanowania 
teorii — oto kamienie milowe na 
drodze od kapitalizmu do socjaliz­
mu i . komunizmu, węzłowe punkty 
tego marszu, któremu przewodził 
Stalin.

¥
Cała twórczość Stalina jest prze­

pojona dialektyką i materializmem, 
wszędzie rozsiane są myśli filozo­
ficzne. Dlatego też nie ty lko w Je­
go dziełach filozoficznych należy 
szukać filozofii. Są jednak prace, w 
których Stalin wniósł szczególnie 
potężny i skondensowany ładunek 
myśli filozoficznej. Każda z tych 
prac stanowi epokę w rozwoju filo ­
zofii marksistowskiej.

Na początku stulecia Stalin pisze 
swą pracę „Anarchizm czy socja­
lizm“  dając już w 1906 r. po raz 
pierwszy syntetyczne przedstawie­
nie filozofii marksistowskiej, poka­
zując marksizm jako jednolitą, har­
monijną naukę, której wszystkie 
części składowe są nierczdzielnie 
Ze sobą związane. Zastosowanie ma­
terializmu i dialektyki do badań 
życia społecznego, jedność podstaw 
filozoficznych z teorią i praktyką 
socjalizmu, — to dobitne momenty, 
które uczyniły filozofię marksistow­
ską rewolucją w rozwoju myśli lu ­
dzkiej.

Niektóre tezy dane w- „Anarchiz­
mie czy socjalizmie“ (w szczegól­
ności charakterystyka podstawo­
wych tez dialektyki materialistycz- 
nej, teoria materialistyczna)', zostały 
potem rozwinięte w pracy pt. „O 
materializmie dialektycznym i  his­
torycznym“ , napisanej w r. 1938. 
W pracy tej precyzja myśli Stali­
nowskiej, jasność wykiadu, ścisłość 
defin icji doszła do głosu z niezna­
ną dotąd silą. Wystarczy wskazać 
na usystematyzowanie po raz pier­
wszy w marksizmie cech dia,lekty­
ki, sformułowanie Warunków ma­

terialnego życia społe­
cznego, trzech cech pro­
dukcji itd. itd. W pra­
cy tej jeszcze raz, ! by­
najmniej nie po raz o- 
statni, Stalin wskazuje 
na rolę czynnika su­
biektywnego, rolę teo­
rii, poglądów, instytucji 
politycznych, partii i 
państwa proletariackie­
go.

Prace Stalina wniosły 
ogromny wkład do ro­
zwoju teorii materializ­
mu historycznego. Stalin 
jako pierwszy opracował 
teorię narodu i kwestii 
narodowej („Marksizm a 
kwestia narodowa“  —
1912—13, oraz inne pra­
ce z tej dziedziny a w 
szczególności „Kwestia 
narodowa a leninizm“
-— 1929 r.), po raz pierwszy stawia 
zagadnienie narodów burżuazyjnych 
i  socjalistycznych. Problematyka 
bazy i nadbudowy znalazła twórcze 
rozwinięcie w genialnej pracy „W 
sprawie marksizmu w językoznaw­
stwie“  (1950 r.)

W wymienionych tu pracach 
Stalina, podobnie jak w całej Jego 
twórczości dochodzi do głosu zna­
mienna cecha filozofii marksistow­
skiej — je j antydogmatyczny cha­
rakter, wrogość wszelkiemu skost­
nieniu i zastojowi w rozwoju teo­
rii. Teoria, jeśli ma być narzędziem 
nadającym się .do przeobrażania 
świata, musi dać adekwantny wyraz 
jego rozwoju, musi więc rozwijać 
się sama tak ja.k rzeczywistość, któ­
rą odzwierciedla. Przykładem mo­
że tu być ujęcie przez Stalina za­
gadnienia państwa w warunkach 
socjalizmu i komunizmu przy ist­
nieniu otoczenia kapitalistycznego.

Prace Stalina są wzorem party j­
nego podejścia do zagadnień teore­
tycznych. Walka ideologiczna jest 
jedną z za:sadniczych form walki 
klasowej. Stalin nieugięcie walczy o 
to, by teoria służyła'- klasie robot­
niczej w je j walce o zbudowanie 
komunizmu.

Prace te * wreszcie są wzorem 
jasności, zrozumiałości i  przystęp- 
ności wykładu. Z wrodzoną sobie 
prostotą i skromnością Stalin umiał 
o najtrudniejszych sprawach pisać

W dziesiątkach języków ukazała się praca To­
warzysza Stalina „Ekonomiczne problemy so­

cjalizmu w ZSRR“ .

i  mówić prosto 1 zrozumiale, tak, 
by mógł je bez trudu pojąć każdy 
robotnik.

Obraz działalności teoretycznej 
Stalina nie byłby pełny, gdyby nie 
wspomnieć o roli, jaką idee filozo­
ficzne Stalina odegrały w rozwoju 
nauk w ogóle.

Stalinowska, antydogmatyczna, 
twórcza postawa w odniesieniu do 
rozwoju teorii i nauki —  oto prze­
słanki licznych dyskusji teoretycz­
nych, które odbyły się ostatnio w  
ZSRR — dyskusja fizjologiczna, 
filozoficzna, językoznawcza, ekono­
miczna i inne — i z których każda 
oznaczała poważny krok naprzód 
w rozwoju tych nauk.

Dzięki Stalinowi biologia radziec­
ka rozwinęła się wspaniale na 
gruncie filozofii marksistowskiej. 
Rozwinięta przez Stalina marksi­
stowska dialektyka materialistycz- 
na legła u podstaw bujnego rozwo­
ju nauk przyrodniczych i  społecz­
nych.

Pozostanie w  nas na w ieki pa­
mięć wielkiego myśliciela i filozo­
fa, mądrego Stalina, a jednocześ­
nie człowieka czynu, teoretycznego 
i praktycznego współtwórcy w iel­
kiej przebudowy świata, najwięk­
szego marksisty naszej epoki, któ­
rego nieśmiertelne nauki są orężem 
w walce o wzrost siły naszej ludo­
wej Ojczyzny.

Miasto Festiwalu
*  T  ■ « T T t ' v ^

Bukareszt. Bulwar im. Balerescu

K ażde prawie miaśto po­
siada swą legendę. Rzym 
założył jakoby Romulus, 
jeden z bliźniaków wy- 
karmionych przez w ilczy­
cę, a Bukareszt pasterz 

owiec imieniem BuCur, który upo­
dobał sobie malowniczą dolinę 
Dymbowicy. Ile w  tym podaniu 
prawdy — nie wiadomo, natomiast 
zachował się list pewnego polskiego 
podróżnika z X V II stulecia, który 
wspomina o Bukareszcie jako o 
„pięknym i  wesołym grodzie“ . 
Piękny i wesoły gród, położony 
wśród jezior i  lasów, jest dziś 
wspaniałym nowoczesnym miastem, 
liczącym półtora miliona mieszkań­
ców. Odwieczne zabytki obok no­
wych gmachów dodają czarującego 
uroku stolicy ludowej Rumunii. W 
promieniach wiosennego słońca 
migocą kopuły i wieżyczki, a boga­
ta zieleń żywo kontrastuje z nie­
skazitelną bielą nowoczesnych bu­
dynków.

Szeroka kasztanowa aleja pro­
wadzi od brzegów Dymbowicy na 
wysokie wzgórze, gdzie wznosi się 
Katedra Patriarchy, Katedra jest 
pięknym zabytkiem architektury 
X V II wieku. Ze szczytu wzgórza, 
u stóp katedry otwiera się rozległy 
w idok na całą okolicę. Obok wąs­
kich średniowiecznych uliczek prze­
cinają miasto nowe, szerokie trasy 
i ulice z ciągnącymi się szeregami • 
wielopiętrowych budynków. Po 
asfaltowych szosach mkną barwne 
autobusy i samochody najnowszej 
konstrukcji. I wszędzie, w każdym 
zakątku stolicy widać gospodarską 
troskę o piękno miasta i wygodę 
mieszkańców. Na przedmieściach 
toną w zieleni ogrodów piękne w il­

le, niegdyś własność bogaczy — 
dziś mieszkania ludzi pracy. W 
dzielnicach Terentar i Griwica wy­
rosły komfortowe wielopiętrowe 
gmachy mieszkalne. Niedaleko stąd 
widnieją potężne masywy fabrycz 
ne — Bukareszt jest bowiem wiel­
kim  ośrodkiem przemysłu rumuń­
skiego. .

Bukareszt jest prawdziwym .mia­
stem zieleni. W każdym zakątku 
miasta raduje wzrok soczysta zieleń 
trawników upiększona wielobarw­
nymi kwiatami. Jednym z najpięk­
niejszych parków Bukaresztu jesi 
Park K u ltu ry  i Wypoczynku imie­
nia Józefa Stalina. W Parku Wol­
ności, po zwierciadlanej ta fli jeziora, 
w  którym przeglądają się minarety 
starego meczetu, płyną majestatycz­
nie białe łabędzie. Tu, w  cieniu 
wiekowych drzew przechadzają się 
wesołe gromadki młodych ludzi. 
Chłopcy i dziewczęta odpoczywają 
po wykładach, lub siedząc na zie­
lonych ławkach parkowych z książ­
kami i skryptami rozłożonymi na 
kolanach, egzaminują się wzajem­
nie z anatomii, mechaniki czy hi 
storii powszechnej. Ci młodzi ludzie 
— to studenci bukareszteńskich u- 
czelni, synowie rumuńskich robot­
ników, chłopów — młode pokole­
nie budowniczych socjalizmu: przy­
szli lekarze, inżynierowie, prawni­
cy, artyści. Bukareszt stanowi bo­
wiem ośrodek życia kulturalnego i 
naukowego kraju. Na placu Bel- 
czescu wznosi się monumentalny 
gmach największej uczelni rumuń­
skiej — Uniwersytet Im. K. J. Par- 
chona. Niedaleko stąd widnieje no­
woczesny gmach fakultetu nauk 
prawniczych. Cale kompleksy pięk­
nych budynków zajmują biblioteki.

audytoria i  pracownie Akademii 
Nauk Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej i  wielu innych instytucji nau­
kowych. W dawnym pałacu kró­
lewskim mieści się dziś Muzeum 
Sztuki, a przepiękne sale pałacowe 
pełne są widzów, szczególnie mło­
dzieży garnącej się do kultury, 
podziwiającej stare i nowe obrazy, 
rzeźby, malowidła.

Wczesna w tym roku wiosna jest 
w  Bukareszcie szczególnie ożywio­
na i radosna. Co dzień rozśpiewane 
szeregi chłopców i dziewcząt z ło­
patami i kilofam i kierują się ku 
podmiejskim lasom i jeziorom, o- 
tacźającym miasto srebrzystym pier­
ścieniem. To rumuńska młodzież 
przygotowuje swą stolicę na wiel­
kie spotkanie młodzieży całego 
świata, które odbędzie się w sierp­
niu w Bukareszcie, Nie opodal hu­
ty imienia 23 Sierpnia, obok no­
wych robotniczych osiedli wre pra­
ca na rozległym placu budowy. 
Powstanie tu. gigantyczny stadion, 
na którym 30 tysięcy młodych w i­
dzów oglądać będzie w dniach Fe­
stiwalu zawody młodych sportow­
ców całego świata. W pobliżu sta­
dionu, wśród drzew i krzewów, ba­
senów i wodotrysków powstanie 
letni teatr, w którym 3.500 delega­
tów młodzieży podziwiać będzie 
młodych tancerzy i śpiewaków ze 
wszystkich zakątków kuli ziem­
skiej. W dzielnicy Czerwona G ri­
wica powstaje drugi podobny 
teatr, obliczony na dwa tysiące 
miejsc oraz Wielkie nowoczesne k i­
no. Na przeciwległym krańcu sto­
licy dobiegają końca prace przy 
budowie wielkiego Teatru Muzycz­
nego. Widownia tego teatru, obita

żółtym jedwabiem, a fotele — czer­
wonym aksamitem, będzie mogła 
pomieścić 1.200 miłośników muzyki 
i  pieśni.

W dzień i w  nocy nie ustaje pra­
ca. Młodzi budowniczowie pięknej 
rumuńskiej stolicy nie szczędzą wy­
siłków, aby jak najwspanialej i 
najgościnniej powitać delegatów 
młodzieży ze 105 krajów świata. 
Kiedy w sierpniu, na wielkie spo'- 
kanie pokoju i przyjaźni przybędą 
tu młodzi Francuzi, Anglicy, czy. 
Amerykanie, będą mogli na własne 
oczy ujrzeć prawdę naSżego świata 
— porywające osiągnięcia pokojo­
wego budownictwa, cuda wyzwo­
lonej, swobodnej pracy i entuzjaz­
mu młodych serc, ciepło troskliwej 
opieki ludowego państwa nad pra­
cującą i uczącą się młodzieżą. 
Piękna stolica ludowej Rumunii 
stanie Się dla delegatów młodzieży 
całego świata niezapomnianym 
świadectwem ogromnej wyższości 
pokojowej gospodarki, socjalistycz­
nego budownictwa nad kapitali­
stycznym systemem zbrojeń i nę­
dzy. Za trzy miesiące ulice i place, 
parki i ogrody Bukaresztu staną 
się widownią najserdeczniejszych 
spotkań młodych ludzi, wzruszają­
cej serdeczności posłów w ielkiej 
sprawy pokoju i przyjaźni. Za trzy 
miesiące... A dziś, wczesnym ran­
kiem i o zmierzchu brygady mło­
dych budowniczych pięknego mia­
sta Festiwalu przechodzą szeroki­
mi bulwarami stolicy śpiewając 
swą ulubioną pieśń:

„Nasz Bukareszt ukochany
Miasto swe ojczyste
Zbudujemy, zbudujemy
Piękny jak marzenie..."

(Łzy. u/i a ó z ju ż,

za jiodczaó 1-aótiuraLu
oduądą óią:

...spotkania studentów architektury, medycyny, rolnictwa, 
nauk przyrodniczych, sztuk pięknych? Na spotkaniach tych stu­
denci wielu krajów omawiać będą zagadnienia metodyki nauki, 
programy studiów, sposoby utrwalenia i  umocnienia międzyna­
rodowych kontaktów pomiędzy studentami tych wydziałów.

...koncerty muzyki operowej, przedstauńenia teatralne naj­
rozmaitszego rodzaju łącznie z 'pantomimą, a nawet występy 
teatrów kukiełkowych i widowiska cyrkowe?

...pokazy filmowe, obejmujące projekcje najnowszych filmów 
o tematyce młodzieżowej, nadesłanych przez rozmaite organi­
zacje młodzieżowe całego świata? Wiele z tych filmóio — to 
dzieło młodych scenarzystów, reżyserów i operatorów.

...międzynarodowe konkursy artystyczne o tytuł Laureata IV  
Światowego Festiwalu Młodzieży i  Studentów, w których bę­
dzie mógł wziąć udział każdy młody delegat i każda delegatka pod 
warunkiem, że nie przekroczy do dnia 31 grudnia br. trzydzie­
stego roku życia?...

WW kilku wierszach
W  dalekie j B urm le  trw a ją  ju ż  intensywne przygotow ania do Festiw alu  

w Bukareszcie i Kongresu w W arszaw ie. Studenci un iw ersytetu  w  Rangoonie 
zorganizowali w ie lk i w iec m łodzieży burm ańskie j, poświęcony popularyzacji tych  
w ielk ich  spotkań m łodzieży walczącej o pokój i p rzy jaźń  m iędzy narodam i. 
W wiecu wzięło udzia ł 100 T Y S IĘ C Y  chłopców i  dziewcząt.

#
Stanisław Ohst, m łody górnik czechosłowacki z kopaln i „Z a ru b e k “ , zobo­

w iązał się przepracować dodatkową zm ianę ze swą brygadą młodzieżową i ca­
ły  zarobek w  wysokości 30 tysięcy koron przeznaczyć na Fundusz Solidar- 
ności, k tó ry  um ożliw i m łodzieży ko lon ii wzięcie udziału w Festiw alu . M łodzież 
Czechosłowacji zebrała ju ż  na ten cel ponad 4 M IL IO N Y  K O R O N .

*
W  całe j F ran c ji rozpoczęły się w ybo ry  delegatów na Festiw al w  B uka­

reszcie. nelegacja  francuska liczyć będzie 3 TY S IĄ C E  chłopców i dziewcząt, 
reprezentujących najszersze masy m łodzieży. Jednocześnie trw a  zbiórka 2 M I­
L IO N Ó W  F R A N K Ó W  na Fundusz Solidarności z m łodzieżą kolonialną.

#
Ponad 200 duńskich chłopców i dziewcząt o rozm aitych zapatryw aniach  

politycznych, zwróciło się do K om itetu  Przygotowawczego z prośbą o umiż 
liw iem e im  w yjazdu do Bukaresztu. W  całym kra ju  odbywają sie snotkTni* 
^ p rz y ja ź n i * stUdentó'w > om ów ieniu zadań i liasei Festiwalu pokoju

*
23 m a ja  rozpocznie się w  Alost K ra jo w y  Festiwal M łodzieży be lg ijsk ie j 

poświęcony przygotowaniom  do Światowego Festiwalu w  Bukareszcie W Fe­
stiw alu wezm ą udział delegaci zakładów  przem jisiowych i szkól z całego kra iu  
oraz belgijscy sportowcy z Charles de V achter — z m istrzem  w  biegu mara-' 
tońskim  i P lerre  Cle, m istrzem  le k k o a tle tyk i, na czele. Przez trzv  dn i Alost 
będzie m iastem  m łodzieży.

0  wielkich spotkaniach mówią i
PAOLO PACCETI, ZASTĘPCA SEKRETARZA GENERALNEGO MZS:

_ - n'.’.Un^ t ef ^ w aIe> u w  szczególności p u n k ty  p ro g ra m u  zw iązane
ecz.k V V l  n a u k o w y m i, s p o tka n ia m i w y d z ia ło w y m i zn a la z ły4 n a j-  

W .̂ró d  s tu d e n tów . W in te re s ie  s tu d e n tó w  leży przeprow adzę- 
n ie  podczas^ F e s tiw a lu  w sze lk ich  m o ż liw y c h  im p re z , k tó re  m ogą dopom óc nam  
w s tu d ia ch  ,

ARNE STOCKE, BEZPARTYJNY STUDENT NORWESKI:
„U w a ża m , że m y, m ło d z i p o w in n iś m y  się ja k  n a jle p ie j w za je m n ie  poznać

1 zrozum ieć . F e s tiw a l s tw arza  nam  ta ką  m oż liw ość. M łodzież całego św iata  
będzie się m og ła  spotkać  tv B ukareszcie , o m ó w ić  ro zm a ite  p ro b le m y  i  nabrać  
s ił do n o w e j w a lk i.  Jestem  p rzeko n a ny , że F e s tiw a l będzie o tw a r ty  d la  w szyst­
k ic h  m ło d y c h  lu d z i, k tó rz y  u czc iw ie  zechcą w  n im  u czestn iczyć ...4*

PIERRE BOURDET, STUDENT FRANCUSKI, PRZEWODNICZĄCĄ 
KOMITETU OBRONY PRAW MŁODZIEŻY, KATOLIK:

„F e s tiw a l nasz będzie w  p e w n ym  sensie d a lszym  ro z w in ię c ie m  S w ia to w e i 
K o n fe re n c ji W a lk i o P ra w a  M łodz ieży , k tó ra  o db y ła  się  n ie d a w n o  w  W iedn iu  
Jest on  e tapem  w a lk i m łod z ieży  o lepsze życ ie , o lepsze w a ru n k i p ra c y  i  no. 
k ó j na c a łym  św iecie. D la nas będzie F e s tiw a l ró w n ie ż  m a n ife s ta d a  s o lid a r­
ności z naszym i b ra ć m i z k ra jó w  k o lo n ia ln y c h . M łodz ież  fra n cu ska  coraz le

n y íh  Td o l Z  o d ^ r a n c j r WiedZiaLnOŚĆ ^  n a ro d ó w  k o lo n ia ln y c h , u za leżn ia I

CHRISTIAN HOECKEL, STUDENT Z NRD:
„U w a ża m , że n a jw a ż n ie js z y m  zadaniem  K ongresu  S tu d e n tów  io . t  

ozenie n ow ych  d róg  w a lk i o zachow anie  i u trw a le n ie  n o k n fu  ’ N n.™  
p rzeko n a ją  im p e ria lis tó w , ta k  bardzo sko rych  do w o jn y  że s tudenó i „ S  
św ia ta  n ie  m a ją  b y n a jm n ie j z a m ia ru  g inąć na frontach w ic h  dn h rn -» ^  * 9£  
pragną walczyć o pokój ze wszystkich sie‘‘. J 1 ™ ich obronie, źe



DOBRE WY N I  K f W  SESJI
r r r r f ł t t i

BARBARA KAŁAMACKA Zw iększyć i lo f i  pokoi do cichej n au k i

S E S J A  TUŻ...
Do niedawna jeszcze poku­

towała w środowiskach 
studenckich niezbyt chwa­
lebna tradycja, w myśl 
której hasłem do rozpoczę­
cia nauki przed sesją le t­

nią były kwitnące kasztany. Uczel­
nie opanowywała gorączka. W cią­
gu miesiąca nadrobić zaległości z 
całego roką, to niełatwa sprawą. 
Dni upływały nad. skryptami, w  no­
cy piło się czarną kawę, łykało pa­
stylki — byle zdążyć na termin.

We Wrocławiu wiosna już w ca­
łej pełni. Na rozłożystych kaszta­
nach białe i różowe kwiaty.PoIitech- 
nika tonie w zieleni. Ale życie u- 
czelni pulsuje spokojnym, równym 
rytmem. I trzeba uważnie patrzeć, 
by dostrzec leciutkie, ledwo wy­
czuwalne podniecenie, które nieu­
chronnie niesie z sobą zbliżająca 
się sesja egzaminacyjna.

Bo też nie jest to  zwykły roik. 
Tegoroczna sesja zdecyduje o wy­
konaniu 6-let,niego planu uczelni. 
Tego lata młodzież przeżyje niez­
miernie ważne wydarzenia: Między­
narodowy Kongres Studentów w 
Warszawie oraz Światowy Zlot Mło­
dzieży w Bukareszcie, w  których 
będą uczestniczyć nasi najlepsi ko­
ledzy.

Wie się to, rozumie się to. Chcia­
łoby się nie zawieść zaufania w 
tym decydującym roku, spotkać i 
Kongres i Zlot z rękoma pełnymi 
osiągnięć. A więc niech nie padną 
w sesji dwójki! Gruntownie, tw ór­
czo przyswajać sobie wiedzę! Bez 
wielkich słów, bez patosu mówi się 
o tym na wrocławskiej Politechni­
ce. Wymowniejsze od słów są czy- 
ny.

Grupa silnikowa I I I  roku lotni­
czego zobowiązała się wykonać 
przejściowe projekty silnika lo tn i­
czego do 15 maja, zamiast, jak to 
przewidywał. oficjalny termin, do 5 
czerwca. Koledzy z grupy silnikowej 
uzyskają w ten sposób więcej cza­
su w ostatnich tygodniach maja, 
by gruntownie powtórzyć materiał 
do egzaminów. Uśmiechając się ta­
jemniczo mówią nawet „że kto wie, 
być może uda się im skończyć pro­
jekty. jeszcze przed 15-tym“ .

„K to wie...“  — pracują bardzo
pitroe..... ■

*
Odbywało siię właśnie zebranie 8 

grupy I I  roku mechaniki, gdy Ar-, 
tu r Leszczyński wystąpił z projek­
tem, by grupa przywitała Kongres 
Studentów bez jednej dwójki. — 
Koniec z dwójkami! — poparł go 
natychmiast Wiesiek Kulicki, ale 
właściwie nie było to potrzebne. 
Sala trzęsła się od oklaskowi.

Łatwo powiedzieć — bez dwójki. 
A  przecież w zimowej sesji grupa 
przeżyła przykrą niespodziankę. 
Zdawało się, że wszystko jest w  po­
rządku, a tu pięć niedostatecznych. 
Tak, oczywiście, zlikwidowano 
dwójki w  terminie poprawkowym, 
fakt ten jednak stał się dla.. grupy 
ostrzeżeniem. Trzeba zwrócić bacz­
niejszą uwagę na słabszych, zabez­
pieczyć rytmiczność i systematycz­
ność powtarzania materiału. — Do 
k itu  z kuciem w ostatnie noce! 
Człowiek staje przed egzaminem 
drżąc ze zdenerwowania, w  głowie 
chaos...

Kolegów z 8 grupy I I  r. mecha­
n ik i czeka 5 poważnych egzami­
nów, zaś wśród nich najtrudniej­
szy:' teoria maszyn cieplnych. Ale 
z pomocą przychodzi opiekun gru­
py, mgr inż. Rudolf Haymano. .

Nazywa się to nawet w codzien­
nym języku studenckim „godzina 
opiekuńcza“ , czyli cotygodniowe ze­
branie grupy z opiekunem, które 
wbrew nazwie trwa zwykle o wiele 
dłużej. Wtedy właśnie dyskutuje się 
nad metodami pracy, ustala się 
skuteczne środki zabezpieczające 
rytmiczność nauki, wytyka się ko­
legom zaniedbania, wyjaśnia wąt­
pliwości. I to pomaga.

Pomagają zresztą i inni asysten­
ci. Na ćwiczeniach z teorii maszyn 
cieplnych poświęca się nieco czasu 
na powtarzanie materiału. Każdy 
student przygotowuje się do tego, 
każdy odpowiada. Na ujawnione 
braki w przygotowaniu grupa rea­
guje natychmiast. Jednemu trzeba 
wytłumaczyć trudniejsze kwestie, 
drugiemu powiedzieć k ilka  słów 
prawdy. Różnie to bywa.

Przodownicy grupy 8, Zygmunt 
Szubert — organizator zetempow- 
ski, Stefan - Sciągosz, Jerzy Gromo- 
stajski — uważnie śledzą przebieg 
przygotowań sesyjnych wśród swych 
kolegów. Ich ambicją jest przodow­
nictwo całej grupy.

Ambicje grupy 8 I I  roku mecha­
nicznego są zresztą zjawiskiem ty ­
powym dla wrocławskiej Politech­
niki. Dlatego wszędzie można zaob­
serwować energiczną walkę z trud­
nościami. A  trudności nie brak.

Oto pierwszoroczniacy wydziału 
mechanicznego przez cały pierwszy 
semestr borykali się z poważnymi 
brakami w matematyce i fizyce. Po­
sypały się w sesji zimowej, niedo­
stateczne. Organizacja zetempow- 
ska na roku troskliwiej zajęła się 
sprawami nauki. Do wałki przystą­
piła również katedra.

Profesor Iwaszkiewicz osobiście 
interesował się każdym studentem, 
organizował konsultacje, powtarza! 
program szkoły średniej w zakre­
sie matematyki, pomagali mu w 
tym wydatnie asystenci. W rezulta­
cie wspólnego wysiłku po sesji zi­
mowej odpadło tylko 4 kolegów — 
reszta podciągnęła się znacznie. Czy 
to znaczy, że organizacja spoczęła 
już na laurach? Nie, jest zgoła ina­
czej.

Koledzy z I  r. mechanicznego na 
zebraniach grup pozbierali skrzęt­
nie swoje doświadczenia z minio­
nego okresu, przyzwali na pomoc 
aktyw Zarządu Wydziałowego i po­
stanowili nieugięcie: „sesję letnią 
zaliczymy wszyscy“ . Tak więc da­
ta rozpoczęcia przygotowań do se­
sji letniej na I mechanicznym zbie­
ga się właściwie z terminem po­
prawkowym sesji zimowej. I dzięki 
temu zbliżające się egzaminy niko­
mu nie spędzają snu z oczu. Ale 
oczywiście pracuje się dużo i in ­
tensywnie. Szczególnie dużo. uczą 
się studenci, którzy w sesji zimo­
wej łapali dwójki i dziś jeszcze 
odczuwają dotkliwie luki w wiado­
mościach. Do nich należy Jerzy 
Herman z grupy 4-ej.

— Tak, z matematyką było u 
mnie kiepsko — powiada akcentu­
jąc czas przeszły w słowie „było“ . 
Bo teraz jest już o wiele lepiej, 
prawie nieźle. Jurek z wdzięcznoś­
cią mówi o asystencie, inż. Kor- 
czowskim, który_ serdecznie zajmo­
wał się wszystkim „słabeuszami“  w 
matematyce. A teraz podzielił ich 
na małe 3—4 osobowe grupki i sy­
stematycznie przerabia z nimi cały 
kurs matematyki pierwszego roku. 
Powtórzyli już prawie połowę ma­
teriału.

Ze strony grupy pomaga też Jur- 
kowii jego kolega, Mieczysław Ja­
rach. Ale ostrożnie z tą pomocą! 
Studenci 4 grupy mają ustalony po­
gląd w tej sprawie. Nie wolrio 
przyzwyczajać nikogo do prowa­
dzenia za rączkę. W ten sposób tłu ­
mi się samodzielność i poczucie od­
powiedzialności.

A więc Mieczysław Jarach, cho­
ciaż często spotyka się z Herma­
nem, by wspólnie przerabiać ćw i­
czenia, nie podsuwa mu nigdy go­
towych rozwiązań. Stara się tylko 
naprowadzić kolegę na właściwy 
tok rozumowania. Jurek Herman 
sam stwierdza z zadowoleniem, że 
ta metoda jest najskuteczniejsza. 
Uczy go myśleć samodzielnie, uczy 
rozumieć zawiłe często problemy.

*
W mojej wędrówce po wrocław­

skiej Politechnice spotykam obra-

.Zbliża się sesja egzaminacyjna. 
Wiemy o tym, że sesja, nawet naj­
lepiej zorganizowana, wymaga jed­
nak od każdego studenta zwięk­
szonego wysiłku w pracy. Chodzi 
więc o to, by zapewnić studentom 
odpowiednie (szczególnie w tym 
okresie) warunki nauki w domach 
akademickich. Tymczasem np. w 
całym kompleksie DA przy pi. Na­
rutowicza w Warszawie na ok. 
6000 mieszkańców przypada za­
ledwie 7 pokoi do cichej nauki i 
jedna kreślamia dla studentów 
PW. Jednak ant Samorząd, ani 
ZOA nie troszczą się o polepszenie 
sytuacji i twierdzą, że niestety nic 
nie da się w tej sprawie zrobić.

Dużo lepiej przedstawia si$ 
sprawa pokoi do nauki np. w DA 
przy Tamce. Są tam 2 pokoje ci" 
chej nauki, po 20 miejsc w każdym, 
na ogólną ilość 200 mieszkanek. 
Warto również podkreślić troskę 
Samorządu domu o estetyczne 
urządzenie wnętrza tych pokoi. 
Przykład DA przy ul. Tamka do­
wodzi, że tam, gdzie Administracja 
i Samorząd troszczą się o ułatwie­
nie studentom indywidualnej nau­
ki, można pokonać wiele t.zw, 
„obiektywnych trudności“ .

Na podstawie korespondencji 
Franciszka Lewickiego

Asystenci p om ag afą  
w  przygotow aniach  do sesji

6 grupa I I  roku inżynierii przygotowuje się do egzaminu ze statyki bu­
dowli. Przy tablicy Ryszard Kołodziejski.

foto Jerzy Osiński

Studenci grupy silnikowej I I I  roku lotniczego wrocławskiej Politechniki 
zobowiązali się wykonać przejściowe projekty silnika lo n.czepo prze 
minem. Na zdjęciu: kol. kol. Henryk Martyniak, Stamsiaw Tomaszewsk; 
Jerzy Hawryluk, Henryk Kotula. Stanisław Korczyk, Jan Chorąży i  Jere

miasz Fraszczyk wykańczają swoje projekty.
foto Jerzy Osiński

zek, który dziwi mnie w  pierwszej 
chwili. W dużej amfiteatralnej sali 
wykładowej nr 301 siedzi niewiel­
ka grupka studentów. Przy tablicy 
młody człowiek w brązowym gar­
niturze rozwiązuje jakieś zadanie, 
wyprowadza wzory. Cóż to takiego, 
przecież nie wykład i  nie ćwicze­
nia?

Okazuje się, że grupa 6 I I  roku 
inżynierii, oddział konstrukcyjny, 
korzystając z kilku godzin wolnych 
od zajęć powtarza przeznaczoną na 
dziś partię materiału ze statyki bu­
dowli. Jest to przedmiot, który bę­
dą zdawać w letniej sesji i który 
nastręcza grupie największe trud­
ności. Przy tablicy Ryszard Koło­
dziejski. On to na wniosek grupy 
prowadzi takie właśnie „zebrania 
powtórkowe“ ze statyki, w której 
sam jest dość mocny. Naturalnie do 
zebrania każdy przygotował się in­
dywidualnie, teraz wyjaśnia się ty l­
ko trudniejsze, mniej jasne proble­
my.

Grupa 6 konstrukcyjna jest przo­
dującą na swym roku. Z nutką dw-

Zaległości ■ nie ma. Zresztą, jeśli zda 
się ćwiczenia, do wykonania któ­
rych niezbędne jest całościowe opa­
nowanie materiału, to już 75 proc. 
sesji za nami. Od 15 maja będzie 
jeszcze dość czasu, by spokojnie 
przewertować raz jeszcze skrypty, 
podręczniki i uzupełnić ewentualne 
drobne braki.

Sytuacja na wydziałach mecha­
nicznym i inżynierii jest dość typo­
wa dla wrocławskiej Politechniki. 
W rozmowach z kolegami słyszy 
się zawsze to samo zdanie: „z ma­
teriałem jesteśmy na bieżąco, sesja 
to właściwie ty lko sprawa powtó­
rzenia przyswojonego już materia­
łu“ . Dopracowano się więc na u- 
czelni systematyczności, rytmiczno­
ści nauki. Nie powtarza się błę­
dów z przeszłości. Każda miniona 
sesja wzbogaca studentów o nowe 
doświadczenia, z których korzysta 
się umiejętnie. Każda nowa sesja 
przynosi lepsze oceny. Dlatego w 
tych decydujących dla uczelni ma­
jowych dniach temperatura nastro- 
jó-y podnosi się nieznacznie tylko,

W tegorocznej sesji letniej stu­
denci trzeciego roku wydziału han­
dlu zagranicznego SGSZ w War­
szawie zdają końcowe egzaminy. 
Ambicją każdej grupy studenckiej 
jest zdobycie jak najlepszych ocen. 
Nie zaniedbując codziennej syste­
matycznej nauki indywidualnej, 
bezpośrednie przygotowania do se­
sji rozpoczęto od zespołowego po­
wtarzania materiału.

W grupie IV, która pracuje pod 
hasłem: „ani jednego egzaminu po­
prawkowego w sesji jesiennej“ ,

dla słabiej uczących się studentów 
zostały zorganizowane specjalne 
konsultacje asystentów, poza tym 
utworzono zespoły językowe, w 
ramach których koledzy lepiej zna­
jący dany język przekazują pozo­
stałym kolegom swoje doświadcze­
nia i wskazówki.

Dużej pomocy udzielają grupie 
asystenci, którzy wkładają wiele 
wysili. w sprawę gruntownego 
przygotowania grupy do egzaminów, 

Na podstawie korespondencji 
Mariana Krzesińskiego

N ajw ażn ie jsze  -  reagow ać natychm iast
Zabezpieczenie każdej sesji egza­

minacyjnej jest główną troską or­
ganizacji zetempowskiej na sekcji 
dziennikarskiej Uniwersytetu w 
Warszawie. W wyniku pracy zet- 
empowców, w zimowej sesji 70 proc. 
studentów sekcji otrzymało oceny 
dobre i b. dobre, wszyscy „popraw- 
kowicze“ zdali pomyślnie poprawki, 
zaś koledzy, którzy do tej pory za­
dawalali się stopniem dostatecznym 
zaczęli się wstydzić tych swoich 
„tró jek“ . Nie spoczęliśmy jednak 
na laurach, tym bardziej, że w se­
sji letniej będą zdawane bardzo 
trudne egzaminy, np. na I I I  r. — 
historia dyplomacji, I I  r. — logika, 
I r .  — ekonomia polityczna. W 
pierwszym więc rzędzie zwrócono 
jeszcze większą uwagę na frek­
wencję i zachowanie się studentów 
na wykładach i ćwiczeniach. Po 
każdym wykładzie, na którym nie

było pełnej frekwencji lub złe było 
zachowanie się niektórych studen­
tów organizator grupy ZMP na­
tychmiast zwoływał kilkuminutowe 
masówki. Na masówkach, po omó­
wieniu takiej sprawy, z miejsca 
podejmuje się wnioski.

Na „gorąco“  omawiamy również 
wypadki niedostatecznego przygo­
towywania się do ćwiczeń.

Dzisiaj osiągnęliśmy 100 proc. 
frekwencji na wykładach i dużo 
lepsze przygotowanie się do ćwiczeń 
— a są to przecież bardzo ważne 
zagadnienia jeżeli chodzi o przyszłe 
wyniki w sesji. Nie zapominamy 
również o konsultacjach i repety­
toriach, coraz lepiej i systematycz­
niej kontrolujemy przebieg indywi­
dualnej nauki poszczególnych kole­
gów i kolektywów wspólnej nauki, 

M SANIGORSKI 
UW — Warszawa

my w głosie opowiada mi o tym a wzmożona praca nie ma

K arygodna sam o w ola
zdziwienie wykła- były się w yk łady , Żdeżorga.n:zowano

kolega Stanisław Małys. Przygoto­
wują się właśnie, do zdania ćw i­
czeń ze wszystkich przedmiotów fa­
chowych w terminie do 15 maja.

Sesja letnia najeżona 6 trudnymi 
egzaminami nie przeraża nikogo.

wspólnego z gorączkowym „wkuwa­
niem“ . W ciepłe popołudnia studen­
ci wrocławskiej Politechniki grają 
w siatkówkę i koszykówkę. Mają 
czas na kino. książkę, spacer. I tak 
właśnie być powinno.

DRODZY CZYTELNICY! Zamieszczamy obok meldunki o przy­
gotowaniach do letniej sesji egzaminacyjnej na uczelniach warszaw­
skich. Spodziewamy się, że w najbliższych dniach otrzymamy po­
dobne meldunki i z innych ośrodków akademickich. Piszcie do nas 
obszernie. Zagadnieniom sesji poświęcimy dużo miejsca na łamach 
najbliższych numerów naszego pisma.

REDAKCJA

Wielkie było 
dowcy chemii na kursie I A wydzia­
łu lekarskiego AM. w Warszawie, 
kiedy 27 kwietnia br. po przyjściu 
na wykład zastał pustą salę. Poszu­
kiwania zaginionych 250 studentów 
wymienionego kursu nie dały wy­
ników — zniknęli jak kamfora.

Dopiero później okazało się, że 
członek KU ZSP, kol. Lawiński, 
bez zgody profesora zawiadomi) 
kurs, że wykłady nie odbędą się, a 
studenci powinni udać się na dwo­
rzec, by powitać powracający z 
Wrocławia chór Akademii Medycz­
nej. W ten sposób w bardzo waż­
nym okresie przed sesją, bez dosta­
tecznie ważnych powodów, nie od-

normalny dzień nauki 250 kolegów 
z I roku. Nawiasem mówiąc powi­
tanie również nie udało się, gdyż 
kol. Lawiński „zapomniał“  widocz­
nie przygotować tę uroczystość, a 
studenci powoli porozchodzili się w 
różne strony.

Przypominamy, że nieuzasadnio­
ne zrywanie wykładów przede 
wszystkim godzi w studenta. Orga­
nizacja ZMP-owska i ZSP winny 
zwrócić szczególną uwagę na pełną 
i terminową realizację planu wykła­
dów i ćwiczeń.

Na podstawie korespondencji 
Janusza Kika

WSKAZANIA UKOCHANEGO

Wszyscy ludzie m iłujący wolność 
i  pokój nigdy nie zapomną wielkie­
go Wodza i Nauczyciela — Józefa 
Stalina, którego imię znaczy wol­
ność. pokój, szczęście.

Imię Stalina szczególnie jest blis­
kie i drogie młodzieży radzieckiej. 
Dlatego wiadomość o Jego śmierci 
komsomolcy i  cała młodzież ra­
dziecką. przyjęła z najgłębszym bó­
lem i smutkiem. Jednak heroiczna 
młodzież iadziecka w tych trudnych 
dniach marcowych nie załamała się 
i  ani na chwilę nie straciła ducha.

Na ogromnych przestrzeniach ra­
dzieckiego kra ju rozbrzmiały uro­
czyste słowa przysięgi na wierność 
sprawie Stalina. Na wiecach żałob­
nych młodzież radziecka podjęła 
wartościowe zobowiązania pod­
wyższenia aktywności w pracy i  w 
nauce.

Polscy studenci we wszystkich 
uniwersyteckich ośrodkach ZSRR 
stanęli w jednym szeregu z komso­
molcami — razem z nim i składali 
przysięgę, razem zobowiązywali się 
lepiej uczyć, by jak najprędzej zdo­
być wysokie kwalifikacje zawodo­
we, których osiągnięcie umożliwia 
nam przodująca nauka radziecka.

Pamiętamy o słowach złożonej 
przysięgi, że skupL-J wokół Ko­
mitetu Centralnego Partii będzie­
my wiernie wypełniać wskazania i 
zalecenia Stalina i zawsze kroczyć 
w pierwszych szeregach bojowni­
ków komunizmu. 24 komsomolców 
naszego Instytutu złożyło podania 
z prośbą o przyjęcie ich w szeregi 
partii komunistycznej. 25 studen­
tów wstąpiło do Komsomołu. Wstę­
pują również w szeregi PZPR pol­
scy studenci.

Część naszych zobowiązań jest 
już zrealizowana.

(Korcspontłencfa własna z Charkowa)

Studenci polscy, M. Lebioda i 
W. Pirog, wygłosili w ramach ak­
c ji umacniania przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej dwa referaty na tematy: 
„Ekonomika Polski przedwojen­
nej“ i „Ekonomika Polski Lodo­
wej“ . Po referatach wywiązała się 
szeroka dyskusja, świadcząca o głę­
bokim zainteresowaniu radzieckich 
kolegów naszymi osiągnięciami w 
Polsce.

Na konferencjach i seminariach 
z marksizmu - leninizmu i ekono­
m ii politycznej studenci polscy ak­
tywniej występują w dyskusji. Zna­
cznie podniósł się poziom przygo­
towania do seminariów i zajęć 
praktycznych ze wszystkich przed­
miotów. Podniosła się również dy­
scyplina pracy. Na I I I  roku wy­
działu budowy maszyn na kilka dni, 
a w niektórych wypadkach na k i l­
ka tygodni przed terminem, zostały 
oddane wszystkie prace indywidu­
alne i protokóły ćwiczeniowe.

Na IV  roku prace okresowe (pro­
jekty techniczne) zostały wykonane 
w oparciu o konkretne materiały z 
terenu zakładów przemysłowych, 
zawierając często krytyczną anali­
zę pracy oddziałów fabrycznych, 
propozycje nowych metod pracy i 
technologicznych racjonalizacji. Pra- 
ce te stały się w ten sposób do­
kumentami o dużej praktycznej 
wartości. Obrona projektów wyka­
zała wysoką znajomość opracowa­
nych tematów.

Na I I I  i i y  r0ku rozpoczęła się
Już wiosenna sesja egzaminacyjna 
Pierwsze egzaminy wykazały do­
skonałe przygotowanie studentów 

z  trzech zdanych już na I I I  ro­
ku wydziału budowy maszyn egza­
minów, dwa zdało 100 proc. studen­

tów — .w  tym studenci polscy — 
z wynikiem bardzo dobrym. .Trzeci 
egzamin 73,4 proc. studentów zdaio 
na bardzo dobrze — w tym wszy­
scy -tudenci polscy — 20,1 proc. na 
dobrze, oceny dostateczne otrzyma 
ło tylko 6,5 proc. studentów.

Najlepszymi wynikami w zwięk 
szeniu swej aktywności może się 
poszczycić Studenckie Towarzystwo 
Naukowe (naukowo-badawcza or­
ganizacja studentów przy każdym 
Instytucie i Uniwersytecie w 
ZSRR, kierująca pracą kół nauko­
wych). Od dnia 26 marca do -2 
kwietnia obradowała konferencja 
naukowa poświęcona podsumowa­
niu i analizie studenckich prac na­
ukowo - badawczych Na posiedze­
niu plenarnym wystąpił z refera­
tem o swoich metodach pracy m. 
in. słynny charkowski tokarz • sta­
chanowiec, laureat Nagrody Stali­
nowskiej O D. Drokin, który dzie­
l i ł  się ze studentami swymi nowy­
mi osiągnięciami.

Konferencja obradowała w zróż­
nicowanych wg specjalizacji sek­
cjach. Na posiedzeniu jednej z sek­
c ji ciekawy referat sprawozdawczy 
wygłosił student I I I  r. wydz. budo­
wy maszyn I. W. Bublik. Praca 
Bublika była rezultatem jego ba­
dań nad skrawaniem narzędziowej 
stali H 12 nożami ze specjalnych 
węglików („twierdospławy“ ). Praca 
studenta Bublika posiada ogromne 
znaczenie, ponieważ dnłąd stal tą 
skrawano przy pomocy nodcrz.ewa- 
nia lampą gazową, co dawało bar­
dzo niską wydajność, nie mówiąc 
już o prymitywizmie tego sposobu 
Obecnie I. W. Bublik pracuje wraz 
z naszymi, polstunji ...studentami 
pod kierownictwem inż. Nieducha

i doc. Andrejewa nad zastosown* 
uiem do skrawania stali d . u- 
ostrzowego noża.

Na posiedzeniu sekcji budowy 
maszyn referat sprawozdawczy ze 
swej pracy na przeddyplomowej 
praktyce pt. „Znaczenie, uogólnie­
nie i rozpowszechnienie stacha- 
nowskich metod pracy w narzę­
dziowym oddziale charkowskiej fa­
bryki rowerów“ wygłosił dyplo­
mant W. K. Losatiński.

Oprócz omówienia zagadnień o 
znaczeniu teoretycznym Losatiński 
zdał sprawozdanie z pracy i.ad za­
stosowaniem „sitowego skrawania“ 
z pomocą noża stachanowca śred- 
niowołżańskich zakładów przemy­
słowych, W. Kolesowa.

Poza wspomnianymi, wiele prac 
z innych dziedzin techniki posiada 
ogromne praktyczne znaczenie. 
Wszystkie te prace są pierwszymi 
rezultatami realizowanych zobowią 
zań które komsomolcy — studenci 
naszego Instytutu — złożyli w dniu 
śmierci naszego naj viększego 
Przyjaciela, Towarzysza Stalina.

Uczyć się, uczyć się uparcie i  
cierpliwie, jak nas uczył Stalin, 
oto główne zadania komsomolców 
naszego Instytutu. I my — jak 
nasi kom.somol.scy koledzy — nądał 
będziemy pomnażać swój wysiłek i 
entuzjazm dla coraz lepszego wy­
konania swych zadań, by strć się 
aktywnymi budowniczymi socjali­
stycznego przemysłu w nowej Pol­
sce.

WŁADYSŁAW PIROG
stud. H I r. wydz. hud. maszyn 

Charkowskiego Instytutu 
Inżynieryjno - Ekonomicznego.
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Z pieśnią i tańcem

Chór i  orkiestra, które widzimy na zdjęciu, to tylko część wielkiego 
zespołu pieśni i  tańca studentów Akademii Górniczo - Hutniczej z Kra­
kowa. Drugie miejsce w konkursie zdobył ciekawie pomyślanym 
programem przeciwstawiającym zdegenerowanym tańcom drobnomiesz- 
cząńskich salonów piękno pieśni i tańców ludowych.

Członkowie zespołu są dumni ze swego sukcesu, bo trzeba wiedzieć, 
te  rozpoczęli swą pracę stosunkowo późno Czegóż jednak nie potraji mło­
dzieńczy zapał i entuzjazm? Dzięki niemu nie tylko potra fili starannie 
przygotować program, ale również zachęcić do pracy kulturalnej innych 
kolegów. Na tej dużej uczelni 25% studentów objętych jest ruchem ama­
torskim.

Dzisiaj obok zespołu pieśni i  tańca, AGH posiada dobrze zapowiada­
jący . się zespół dramatyczny, który za wystawienie „Sprawy rodzinnej“ 
l/utowskiego zdobył festiwalowe wyróżnienie. Foto — CAF

Gdybyśmy na chwilę po tra fili ożywić widoczny na zdjęciu korowód 
tancerek, zobaczylibyśmy raz jeszcze odtańczoną z werwą wiązankę tań­
ców warmińskich, którą zespól taneczny Wyższej Szkoły Rolniczej z Olsz­
tyna tak oczarował publiczność we Wrocławiu.

Swobodę wykonania figur tanecznych zdobył zespól dzięki długotrwa­
łe j pracy i częstym występom, które ddwał w "kilkunastu wsiach i Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych województwa olsztyńskiego.

Foto — Aleksandrowicz

Do rozżalonych zespołów

O sprawdzianach i rzeczywistym celu
Przed kilkunastu dniami dłu­

go wyczekiwane Eliminacje 
Centralne we Wrocławiu za­
kończyły I I  Festiwal Stu­
denckich Zespołów Świetli­
cowych. Przez scenę Opery 

Wrocławskiej przewinęło się barw­
nym korowodem 27 zespołów uzna­
nych na eliminacjach za najgod­
niejsze reprezentowania środowisk 
w imprezie wieńczącej naszą pracę. 
Przebieg Eliminacji Centralnych 
wykazał, że uczestniczące w nich 
zespoły w pełni zasłużyły na wyróż­
nienie.

Dni Eliminacji Centralnych przy­
niosły wiele radości, wiele zadowo­
lenia i dumy. Doznały tych uczuć 
nie tylko zespoły nagrodzone i wy­
różnione przez jury, ale również i 
te, dla których dyplomem uznania 
były tylko długie i serdeczne okla­
ski wielotysięcznej - publiczności. 
Własne zadowoleni .1 radość, które 
daje każda praca w zespole. 
Doznali ich wreszcie opiekunowie 
i kierownicy zespołów, z biciem 
serca oczekujący sukcesów swych 
kolegów, entuzjaści pracy ku ltu ra l­
nej, organizatorzy a szerokie rzesze 
studentów.

Ale festiwalowe egzaminy pod­
sumowały nie tylko osiągnięcia. 
Wskazały również wielu zespołom 
na braki i niedostatki dotychcza­
sowej pracy. Szereg zespołów m i­
mo swych nadziei n.ie zostało w o- 
eenie środowiskowej zakwalifikowa­
nych na wyjazd do Wrocławia. I 
okazuje się, że fakt ten wpłynął na 
niektóre zespoły deprymująco, zga­
sił ich zapał i chęć do dalszej pra­
cy, zasiał w sercach ludzi zwątpie­
nie i poczucie krzywdy.

Członkowie zespołu tanecznego
UMCS w Lublinie piszą: „Wobec 
oceny ju ry  uważamy, że zespól
nasz me ma racji dalszego istnie­
nia... Nasza żmudna praca, po któ­
rej spodziewaliśmy się dobrych 
wyników, poszła na marne... Do­
chodzimy do wniosku, że należy
rozwiązać nasz zespól, ponieważ nie 
widzimy przed sobą żadnej przy­
szłości... Jesteśmy zupełnie zniechę­
ceni do pracy...“

Sprawa jest ważna. Chodzi o to,
że rozgoryczenie przesłoniło niektó­
rym zespołom właściwy cel i sens 
ich pracy.

Zacznijmy od pytania: czyżby 
wyjazd do Wrocławia był jedynym, 
oczekiwanym wynikiem naszej 
całej pracy przedeliminacyjnej? 
Przecież zespół UMCS na pewno 
nie stoi na tej pozycji, a jednak z 
otrzymanej niekorzystnej oceny nie 
potrafił wyciągnąć wniosków ’dla po­
lepszenia swej pracy, zniechęcony 
przestał widzieć przed sobą pers­
pektywy jakiegokolwiek rozwoju. 
Podchodząc w ten sposób do elimi­
nacji zespół nie mógł dostrzec tego, 
że są one jedynie podsumowaniem 
pewnego etapu pracy, sprawdzianem 
— oceną artystycznego poziomu ze­
społu, akordem stanowiącym bo­
dziec do dalszej, lepszej działalności 
o znacznie głębszym i trwalszym 
niż udział w eliminacjach charak­
terze. Nim przypomnimy jaki jest 
właściwy charakter i cel naszej 
pracy artystycznej warto wyjaśnić 
jeszcze jedną niepokojącą zespoły 
sprawę.

Koledzy z KU ZSP przy SGSZ w 
Warszawie piszą: „Protestujemy 
przeciwko niesłusznemu orzeczeniu 
jury oraz domagamy się...“  itd. Re­
wizji oceny ju ry pragną również 
członkowie zespołu tanecznego Po­
litechniki Gdańskiej. Żale wypływa­
ją stąd, że ju ry  w ocenie nie u- 
względniło wysiłku zespołu, nie po­
liczyło godzin spędzonych do póź­
nej nocy na próbach, że stawiało 
punkty ty lko za artystyczną war­
tość występu. Pamiętajmy jednak, że 
udział w Eliminacjach Centralnych 
wzięły najlepsze zespoły, gwarantu­
jące, że popis we Wrocławiu wypad­
nie jak najpiękniej, na najwyższym 
poziomie artystycznym. Ocena jury 
w środowiskach nie mogła być wyda­
wana na słowo honoru, Że właśnie 
my najwięcej pracowaliśmy, albo na 
kredyt, że do Eliminacji Central­
nych zdążymy wyrównać nasze bra­
ki. Zadaniem ju ry było ocenić to 
co- widziało — wyątęp. A że jury 
oceniały słusznie, gwarantować nam

może fakt, że w tym roku zasiadali 
w nich wybitni specjaliści, rzetelni, 
odpowiedzialni za swą ocenę fa­
chowcy. Oceniali oni bardzo w n ik li­
wie i bezstronnie. Jeśli istniały błę­
dy to rączej tkw iły  one w zakresie 
niezależnym od jury — niewłaściwe­
go zatwierdzenia doboru programu, z 
którym zespoły wystąpiły w środo­
wisku i w  niedopatrzeniach powo­
dujących braki repertuarowe. Ob­
ciążają one w poważnym stopniu 
kierownictwo studenckiej pracy 
kultura!,nej. I z tego niewątpliwie 
zostaną wyciągnięte odpowiednie 
wnioski.

Wróćmy teraz do sprawy celu 
pracy i istnienia kolektywu arty­
stycznego. Zespół tanęczny Poli­
techniki Gdańskiej naprawiając z 
goryczą o niesłusznej, jego zdaniem, 
ocenie jury, wspominał sobie na o- 
słode: „Nie chcieli nas wypuścić ze 
sceny, bardzo podobaliśmy się ma­
rynarzom, pokażemy jeszcze, jak 
nas będą oklaskiwać stoczniowcy".
0  to właśnie chodzi. Jeśli koledzy 
z rozżalonych zespołów zapytają 
robotników ze Stoczni Gdańskiej
1 FSC w Lublinie, chłopów ze spół­
dzielni produkcyjnych, swoich ko­
legów z uczelni czy są potrzebni, o- 
trzymana odpowiedź wskaże im 
właściwy cel: istniejemy po to, aby 
naszą pieśnią i tańcem pomagać żyć 
i pracować ludziom, aby przynosić 
im radość, aby roztaczać przed n i­
mi piękno naszej kultury. I dlatego 
potrzebna jest nasza praca, nasza o- 
fiamość i entuzjazm, przelanie go­
rących uczuć w najczyściej zaśpie­
waną pieśń, najżywiej odtańczony 
taniec, najsugestywn.iej powiedziany 
wiersz. I dążyć do doskonałości po­
winniśmy głównie po to, aby być 
jaik najpożyteczniejszymi w terenie, 
a sukcesem w przyszłych elimina­
cjach tylko tę doskonałość i przy­
datność zadokumentować. Przecież 
oklaski stoczniowców i chłopów ze 
spółdzielni produkcyjnych będą tym 
bardziej rzęsiste im wyższy będzie 
poziom wykonania programu. I nie 
wolno nain dopuścić do rozbrojenia 
się i zdemobilizowania chwilowym 
niepowodzeniem.

A dla. siebie samych, osobiście, 
cóż mamy z tej pracy? Oto przy­
kład: członkowie zespołu taneczne­
go Politechniki Gdańskiej pracując 
nad niezakwalifikowanym właśnie 
tańcem marynarskim wiele dowie­
dzieli się od swojej profesorki o 
balecie „Czerwony mak“ , o muzyce 
Glijera. Odczuli i pokochali ten u- 
twór. zainteresowali się bliżej tań­
cem i muzyką klasyczną. Wzboga­
cili się o wiedzę i przeżycia, któtp 
czynią człowieka mądrzejszym, lep­
szym, wartościowszym. I dlatego 
nie wolno naszym studentom i ze- 
tempowcom rozgoryczać się. Zespo­
ły zamiast popadać w rozżalenie, 
powinny tańczyć, śpiewać i de­
klamować coraz lepiej. Tak zdaje 
się zresztą już postanowił zespół ta­
neczny PG. Czekają na nasze wy­
stępy robotnicy zakładów, do któ­
rych pojedziemy na praktyki, chło­
pi, którym będziemy pomagali zbie­
rać plony, młodzież w ośrodkach 
wczasowych.

Czeka nas okres intensywnych 
przygotowań do tegorocznych wiel­
kich imprez młodzieżowych. Cala 
nasza praca przedeliminacyjna, to 
nasz wkład w przygotowania do 
IV Światowego Festiwalu i I I I  Kon­
gresu Studentów. Od początku roku 
akademickiego do Eliminacji Cen­
tralnych w pieśniach, tańcach i 
wierszach naszych manifestowaliś­
my braterstwo z postępową mło­
dzieżą całego świata. Teraz, po eli­
minacjach, w . dalszym ciągu bę­
dziemy się łączyć z przyjaciółmi z 
różnych krajów naszą radością, 
wzmożonymi wysiłkami w nauce' i 
pracy n,a cześć Festiwalu i Kon­
gresu. Zlot bukareszteński i Kon­
gres warszawski będą się odbywa­
ły nie tylko w stolicy Rumunii i 

. Polski, ale i w dziesiątkach miast 
i wsi szeregu krajów. Do tego u- 
działu muszą się więc jak najlepiej 
przygotować wszystkie nasze stu­
denckie zespoły artystyczne. Nie 
zniechęcać się niepowodzeniami, 
ale łamać je, przezwyciężać — oto 
co powinno stać się dewiz- każde­
go zespołu.

ver.' “
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Jeszcze od strony uczelni

, Te powłóczyste suknie, zwiewne welony, misternie wyszywane cza­
peczki i  serdaczki to stroje kobiet Kaukazu. We Wrocławiu przywdziały 
je studentki polskie — członkinie zespołu tanecznego szczecińskiej SI, 
które wraz ze swymi kolegami zaprodukowały taniec kaukazki. Koleżanki 
z SI nie tylko pięknie wyglądały, ale i  pięknie tańczyły. Świadczy o tym 
wyróżnienie zespołu przez ju ry  trzecią nagrodą. Foto — Aleksandrowicz-

Jest już po Eliminacjach Cen­
tralnych naszych zespołów, 
chciałbym jednak wrócić jesz­
cze do spraw, które wyłoni­
ły,się już na eliminacjach u- 
czelnianych, ponieważ wy 

ciągnąć z nich można pewne wnio­
ski do naszej dalszej pracy kultu­
ralnej.

Jednym z takich ważnych prob­
lemów jest sprawa odpowiedniego 
dobrania repertuaru. Uwagi na ten 
temat nasuwały się tak w pracach 
grup, jak i  zespołów uczelnianych.

Zdarzały się u nas takie fakty:
Jedna z grup wydz. towaroznaw­

stwa opakowań na WSE pracowa­
ła przez cały rok nad przygotowa­
niem wieczoru puszkinowsko - mic­
kiewiczowskiego. W pracę nad in­
scenizacją, tańcami, dekoracją wło­
żono sporo wysiłku, poświęcono na 
nią wiele czasu. Ale oto, mimo że 
tematyka w zasadzie ze względu 
na obchodzone rocznice była bar­

dzo aktualna, ju ry konkursowe 
stwierdziło, że utwory zarówno Mic­
kiewicza jak i Puszkina nie są do­
brane najsźczęśliwiej, co w konsek­
wencji obniżyło poziom zespołu, a 
grupie przyniosło wiele rozczaro­
wań.

Dlaczego tak s ię . stało? Program 
wieczoru był zatwierdzony przez 
KU ZSP, oglądała go cała uczelnia, 
oceniało jury z udziałem przedsta­
wiciela Rady Naczelnej na elim i­
nacjach uczelnianych i n ik t nie 
potrafił dostrzec popełnionych przez 
zespói biędów w doborze i ukła­
dzie programu. Wyszły one dopie­
ro na eliminacjach środowisko­
wych.

Podobnie było z zespołem drama­
tycznym WSE, który przygotowy­
wał sztukę Dygata i Kota „Nowy 
Świętoszek“ . Wybór tej właśnie 
sztuki został zatwierdzony przez 
KU i KO ZSP bez żadnych za­
strzeżeń. ale prawdopodobnie tak­
że bez... czytania tekstu.

J a ś n i e j  s i ę  ż y j e
Pędziliśmy korpulentnym „biblie- 

busem Domu Książki“ , a później — 
na Zielonym Rynku w małym pod- 
stołecznym miasteczku — sprzeda­
waliśmy pięknie oprawne tomiki: 
dla najmłodszych i dla najstarszych.

Zespół nasz — chór ,i grupa 
taneczna — wystąpił na zaimpro­
wizowanej estradzie, dziewczęta 
zorganizowały wielką dziecięcą za­
bawę, a koledzy z namaszczeniem 
pomagali w iejskim chłopakom w y­
bierać najciekawsze książki.

Późnym wieczorem wracaliśmy 
do Warszawy „bibliobusem“ lżej­
szym o 150 sprzedanych tomów 
Hanka, pamiętam, powiedziała wte­
dy, że „z książką jakoś jaśniej się 
żyje..."

JAŚNIEJ SIĘ ŻYJE?
Tak. Książka, radio, gazeta, tele­

wizja rozjaśniają nam życie. Naj­
lepsi w naszym narodzie — od Ko­
chanowskiego — głosili hasło „ksią­
żek pod strzechy“ . T rafiły tam do­
piero za Polski Ludowej, bo daw­
niej trafić nie mogły, a dziś — mu­
siały.

Robotnicy i  chłopi zdobyli książ­
ki, teraz książki zdobywają robot­
ników i  chłopów Książki — które 
zostaną wśród wszystkich, na zaw­
sze wśród całego narodu. Ale czy­
tania — rozumnego i świadomego—

trzeba uczyć się tak jak słuchania 
muzyki i  patrzenia na obrazy — 
jak rządzenia krajem. Nie od razu 
pojawia się zdolność wyboru do­
brej lektury i wyboru z tej lektury 
właściwych — cennych i  central­
nych elementów.

A DNI OŚWIATY są jakby uro­
czystą lekcją, podczas której uczy­
my się, jakie książki u nas wycho­
dzą, podczas której doświadczeni 
znawcy uczą nas dobierać lekturę 
najwłaściwszą i  najciekawszą. Dni 
Oświaty — to wielkie nasilenie pro­
pagandy książki i prasy, radia i te­
lewizji, w ie lki przegląd ruchu oświa­
towego — wielkie świętÓ oświaty.

„ROK 1953 jest dla nas nie tylko 
rokiem uczczenia pięknych trady­
c ji naszego narodu, postępowej pol­
skiej myśli i sztuki, których sym­
bolem jest Kopernik i  Modrzew­
ski, Rey i Kochanowski — lecz jest 
również rokiem pięknego rozwoju 
naszej ku ltury narodowej, kultury  
narodu socjalistycznego". (Bolesław 
Bierut, przemówienie w dn. l.V. 53).

KULTURA I  „KULTURA"
Kultura  socjalistyczna? Rozwój 

tej prawdziwej, humanistycznej ku l­
tury możliwy jest tylko tam, gdzie 
kultura jest własnością narodu, 
gdzie ją się dla narodu tworzy.

Książka, która jest prywatną w ła­
snością klasy posiadającej, musi w 
warunkach imperializmu być książ­
ką antyludzką, obcą i nienawistną 
lepszej przyszłości człowieka, utrud­
niającą mu prawidłowe poznanie 
świata.

Rodzą się, martwe od zarania, 
powieści o patologicznych typach 
ludzkich, rodzą się awanturnicze, 
bezsensowne, oszukańcze histor.e 
kowbojsko . upiorne i wykrzywiają­
ce obraz świata malowidła i  pod- 
kasane, amoralne filmy.

„K u ltu ra“  burżuazyjna — p ry ­
watna własność burżuazji — za­
truwa umysły i  degeneruje uczu­
cia. Tym bardziej, na tle barwnych 
okładkami n a s z y c h  książek, 
Dni Oświaty, widać nicość i bagno 
„ku ltu ry “  „comłcsów“  a Hollywo­
odu.

Dość długo „ku ltura“  ta i na na­
szym polskim gruncie chwaściła się 
Mniszkównymi i Marczyńskimi. O 
tym i dziś pamiętać trzeba. Walka 
o nowe gusty i nowe oceny jest 
jednocześnie walką z gustami i  oce­
nami jak najbardziej nam obcymi.

MY
Nie tylko zresztą ta walka po­

trzebna jest w naszej oświacie. 
Zdarza się jeszcze, że książka 
nie trafia do jakiejś wsi, do

czyjegoś mieszkania. W DNI OŚ­
W IATY książka i gazeta powinna 
dotrzeć wszędzie.

Któż bardziej od nas, studentów, 
upoważniony jest do propagandy 
na rzecz czytelnictwa? I  któż roz­
porządza tyloma środkami t©i pro­
pagandy? Uruchomić możemy nasze 
zespoły artystyczne i grupy agita­
cyjne, wykorzystać wiadomości (po­
loniści! dziennikarze!) z dziedziny 
literatury, zorganizować na wsi za­
bawę, krótką pogadankę.

Bliska jest nam studentom idea 
Dni Oświaty. Większości z nas do­
piero Polska Ludowa umożliwiła i 
zapewniła naukę, nauczyła kochać 
książkę i myśleć o świeoie s z e ­
r o k o .

W naszym własnym uczelnianym 
środowisku też masa. jeszcze -robo- 
boty. Też z a  m a ł o  czytamy 
powieści, poezji, czasopism. W Dni 
Oświaty — pełne ręce zajęcia dla 
agitatorów, dla kolporterów, dla 
aktywistów.

W Dni Oświaty jest START. 
START do długofalowej ofensywy 
czytelniczej, do ofensywy oświato­
wej.

To jeszcze kawał czasu, nim w 
każdej wiejskiej chacie, będzie b i­
blioteczka Ale każde Dni Oświaty 
przybliżają tą chwilę o całe lata.

TAST

W rezultacie uczelniane jury kon­
kursowe zarzuciło zespołowi wy­
branie sztuki już nieaktualnej i 
mimo że zespói osiągnął duży suk­
ces w poziomie gry aktorskiej, 
przygotowaniu technicznym itp., nie 
zastał dopuszczony do pokazu we 
Wrocławie.

Fakty te świadczą o słabym jesz­
cze niekiedy wyrobieniu i przygo­
towaniu ludzi, którym powierzono 
zatwierdzanie i ocenę programów 
grup i zespołów i o niedostatecznym 
udzielaniu odpowiedniej pomocy ze 
strony Rady . Naczelnej ZSP, która 
nie zawsze potrafiła zapewnić przy­
gotowującym się do eliminacji od­
powiedni repertuar, niedostatecz­
nie dbała o podniesienie kwalifika­
cji instruktorów i aktywu kultu­
ralnego.

W konsekwencji zdarzały się ta­
kie wypadki, że np. zespół tanecz­
ny WSE nie został wytypowany na 
Eliminacje Centralne tylko dlatego, 
że do wiązanki tańców węgierskich 
wkradł się w pewnym miejscu 
krok wybitnie operetkowy. Zespół 
i jego instruktorka zostali rozgory­
czeni, bo n ikt nie potrafił wcześniej 
im zwrócić uwagi na błędy i po­
móc w usunięciu* dyskwalifikują­
cych usterek.

Jaik można by uniknąć na przysz­
łość podobnych kłopotów z dobo­
rem repertuaru? Członkowie jury 
twierdzą, że jedynym wyjściem jest 
opieranie się na repertuarze zat­
wierdzanym przez czynniki odgór­
ne. Studencki kolektyw kulturalny 
nie zgadza się jednak z takim roz- 
wiąząniem uważając, że ogranicza 
to inicjatywę grup i zespołów oraz 
nie pozwala na wykorzystanie włas­
nej twórczości i pomysłowości.

Uważamy, że dla uniknięcia po­
dobnych jak w tym reku nieporo­
zumień należy przede wszystkim 
powołać , odpowiednie środowisko­
we komisje repertuarowe, w skład 
których wchodziliby przedstawiciele 
czynników jak najbardziej kompe­
tentnych w należytym ocenianiu i 
zatwierdzaniu proponowanego re­
pertuaru. Poza tym należy domagać 
się od Rady Naczelnej ZSP zapew­
nienia pomocy zespołom w formie 
przeprowadzania w terenie przez 
odpowiednich fachowców instruk­
tażu dla kierowników zespołów.

Bardzo ważną jeszcze rzeczą jest 
dbanie o stale podnoszenie pozio­
mu kwalifikacji aktywu ku ltura l­
nego, co jest podstawowym warun­
kiem dalszych naszych osiągnięć w

pracy. Konieczność pracy w tym 
kierunku winien zrozumieć każdy 
nasz aktywista i wszyscy pracow­
nicy aparatu ZSP-owskiego.

Rada Naczelna ZSP powinna wy­
pracować — opierając się na do­
tychczasowych doświadczeniach te­
renu — formy odpowiedniego szko­
lenia, zabezpieczającego stały wzrost 
poziomu naszego aktywu kultural­
nego.

Wyniki naszej pracy wskazują na 
jeszcze jedną ważną sprawę: w na­
szym środowisku viryraźnie się u* 
widoezniło, że tam, gdzie organiza­
cja partyjna i zetempowska widzą 
w pracy kulturalnej poważny śro­
dek politycznego oddziaływania na 
masy studentów, tam, gdzie pomoc 
partii i ZMP na odcinku ku ltura l­
nym nie jest deklaratywna a czyni 
na i systematyczna — tam zespoły 
i grupy osiągają dobre, wyniki.

Zaszczytu reprezentowania nasze­
go środowiska na Eliminacjach Cen­
tralnych dostąpiła jedynie Szkoła 
Inżynierska, z której został zakwa­
lifikowany chór, zespół taneczny, 
orkiestra i grupa agitacyjno - pro­
pagandowa. Osiągnięcie to jest wy­
nikiem nie tylko pracy ZSP, ale i 
organizacji zetempowskiej, która 
pod kierownictwem partii potrafiła 
nadać pracy uczelnianych zespołów 
i grup odpowiednią treść politycz­
ną, potrafiła stworzyć mocne ko­
lektywy kulturalne, wpoić ludziom 
umiłowanie do tej pracy, czuwać 
stale nad jej poziomem.

Powstanie w ciągu kilku miesię­
cy 130-csobowego chóru, świadoma 
dyscyplina jego członków i wysoki 
poziom artystyczny to właśnie o- 
woc kolektywnego wysiłku.

Natomiast na innych uczelniach, 
gdzie ZSP pracuje w. oderwaniu od 
organizacji zetempowskiej i gdzie, 
jak np. na WSE Zarząd Uczelniany 
ZMP cechuje zupełne niezrozumie­
nie pracy kulturalnej, nie osiągnięto 
takich wyników.

Niewiele tygodni dzieli nas od 
końca roku akademickiego. Nie- u- 
poważnia n as  to jednak do osłabie­
nia pracy kulturalnej. Przeciwnie, 
powinna ona być właśnie prowa­
dzona jak najintensywniej, aby w 
przerwach między egzaminami lu­
dzie mogli wypocząć, by jadąc na 
praktyk’., wakacje, czy, żniwa mogli 
wśród robotników i chłopów roz­
winąć szeroką działalność kultural­
ną.

KRZYSZTOF GAERTIO
Szczecin
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N a ekrany naszych kin 
wszedi nowy, historycz­
ny film  pt. „Żołnierz Zwy­
cięstwa“ , o bohaterze na­
rodowym — Generale Wal- 
terze-Swierczewskim. F il­

mów o tak rozleglej tematyce jak 
„Żołnierz Zwycięstwa“ mało zna k i­
nematografia świata — wzorem 
może być jedynie k ilka  monumen­
talnych film ów radzieckich. Nic 
też dziwnego, że praca nad nim, 
wytężona i  odpowiedzialna, trwała 
cztery lata.

Reżyserem „Żołnierza Zwycię­
stwa“  jest Wanda Jakubowska, 
twórczyni „Ostatniego etapu“ , f i l ­
mu, który był wyświetlany w wielu 
krajach.

*— Jeszcze w  trakcie realizacji 
„Ostatniego etapu“  — opowiada 
Wanda Jakubowska — marzyłam, 
aby stworzyć w ie lki film  o generale 
Walterze. Toteż z wielką radością 
przyjęłam propozycję podjęcia rea­
lizacji takiego dzieła i zaraz roz­
poczęłam prace przygotowawcze. 
Był to rok 1948... Po długich stu­
diach, rozmowach z ludźmi, którzy 
znali Generała, którzy z nim 
współpracowali, zaczęłam wspólnie 
z Jerzym Borejszą pisać scenariusz. 
Przedwczesna śmierć towarzysza 
pracy zmusiła mnie, abym sama ją 
zakończyła...

V

W czerwcu 1951 roku scenariusz 
zatwierdzony został do reąłizacji. 
Problem, kto zdoła odtworzyć po­
stać Generała — porywającą posłać 
komunisty, płomiennego patrioty i

nieustraszonego bojownika, był nie­
rozstrzygnięty. Scenariusz przewi­
dywał pokazanie 42 lat życia Ge­
nerała — od 8 roku do chw ili 
śmierci. Zachowane zdjęcia doku- 
mentame z różnych okresów jego 
życia mówiły, że Świerczewski bar- 
dzo się zmienił, No, a przecież 
widz kinowy wśród wieluset postaci 
występujących w film ie musi z ła­
twością poznać postać bohatera; 
8-letniego Karola będzie grał 
uczeń Szkoły Kadetów, ale kto od­
tworzy postać 19-letniego młodzień­
ca i 50-letniego Generała?

Po wielu próbach rolę Gen. 
Świerczewskiego powierzono byłe­
mu reżyserowi Teatru Domu Woj­
ska Polskiego w Warszawie, Józe­
fowi Wyszomirskiemu...

Przed Józefem Wyszomirskim 
stanęło niezmiernie trudne i odpo­
wiedzialne zadanie: aby go zreali­
zować trzeba dużo, dużo pracować 
nad sobą. Wvszomirski poświęca się 
studiom dzieł klasyków marksizmu- 
leninizmu, życiorysu Generała, wer­
towaniu bogatych materiałów, któ­
re udostępnił wydział historii par­
tii KC PZPR. Studia te były tym 
bardziej niezbędne, że scenariusz 
Jakubowskiej przedstawia sylwetę 
Gen. Waltera na szerokim tle walki 
wyzwoleńczej polskiej klasy robot­
niczej, związanej z klasą robotniczą 
innych narodów, a przede wszyst­
kim  z proletariatem rosyjskim.

*

Czterdzieści dwa lata, od 1905 
roku do 1947 — obejmuje film  w 
dwóch seriach. Akcja rozgrywa się

w  Polsce, w  Związku Radzieckim, 
Hiszpanii, Niemczech, Francji, Sta­
nach Zjednoczonych... Warszawa w 
1905 r., oglądana oczami młodego 
Karola, musi być w film ie  taka, 
jaką znamy z kart „Tygodnika I lu ­
strowanego“  i licznych • dokumentów 
fotograficznych owych czasów. Mo­
skwa 1917 r, musi być taka, jaką 
znamy z ówczesnych zdjęć i doku­
mentów. To bowiem pomaga widzo­
wi lepiej umiejscowić akcję w cza­
sie, Realizatorzy filmu, z operato­
rem Stanisławem Wahlem na cze­
le, postanowili -wszystkie zdjęcia 
wykonać w kraju. Piaszczyste, z 
rzadkimi i niskimi zaroślami zie­
mie pod Tomaszowem Mazowieckim 
i koio Rudy Pabianickiej były tak 
bardzo podobne do ziem hiszpań­
skich.,. Warszawa, Poznań, Wroc­
ław, szosa pod Baligrodem, a przede 
wszystkim atelier filmowe w Lodzi 
i wytężona praca dekoratorów po­
tra fiły  doskonale zaspokoić wyma­
gania scenarzysty, reżysera i ope­
ratora. i

*

O pracy nad tym filmem chcia­
łem rozmawiać z reżyserem, Wan­
dą Jakubowską. Uprzednio uma­
wiałem się z nią telefonicznie.

— Jeżeli chcecie rozmawiać ze 
mną, musicie przyjechać do Łodzi. 
Dzień, godzina — obojętne. Za­
wsze jestem w montażowni na 
Traugutta...

Montaż film u „Żołnierz Zwy­
cięstwa“ zastał definitywnie zakoń­
czony w grudniu ubiegłego roku,

ale praca nad nim trwałą, nadal. 
Wanda Jakubowska jeszcze w lu­
tym br. pracowała w Lodzi. Po­
chylona nad stołem montażowym, 
śledząc na ekranie bieg filmu, po 
raz chyba setny przyglądała ;*ę po­
szczególnym scenom- Żmudna i 
męcząca praca nad „kosmetyką“ 
f i lm u  trwałą bardzo długo, o wiele 
dłużej niż w innych filmach.

— Jest to film ' historyczny, do- 
kumentarny i biograficzny. Film, 
który będzie miał wielką rolę do 
spełnienia i dlatego każdy naj­
drobniejszy szczegół jest tu ważny 
— opowiada Wanda Jakubowska i 
po chwili dodaje: :

— Wiecie, „Żołnierz Zwycięstwa“ 
to nie tylko biografia Gen. Wal­
tera, to epopea o bohaterze naro­
dowym i zarazem opowieść o 
dniach, które pędziły w zawrotnym 
tempie, dniach walki klasy robot­
niczej z fabrykantami, dniach, kie­
dy narody miały dość niewoli, a 
mając zą przykład proletariat Kra­
ju' Rad, groźnie wstrząsnęły kajda­
nami imperialistycznego ucisku. 
Przede wszystkim ma być on f i l ­
mem, który wszystkich- widzów 
zmobilizuje do dalszej, jeszcze 
bardziej 'wytężonej walki o po­
kój, do walki o te idee, o które 
walczył Żołnierz Zwycięstwa, filmem 
który ma młodzież zachęcić do na­
śladowania życia Karola Świer­
czewskiego. — Nie wiem tylko czy 
podołaliśmy temu zadaniu. O tym 
wypowiedzą się widzowie po obej­
rzeniu film u na ekranach.

JERZY WALSKI

Zaczęło się od recytacji
Niełatwe były pierwsze kroki 

zespołu dramatycznego studentów 
Politechniki Wrocławskiej. Zaczęło 
się od zespołu recytatorskiego, któ­
ry powstał wiosną 1952 roku, na 
krótko przed eliminacjami. Młody 
zespół wystąpił z recytacją zbioro­
wą p.t. „Komuna paryska“ . Na-

cono się o pomoc do Teatru Mło­
dego Widza w Krakowie. Maria 
Biliżanfca, twórczyni prapremiery 
„Nawojki“ , podzieliła się z zespo­
łem swoim doświadczeniem. Zespół, 
po otrzymaniu wskazówek, przy­
stąpił pod kierownictwem reżysera 
Mirosława Baja do pracy nad

dirzej Cybulski (I r. wydz. lotnicze­
go), Tadeusz Sabatowslki (II r. in­
żynierii) i inni — przodują nie ty l­
ko w pracy kulturalnej, ale i w 
nauce.

A oto co mówi o planach na 
przyszłość jeden z organizatorów 
zespołu, kol. Przemysław Król:

wal Młodzieży w  Bukareszcie i  
Kongres Studentów w Warszawie, 
rozumieją bowiem, że walka o po­
kój i przyjaźń między narodami 
jest nieodłączna od ofiarnej pracy 
dla Polski.

ZDZISŁAW SPACZYŃSKI 
Wrocław

grodzenie zespołu przez ju ry  konkur­
sowe elim inacji stało się dla jego. 
członków bodźcem do dalszej pracy.
I  wówczas to zrodziła się myśl 
zorganizowania zespołu dramatycz­
nego.
'-Pierwszą sztuką była „Sprytna 
wdówka“ Goldoniego. Mlodiy, nie­
doświadczony zespól — trzeba przy­
znać niezbyt fortunnie zapoczątko­
wał swój repertuar. Poza tym 
przed wykonawcami piętrzyły się 
trudności wynikające z braku do­
świadczeń w  tego rodzaju pracy.

Na wiadomość o mających się od 
być w roku 1953 eliminacjach ze­
społów dramatycznych w ramach
I I  Festiwalu Studenckich Zespo­
łów Świetlicowych zespól pomyślał 
poważnie o przygotowaniu ludowe­
go widowiska historycznego Hanny 
Januszewskiej — „Nawojka“ . W 
trudnościach inscenizacyjnych zwró-

sztuką.
Sztukę wystawiono po raz pierw­

szy 10 kwietnia 1953 roku na sce­
nie Teatru Kameralnego. Tym ra­
zem zespół spotkał się z dużym 
uznaniem, a komisja konkursowa 
przyznała mu pierwsze miejsce w 
kraju.

Sukces był tym większy, że 
członkowie zespołu biorący aktyw ­
ny udział w  pracy kulturalno-ma- 
sowej są w większości bardzo do­
brymi studentami i  uzyskują do­
bre w yniki w nauce. Na przykład 
kol. Grażyna Fijałkowska, studen­
tka I I  roku wydziału architektury 
występująca w roli Nawojki, jest, 
przodownicą nauki. Również kolega 
Bronisław Jurzak, odtwarzający 
postać Maćka Prendoty jest jednym 
z najlepszych studentów I I  roku 
inżynierii sanitarnej. Podobnie Ja­
nusz Jaraiula (II r, chemii), An-

— Już obecnie jest pewne, że na­
stępna sztuka, którą wystawimy, 
będzie sztuką współczesną. Dlaczego 
dopiero teraz współczesna? Dlatego, 
że utwór współczesny zarówno od 
reżysera jak i od wykonawców wy­
maga niekiedy o wiele więcej do­
świadczenia niż sztuka historyczna. 
Obecnie nasz zespól posiada już 
wszelkie dane ku temu, by tego ro­
dzaju przedsięwzięcie wykonać po­
myślnie.

— Ponadto projektowane jest też 
powiększenie zespołu i wzbogace­
nie programu o pozycje estradowe, 
które będą mogły być wykorzysty 
wane na akademiach, wieczorni­
cach itp.

Po ostatnim sukcesie studenci Po­
litechniki Wrocławskiej jeszcze bar­
dziej "wzmogą swoje wysiłki w nau 
ce i  pracy kulturalnej, pragnąc 
godnie uczcić zbliżający się Festi-

Koncert 
studentów 

w Przasnyszu
Z okazji rocznicy urodzin towa­

rzysza Bieruta organizacje młodzie­
żowe przy PWSM w Warszawie 
podjęły zobowiązanie nawiązania 
bliższego kontaktu z Powiatowym 
Domem Kultury w Przasznyszu po­
przez zorganizowanie koncertu mu­
zyki polskiej, rosyjskiej i. radziec­
kiej.

Realizując podjęte zobowią­
zanie — studenci pierwszego 
roku wvdziału instrumentalnego. 
Szedzieniewska (fortepian), Zaj- 
kowska (akompaniament), Mar- 
chwiński (fortepian), Kubis (skrzyp­
ce) i Smoczyński (akordeon) wyje­
chali z koncerte-.i do Przasnysza.

Program, który obejmował utwo­
ry Chopina, Wieniawskiego, Rach­
maninowa i Chaczaturiana, został 
serdecznie przyjęty przez mieszkań­
ców Przasnysza. Szczególne zainte­
resowanie wzbudziły wiązanki me­
lodii ludowych polskich i radziec­
kich, wykonane na akordeonie. 
Program ułożył i zaopatrzył w sło­
wo wiążące kolega Ocias. Zawiodły 
jedynie warunki akustyczne PDK. 
Trzeba było sporo wysiłku ze stro­
ny wykonawców ażeby pokonać 
nieoczekiwaną przeszkodę.

Rektorat PWSM w Warszawie ro­
zumiejąc potrzebę instrumentów 
muzycznych w pracy kulturalnej 
PDK w Przasnyszu, przekazał tej 
placówce bezpłatnie komplet in­
strumentów dętych. Przejmując in ­
strumenty, kierownik wydziału pro­
pagandy przy Komitecie Powiato­
wym PZPR tow. Gern podziękował 
za cenny dar ł  zapewnił, iż PDK 
uczyni wszystko, aby otrzymane in­
strumenty były jak najlepiej w y­
korzystane.

W ten sposób studenci warszaw­
skiej PWSM nawiązali kontakt z 
PDK w Przasnyszu. Należy żywić 
nadzie,1ęt że łączność ta będzie na­
dal utrzymana.

JAN ROHM 
PWSM — WarszawaScena ze sztuki p.t. „Nawojka"
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Szumisz, tętnisz epoko, 
Wzbierasz pieśnią jak potok, 
Co brzeg stary rozrywa, 
Zamulony od lat —
Mądrą nutą, radosną.
Niesiesz wleikie przedwiośnie — 
Przez pustynie przepływasz,
By zielenił się piach.

By na żyznej planecie,
Nigdy, nigdy już dzieci 
Nie wiedziały jak gorzkim 
Jak bolesnym jest głód —
Aby radość najszczersza 
Rosła w pracy i wierszach,
Aby burzą się niosła 
Pieśń rozumna jak trud.

Po to tętnisz epoko,
Szumisz, wzhierasz jak potok,
Po to brzeg stary kruszysz,
Aby lepszym był dzień,
Aby bracia w niewoli 
Usłyszeli jak dzwoni —
Snłew brygady szturmowej, 
Nieulękły nasz śpiew!

Już przesialiśmy czekać,
Już nie jesteś daleka — 
Wieszcząc sytość ogromną 
Rozbłękitniasz swój bieg,
By nie czołg, ale traktor 
Na powszednie wszedł trakty,
By pszeniczny co rana 
W dłoniach pachniał nam chleb.

Wielobarwnym szeregiem,
Od bieguna — po biegun 
Przyrzeczenie składamy —
Ej — słuchajcie nas dni!
Młodzi ruszą na mroki,
Aby słońce na progu.
Aby gołąb mógł wzleeieć.
Aby kwitły nam bzy.

Tętnisz młoda epoko,
Śpiewasz, śpiewasz nam młodość, 
Młodość w szturmach dojrzałą,
Co widziała już krew —
Dziś umiemy cię bronić 
I  dlatego na skroni 
Kwiaty pachną pokojem 
I  dlatego ten śpiew!

6.IY .1953 r.

CZESŁAW BIAŁOWĄS
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Ocierając się o liście drzew™ rzucając pieśni młode 
W świat pełen kwiatów i zieleni,
Pod złotymi gwiazdami w szarym samochodzie 
Powracamy z urządzonej przez nas akademii.

Przebłyskuje samochód przez niejedną wieś,
Potem las, potem pole, łąka i las znowu.
W każdym lesie odpowiada na naszą pieśń 
Śpiewak szczęścia jak i  my — słowik.

Spoglądają chłopcy w źrenice dziewczęce:
Czego w nich więcej — radości czy siły?™
...Urzekły wszystkich spracowane ręce.
Co tam w ciasnej salce oklaskami biły.

Były wsie odgradzane od miasta deskami, '
Obszarnik je wpychał przemocą do ciemnic.
Nasze piosenki, nasze wiersze, taniec —
To łom, którym deski ostatnie łamiemy.

Rozmawialiśmy długo na nierównej scenie. 
Dzieliliśmy się sercem dzieląc się słowami,
Proszono nas szorstkością przykrywszy wzruszenie: 

w  „Przyjedźcie jeszcze do nas. My na was czekamy“.

Ocierając się o liście drzew, rzucając pieśni młode 
W świat pełen kwiatów i zieleni,
Pod złotymi gwiazdami w szarym samochodzie 
Przyrzekamy getempowskim krótkim: przyjedziemy.

JÓZEF LENART

*1»

W górach przebywam — daleko od Ciebie...
Wiesz miła, mnie już znudziły się góry;
Dość już patrzyłem jak suną po niebie 
Szare lawiny — róźnokształtne chmury.

Ja lubię trudnych spraw codzienny nawał,
Wartki tok czynu, serca pełne troski,
Więc się pokłonię i górom i stawom 
Słowem najprostszym, wierszem tuwłmowskim.

I  jednak pójdę, i młodość poniosę 
Gdzie dni są cierpkie i smakują slodziej...
— Wiesz miła moja — śnisz mi się po nocach, 
Hołubisz syna, którego urodzisz...

Patrz: dzień zamiera. Gniewny plonie Giewont,
Wnet mrok gwiaździsty przygasi go miękko...
Noc będzie piękna, lecz ja będę śpiewał 
O Tobie — w ludziach piękniejsze jest piękno,

¿fLüciá.emu

RYSZARD ŁISKOWACKI
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Grecjo ciepłych lazurów, Grecjo słonecznej ziemi 
Nie wołaj głosem rozpaczy, który oziębia serca —
Kraju słodkich owoców, kraju gorących pieśni
Kraju bezdomnych dzieci... Zgina się w trwodze morderca.
Ja bym Ciebie nie pieśnią, ja bym Ciebie nie słowem 
Ale bym dłonią Ci pomógł, ale bym sercem zagrzał,
Grecjo posągów zadumy, Grecjo góralskich tęsknot,
Kto Ci spopielił uśmiech w dziko płonących żagwiach — 
Posąg zostanie posągiem, człowiek zostanie człowiekiem 
Ziemia zostanie ziemią, choćby ją żarem przepalić.
Kiedy zasłonią oczy, kiedy przekłują bagnetem,
Nikt nie zapłacze z boleści, nikt się nie będzie żalił.
Czołg nie wypłoszy pieśni z gór, które znają miłość,
Śmierć nie ostudzi ognia, który sztandarem się wznosi.
Grecjo słodkich owoców, kraju żałobnych pleśni,
Nie Tobie trwogą się dzielić, nie Tobie o wolność prosić!
Ja bym ci oddech serdeczny niósł w piersi niby wiew wolnych, 
Ja bym ci słowo poety przekuł w radosny uśmiech.
Grecjo! Gniew się rozpala, z którego rodzi się miłość.
Znów dziecko przy stadzie owiec spokojnie i pięknie uśnie, 
Grecjo wierszy i pieśni, kraju pięknych i gniewnych 
Przyjdzie dzień i pozdrowię sen niezmąconych marzeń.
Czołgi nie spłoszą zwycięstwa. Będzie jasno 1 śpiewnie 
Bo lud pragnie gorąco. Bo historia tak każe!
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wiek to okres ciemnoty i

(głębokiego zacofania. Nie­
mal na palcach można by 
w  tym okresie policzyć 
poważniejszych przedsta­
w icie li europejskiej myśli 

naukowej, Tym większą zatem du­
mą winien napawać nas fakt, że 
właśnie nasz kra j wydał uczonego, 
którego śmiało zaliczyć można do 
najznakomitszych postaci tej epo­
ki. Uczonym tym był Witello, 
pierwszy polski fizyk i  matematyk. 
Podstawowe dzieło Witello, „Per­
spektywa“ , było znane i wysoko ce­
nione tak przez współczesnych mu 
uczonych, jak  i  przez pokolenia 
późniejsze. Nie kto inny jak  Jan 
Kepler, słynny niemiecki matema­
tyk  i  astronom,, zatytułuje w 300 
la t później swoje dzieło o optyce 
„Dodatkami do W itello“ .

O W itello napisano za granicą 
cały szereg monografii, podczas gdy 
u nas przez wiele la t im ię jego by­
ło w  zupełnym niemal zapomnie­
niu. Stało się to może dlatego, że 
przez długi czas W itello uważany 
był powszechnie za Niemca i  do­
piero niedawno sprawa jego po­
chodzenia została definitywnie wy­
jaśniona. Okazało cię mianowicie, 
że ojcem W itello był spolszczony 
kolonista turyngski, a matką Pol­
ka. Potwierdzenie tego znajdujemy 
w  przedmowie do „Perspektywy“ , 
gdzie sam uczony nazywa siebie 
„synem Turyngów i  Polaków“ .

W itello urodził się gdzieś około 
roku , 1230 w małej wiosce w pobli­
żu Legnicy na Śląsku. Podstawowe 
wykształcenie otrzymał w szkole 
parafialnej w  Legnicy, poważniej­
sze jednak studia rozpoczął dopie­
ro  za granicą. W latach między 1250 
— 1260 przebywa W itello w  Pary­
żu, gdzie poświęca się studiom ma­
tematyki i  filozofii, później zaś, w 
roku 1262, przenosi się do Padwy. 
Pobyt w  Padwie w yw arł ogromny 
w p ływ  na dalszy rozwój uczonego. 
Przede wszystkim w  Padwie zetk­
nął się z pracami słynnego w o- 
wych czasach matematyka arab­
skiego Alhazena. Prace Alhazena, 
ja k  i  innych uczonych . arabskich, 
rozwiną w  W itello zamiłowanie 
do geometrii. Zaznaczyć trzeba, że 
najwyższą wiedzę matematyczną 
reprezentowali wtedy Arabowie. Od 
nich nauczy się W itello całego sze­
regu rzeczy nieznanych niemal zu­
pełnie współczesnym mu europej­
skim matematykom. W itello np. był 
matematykiem, który znał cały

szereg krzywych wyższych stopni, 
podczas gdy mało kto w  Europie 
znał w  tych czasach krzywe stop­
nia drugiego, inne niż koło, W Pa­
dwie wreszcie oglądał W itello wspa­
niałe halo *) słoneczne. To zjawis­
ko, ja k  również obserwacje złudzeń 
optycznych w  podziemnym jezio­
rze znajdującym się w  pobliżu Pa­
dwy, rozbudziły w  uczonym zainte­
resowanie optyką, które doprowa­
dzi go później do napisania ,^Per­
spektywy“ .

W latach następnych udaje się 
W itello na dwór papieski do Viter- 
bo, w  nadziei zrobienia tam karie­
ry. Pobyt na dworze nie spełni jed­
nak jego nadziei, zawiedziony u- 
czony wróci po kilkunastu latach 
do Ojczyzny, gdzie przebywać bę­
dzie do końca życia.

W Viterbo natomiast zawiera Wi­
tello przyjaźń z Wilhelmem Moer- 
beckiem, w ie lkim  znawcą matema­
tyki. Przez całe życie uczeni pro­
wadzić będą ze sobą ożywioną ko­
respondencję. Za namową Moer- 
becka zabiera się W itello do napi­
sania swojego najważniejszego 
dzieła — „Perspektywy“ .

Na największą uwagę zasługują 
ogólne poglądy uczonego na fizy­
kę, zawarte we wstępie do „Per­
spektywy“ . Zadaniem fizyki, jak 
tw ierdzi Witello, jest zbadanie me­
chanizmu działań przyrodzonych 
„actio naturales“ . Chodzi o to, że ,w 
przyrodzie ciała działają na siebie 
i  to niekoniecznie wtedy, gdy sty­
kają się bezpośrednio ze sobą, ale 
również i  wtedy, kiedy są od siebie 
oddzielone. Mechanizm wzajemnych 
oddziaływań ma polegać na tym, że 
od jednego ciała do drugiego roz-

chodzi się w  przestrzeni 
coś,. co nazywa Witel­
lo „formą“ .

W itello dopatruje się 
we wszystkich „działa­
niach . przyrodzonych“ 
wspólnego mechaniz­
mu i jako klucz do zro­
zumienia tego mecha­
nizmu uważa optykę. 
Nie znaczy to jednak, 
że wszystkim wzajem­
nym oddziaływaniom 
nadaje on naturę świa­
tła, chciałby on tylko 
wszystko opisać przy 
pomocy jednego sche­
matu. Dopiero w X IX  
wieku nauka odkryła, 
że takie zjawiska, jak 
przyciąganie się magne­
sów czy też kulek na- 
elektryzowanych i zja­
wiska optyczne stano­
w ią jedność i że dadzą 
się opisać przy pomocy 
teorii elektromagnetycz­
nej światła.
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Tytułowa karta „Perspektywy“  wydanej w  
roku 1535 w Norymberdze. Rysunek przed­

stawia proste zjawiska optyczne.

Mgr EWA KOZŁOWSKA
adiunkt Katedry Planowania Gosp. Narodowej 

WSE — Stalinogród.

t̂oordynacfe pracy katedr
(Artykuł dyskusyjny)

Twierdzenie, że W itello 
przewidział elektromagnetyczną na­
turę światła byłoby oczywiście fał­
szywe, w każdym jednak razie kon­
cepcja wysunięta przez Witello już 
w X I I I  wieku świadczy o nieprze­
ciętnym umyśle uczonego. '

*
Główne jego dzieło „Perspekty­

wa“ składa się z 10 ksiąg poprze­
dzonych wstępem. Pierwszy roz­
dział poświęcił W itello geometrii, 
następne zaś optyce. Dzieło W ite l­
lo świadczy o kolosalnnym oczy­
taniu autora w dziełach uczonych

(R--- 'W*»- ” ■ "  -y-«*" • „
i x x i m ,

Inaltquo puruflohdrfeon ti* exiftenrc centro corporis lumínoíi.ncccíTe 
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Quomam ením non «ft pofltbd« £>li* oel Km*,quorum IbJummodo corpomm, ut 
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in his qu* lunt se.graauum «  9 .mmuiuraowi w* —
in  periferia horizontis,& in altjs resioníhus dúterííficata latimdme regionu & declina* 
lionc folís in diuerfis circults altituctoí* quandocp fol uideatur in horizonte. Ponamus

O niewątpliwej polskości Witello świadczy wyraźnie zamieszczony 
jragment jego głównego . dzieła — „Perspektywy“ . Podkreślony ury­
wek brzmi „W  naszej ziemi, to jest w Polsce, która jest zamiesz­
kała pod około pięćdziesiątym stopniem szerokości“ ..

starożytnych i  arabskich — E ukli­
desa, Ptolemeusza, Herona, Arysto­
telesa, Nokomedesa, Alhazena i o 
w ielkiej umiejętności systematyza­
c ji dotychczasowego dorobku nau­
ki. W „Perspektywie“ W itello pró­
buje wyjaśnić cały szereg zjawisk 
optycznych w atmosferze, tak na 
przykład tłumaczy zadowalająco 
na owe czasy powstawanie tęczy i 
halo słonecznego. Niestety z dzieł 
Witello zachowała się jedynie 
„Perspektywa“ , inne dzieła nie do­
ta rły  do naszych czasów. Zaginęła 
np. jego „Philosophia naturalis“ , 
poświęcona zjawiskom atmosferycz­
nym.

Oceniając dorobek W itello moż­
na powiedzieć, że wprawdzie 
W itello nie dokonał nowych po­
ważniejszych odkryć, jednak jego 
„Perspektyw?:“  stawia go w rzędzie 
najwybitniejszych fizyków średnio­
wiecza. Postać jego jest dla nas 
tym ciekawsza, że był to zarazem 
pierwszy fiz j'k  polski.

WOJCIECH STARZYŃSKI

*) „H a lo "  — ja s n y  p ie rśc ień , o tacza­
ją c y  w  p ew n e j o d leg łośc i. S łońce. To 
z ja w is k o  a tm o s fe ryczn e  m ożem y p rzy  
s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  zaobserw ow ać 
o  każde j porze ro k u . P ow sta je  ono na 
s k u te k  za łam an ia  się p ro m ie n i słonecz­
n y c h  w  d ro b n ych  k ry s z ta łk a c h  lodu , 
k tó re  z n a jd u ją  się w  n ie k tó ry c h  c h m u ­
rach.

Szybki 1 wielostronny rozwój ży­
cia gospodarczego w  Polsce stawia 
przed wyższym szkolnictwem ekono­
micznym doniosłe zadanie szkolenia 
kadr ekonomistów gruntownie zazna­
jomionych z gospodarką planową i 
przygotowanych do pracy na odpo­
wiedzialnych stanowiskach w pro­
dukcji, administracji itp. Ogromna 
i  bogata problematyka nauk eko­
nomicznych sprawia, że program 
3-letnich studiów ekonomicznych 
obejmuje bardzo wiele dyscyplin i 
to zarówno o charakterze teoretycz­
nym, jak i technicznym, ściśle prak­
tycznym. Oprócz bowiem podstawo­
wych przedmiotów, jak  podstawy 
marksizmu - leninizmu, ekonomia 
polityczna i planowanie gospodarki 
narodowej, wiele godzin przeznacza 
się na przedmioty specjalizacyjne 
w postaci ekonomik branżowych 
różnych działów produkcji mate­
rialnej. Ponadto plan studiów prze­
widuje szereg innych przedmiotów, 
począwszy od statystyki teoretycz­
nej i ekonomicznej, aż do technolo­
gii i  języków obcych, zwłaszcza ro­
syjskiego. Celem studiów jest bo­
wiem wszechstronne przygotowanie 
absolwentów do czynnego udziału w 
życiu ekonomicznym kraju.

Jasną jest rzeczą, że program nau­
czania na wyższych szkołach eko­
nomicznych, obejmujący tak wiele 
dyscyplin, może dla każdej z nich 
przeznaczyć jedynie ograniczoną ilość 
godzin, zwykle zbyt małą w stosun­
ku do rozmiarów zagadnień objęr 
tych każdą z tych dyscyplin.

Spróbujmy — w charakterze gło­
su dyskusyjnego — zastanowić się 
na przykładzie przedmiotu „plano­
wanie gospodarki narodowej“ (wy­
kładanego na I I  roku studiów w wy­
miarze 60 godzin wykładów i 60 go­
dzin ćwiczeń), w jaki sposób można 
zrealizować w wyznaczonym czasie 
bardzo obszerny program nauczania, 
opracowany centralnie przez M ini­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego.

Możliwa jest tu następująca al­
ternatywa: albo wyczerpanie progra­
mu, pomijając cały szereg szczegó­
łów i rezygnując z pogłębiania te­
matu, albo zapoznanie studentów do­
kładnie z niektórymi wybranymi 
zagadnieniami na wykładach, po­
lecając inne zagadnienia przerobić 
samodzielnie na podstawie wskaza­
nej lektury.

W ..pierwszym wypadku młodzież 
otrzyma powierzchowne wiadomości, 
w późniejszej praktyce zawodowej 
niewiele przydatne.

Natomiast przy stosowaniu dru­
giej metody partie materiału ła t­

Dr Jerzy Pogorzelski

I KONFERENCJA NAUKOWA
II   ... s tu d e n tó w  M-M w  P o z n a n iu

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Specjalistyczne, dogłębne potrakto­
wanie wszystkich tych tematów w 
ramach jednej konferencji jest rze­
czą niemożliwą, wymagałoby to w 
zasadzie albo k ilku  konferencji, a l­
bo też równoczesnych prac k ilku  
sekcji, np. wspólna sesja teoretycz­
na oraz oddzielne sesje sekcji in te r­
nistycznej, chirurgicznej,, (ewerat. in- 
ternisłyczno - chirurgicznej), pedia­
trycznej, ginekologicznej, lub też 
według innego podziału.

Program przewidujący rozpatrze­
nie wszystkich tych zagadnień na 
wspólnej seisji i  w ciągu jednego 
dnia, zakładał z góry, że nie jest 
zadaniem konferencji zbyt szczegó­
łowe omawianie wysuniętych za­
gadnień. Cóż więc było istotnym ce­
lem konferencji? Mówi o ' n im już 
powierzchowny rzu t' oka na pro­
gram. Dobór tematów, jakkolw iek 
o szerokim wachlarzu, nie jest przy­
padkowy: wspólnym ogniwem, łą­
czącym ze , sobą wszystkie tematy, 
jest pawłowizm.

Jesteśmy więc niewątpliwie na 
konferencji „pawłowowskiej“ . Jed­
nym słowem ma to być taka „kon­
ferencja krynicka“ , • oczywiście ty l­
ko dla środowiska poznańskiego.

Trzeba jednakże już na samym 
wstępie stwierdzić, że jeśli istotnie 
program sugerował takie właśnie 
znaczenie konferencji w  Poznaniu 
— to obietnicy tej nie spełniono. 
Pierwsza studencka konferencja pa- 
włowowśka musiałaby być w dużej 
mierze poświęcona teoretycznym 
zagadnieniom pawłowizmu; tym­
czasem brak było w  programie kon­
ferencji referatów o takim  charak­
terze — poza jedynym wyjątkiem 
w  postaci nie pozbawionego zresztą 
błędów referatu kol. Hubera („Zna­
czenie syntezoanalizatorów“ ). Brak 
było — i  brak ten czuli wyraźnie 
wszyscy uczestnicy konferencji — 
referatu programowego, chociażby 
jednego wstępnego referatu oma­
wiającego pawłowizm jako całość, 
ustawiającego pawłowizm w stosun­
ku do innych doktryn i teoryjek, za­
równo dawnych jak i  współcześnie 
lansowanych przez reakcyjną za­
chodnią medycynę; brak było refe­
ratu, podkreślającego ogromne 
światopoglądowe znaczenie pawło­
wizmu, jego stosunek do teoretycz­
nych założeń materializmu dialek­
tycznego, których słuszności pawło-
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wizm jest wspaniałym potwierdze­
niem. Brak było wreszcie referatu 
podkreślającego ogromne twórcze 
znaczenie pawłowizmu, jako nie­
zwykle skutecznej broni w  dalszym 
ujawnianiu ukrytych jeszcze 
prawd medycyny.

Ten brak był dużym błędem kon­
ferencji. Błędu tego nie był w  sta­
nie wyrównać jedyny, wspomniany 
już referat kol. Hubera, omawiają­
cy zresztą jedynie wycinkowe (jak­
kolwiek zasadnicze) zagadnienie, a- 
n i też referat kol. Tomkiewicza 
(„Psychoprofilaktyka ciąży i  poro­
du“ ), poświęcony w pierwszej swej 
części teoretycznym zagadnieniom 
pawłowizmu. Oba te referaty — 
rzecz wielce znamienna — umiesz­
czone zostały w programie konfe­
rencji na szarym końcu; był to 
błąd i  to nie tylko z formalnego 
punktu widzenia.

Odnosi się nieodparte wrażenie, 
że nie ustalono tematów referatów 
na podstawie opracowanego planu, 
zgodnego z wytyczonym z góry ce­
lem konferencji, lecz na odwrót, 
program konferencji opracowano 
na podstawie tego, jak im i referata­
mi rozporządzano; być może jest 
w  takim  sformułowaniu pśwne 
przejaskrawienie, ale w mniejszym 
lub większym stopniu sprawa zape­
wne tak właśnie wyglądała.

I  tu ta j nasuwa się pierwszy 
wniosek, z którego skorzystać w in­
n i wszyscy następni organizatorzy 
podobnych konferencji, a wśród nich 
także i  sami poznaniacy: przede 
wszystkim musi być opracowany 
plan, przede wszystkim trzeba zdać 
sobie sprawę o co właściwie cho­
dzi, jak i ma być cel konferencji, 
jakie mają być jej ramy, a potem 
dopiero można przystąpić do wy­
pełnienia tych ram.

Wydaje się, że z tego podstawo­
wego błędu wynika szereg dalszych 
braków konferencji. Bojowość pa­
włowizmu, który torował sobie dro­
gę w  ostrej, zaciętej walce z poglą­
dami idealistycznymi, nie znalazła 
na konferencji swego odbicia. Z te­
go powodu nie wykorzystano spo­
sobności do poważnej naukowej dy­
skusji i  rozprawienia się z idealiz­
mem w różnych jego wariantach. 
A  czyż takie postawienie sprawy 
nie miałoby ogromnego znaczenia 
w poznańskim środowisku studenc­
kim? Poważna naukowa dyskusja, 
poparta zaczerpniętymi z fizjologii 
argumentami, mogłaby odegrać o-

gromną rolę w przyswojeniu poglą­
dów materialistycznych tej części 
młodych naukowców, którzy nie 
stanęli jeszcze mocno na gruncie 
światopoglądu materialistycznego.

. Ną konferencji mówiono jednak 
ty lko o zastosowaniu pawłowizmu 
w pewnych konkretnych zagadnie­
niach medycznych — zgubiono pa­
włowizm jako całość. Trzeba także 
z całym naciskiem podkreślić, że 
w poznańskich wykładach fiz jo lo­
gii pawłowizm wciąż jeszcze znajdu­
je mało, o wiele za mało miejsca; 
przeciętny student — jeśli nie szu­
ka, czy też nie umie sam znaleźć 
innych źródeł wiedzy o pawłowiz- 
mie — zapoznaje się z nim dopiero 
na IV  kursie z wykładów neurolo­
gii. Z tego punktu ' widzenia kon­
ferencja poznańska mogła i powin­
na była odegrać rolę tego dodatko­
wego źródła.

Inną cechą programu konferen­
c ji jest fakt, że obejmowała ona 
wyłącznie referaty poglądowe; w y­
daje się, że takie ustawienie prac 
konferencji jest krzywdzącym dla 
poznańskich medyków zwężeniem 
i  spłyceniem je j możliwości. Prac 
doświadczalnych, badawczych na 
konferencji nie referowano; tylko 
w dwu referatach (kol. kol. Hubera 
i Tomkiewicza) powoływano się na 
materiał co prawda nie własny, ale 
chociażby własnej k lin ik i.

Problem jest poważny: czy istot­
nie studenci nie dorośli jeszcze do 
samodzielnych prac badawczych, o- 
czywiście pod kierunkiem i  przy 
współpracy starszych, doświadczo­
nych kolegów? Leży przed nami 
program I I  Pawłowskiej Konferen­
c ji Studentów I I  Moskiewskiego 
Instytutu Medycznego im. Stalina. 
Ogromna większość referowanych 
prac to oryginalne prace doświad­
czalne; dotyczą o-ne problemów po­
ważnych, wnoszą do poruszanych 
zagadnień cząstkę nowego. Referaty 
wygłaszali nie ty lko studenci V I i 
V kursu, lecz również kursu IV  
a nawet II .

Oczywiście, może tak być i  u nas, 
oczywiście mogłoby tak być i w  Po: 
znaniu. Kierownicy grup roboczych 
Koła Naukowego nie powinni bać 
się stawiania przed studentami za­
dań trudniejszych, powinni w łą­
czać studentów do prac, planowa­
nych i  wykonywanych przez zakła­
dy i k lin ik i. Studenci powinni w 
ramach grup roboczych, pod odpo­
wiednim kierownictwem, wykony­
wać swoja ęzęść większej prący ze­

społowej. Samodzielna, praca nau­
kowa powinna zacząć się od opano­
wania samej metodyki pracy nauko­
wej, członkowie Koła Naukowego 
powinni uczyć się techniki pracy 
laboratoryjnej, pracy z odczynnika­
m i i przyrządami, technik posiewów 
bakteriolo-gicz-ych itp. Wiemy, że 
próby takie robione są w zakładzie 
mikrobiologii. Wiemy, że prof. Rosz­
kowski (klin ika ginekologiczna) na­
potyka w realizacji takiego progra­
mu na trudności, wynikające z bra­
ku funduszów. Wszystkie jednak 
podobne trudności są do uniknięcia. 
Trzeba ty lko przezwyciężyć podsta­
wową przeszkodę: strach przed 
przydzielaniem studentom prac o- 
ryginalnych. Ogromne korzyści p ły ­
nące z takiego wstępnego przygoto­
wania do samodzielnej pracy nau­
kowej już w czasie studiów są oczy­
wiste.

O tym, jakie możliwości kry je  w 
sobie każda studencka grupa robo­
cza, pracująca w ramach Koła Nau­
kowego, świadczy przykład grupy 
przy katedrze anatomii patolo­
gicznej (prof. Groniowski). Grupa 
pracująca w nieodpowiednim po­
mieszczeniu, w ciężkich warunkach, 
wykazuje ogromny zapał i ma za 
sobą już poważne osiągnięcia. Wy­
raziły się one m. in. w poważnym 
udziale członków grupy w dysku­
s ji na konferencji poznańskiej. 
Członkowie grupy — studenci I I I  
kursu — osiągnęli w dużym stop­
niu samodzielność w pracy nauko­
wej. Grupa zaraża swą dynamiką 
innych studentów kursu, do czego 
przyczyniają się m. in. otwarte ze­
brania grupy, w których biorą u- 
dział także studenci, nie biorący 
bezpośredniego udziału w jej pra­
cach — inicjatywa niewątpliwie 
godna podjęcia również przez inne 
koła naukowe.

O dużych możliwościach pracy 
naukowej poznańskich medyków 
świadczy przebieg dyskusji, która 
wniosła wiele ożywienia w obra­
dy konferencji. Oczywiście poziom 
wypowiedzi w dyskusji, podobnie 
jak i  poziom referatów, był rozmai­
ty. Były referaty na dobrym i po­
prawnym poziomie, były referaty 
słabsze. Były wypowiedzi wykracza­
jące poza granice przeciętności, 
że wspomnimy ty lko kol. Dzikow­
skiego z I I I  kursu oraz kol. Stefa­
na. W ogóle zwracał uwagę bardzo 
żywy udział w dyskusji studentów 
niższych kursów, w  szczególności 
trzeciego — moment niezwykle do­
datni.

Reasumując należy stwierdzić 
raz jeszcze: konferencję po­
znańską, jako pierwszą tego 

rodzaju, należy w sumie ocenić ja ­
ko zjawisko pozytywne. Wniosek 
ten nabiera tym  większego znacze­
nia, że obradom konferencji przy­
słuchiwali się delegaci z wielu in ­
nych ośrodków, którzy zdobyte w 
Poznaniu doświadczenie przeniosą 
na swój teren.

Nie zamierzaliśmy i nie zamierza­
my umniejszać wagi przeanalizowa­
nych błędów. Niemniej wydaje się, 
że pierwsza tego rodzaju ambitna 
próba nie mogła być zupełnie błę­
dów pozbawiona. Zwrócić trzeba u- 
wagę na fakt, że poznańskie Koło 
Naukowe jest kołem młodym, ist­
niejącym od niedawna i nabierają­
cym dopiero rozpędu do dalszej 
pracy, że w konferencji w dużym 
stopniu bra li udział studenci niż­
szych kursów (III), od których 
trudno byłoby wymagać bezbłędne­
go rozwiązania tak trudnych zagad­
nień naukowych i  organizacyjnych, 
ale ten właśnie udział studentów 
I I I  kursu jest równocześnie dużym 
osiągnięciem poznańskich medyków.

Wreszcie podkreślić trzeba fakt 
usprawiedliwiający nieco samych 
organizatorów: cały ciężar spoczy­
wał — poza pewną pomocą ze stro­
ny opiekunów grup roboczych — 
na barkach samych członków Koła 
Naukowego. Organizatorzy konfe­
rencji — i fakt ten trzeba podkre­
ślić z największym naciskiem — nie 
doznali żadnej pomocy ze strony 
podstawowej organizacji partyjnej 
i organizacji zetempowskiej. A 
któż bardziej od organizacji partyj­
nej i ZMP powołany byl do tego, 
ażeby czuwać nad ideologiczną stroj­
ną konferencji? Brak udziału orga­
nizacji partyjnej i zetempowskiej w 
zorganizowaniu konferencji był pod­
stawowym brakiem konferencji. 
Być może niejednego z błędów kon­
ferencji można byłoby uniknąć, 
gd^by organizacja partyjna j ZMP 
udzieliły organizatorom swoich rad 
i wskazówek.

W następnym numerze PQ- 
PROSTU zamieścimy artykuł 
o studenckiej naukowej kon­
ferencji teoretycznej na temat 
roli transportu socjalistyczne­
go w umocnieniu spójni mię­
dzy miastem a wsią, jaka od­
była się na Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Szczecinie.

wiejsze student przyswaja sobie n® 
podstawie wskazanej mu literatury, 
a wykładowca poświęca w swych 
wykładach więcej czasu na zagad­
nienia trudniejsze, mniej dostępne 
w publikacjach, a szczególnie waż­
ne dla ekonomisty.

Druga metoda wydaje się o wie­
le lepsza i praktyczniejsza, jęk nas
0 tym uczy również dcśwęutózenie 
instytutów ekonomicznych Zwi«. .ku 
Radzieckiego. Przy wyborze tej 
drogi młodzież wdraża się do sa­
modzielnego studiowania literatury 
ekonomicznej, która to umiejętność 
potrzebna jest każdemu pracowniko­
wi z wyższym wykształceniem. Sy­
stem ten wymaga równocześnie od 
wykładowcy rzetelnej pracy nau­
kowej i stałego pogłębiania proble­
matyki danego przedmiotu.

W dalszym ciągu naszych roz­
ważań zatrzymajmy się nad zagad­
nieniem koordynacji pracy katedr 
wyższych szkół ekonomicznych.

Przeglądając programy nauczania 
„planowania gospodarki narodowej“
1 np. „ekonomii politycznej socjaliz­
mu“ , „finansów i kredytu“ , „orga­
nizacji przedsiębiorstw przemysło­
wych“ , „statystyki ekonomicznej“  —• 
stwierdzamy, że wiele zagadnień z 
programu „planowania gospodarki 
narodowej“ powtarza się w innych 
przedmiotach.

Na ten fakt zwracali również u- 
wagę studenci, którzy często słyszą 
to samo zagadnienie od różnych wy­
kładowców 1 niestety — czasem na­
wet z pewnymi rozbieżnościami, wy­
wołującymi u słuchaczy chaos po­
jęć.

Byłoby więc sprawą palącą i ze 
wszech miar pożądaną ścisłe poro­
zumiewanie się pokrewnych katedr 
co do tematyki i zakresu poszczegól­
nych wykładów i ćwiczeń oraz lek­
tur, a nawet może również uzgad­
nianie pewnych definicji i pojęć.

Oto przykłady sposobu koordyna­
cji pracy katedr:

W „planowaniu gospodarki naro­
dowej“  omawia się pojęcie planów 
finansowych, w szczególności plan 
kasowy, kredytowy i budżet. Ponie­
waż te same zagadnienia obejmuje 
dyscyplina „finanse i kredyty“ , prze­
to potrzebne byłoby porozumienie 
się obydwóch katedr i rozgranicze­
nie tematyki. W tym wypadku na 
wykładach z „planowania gospodar­
ki narodowej“  można by ograniczyć 
się do omówienia znaczenia planów 
finansowych w gospodarce planowej 
i ich powiązania z innymi planami 
gospodarczymi, pozostawiając inne 
szczegółowsze zagadnienia katedrze 
„finansów i kredyt-u“ .

Kluczowym zagadnieniem „p la­
nowania gospodarki narodowej“ jest 
bilans gospodarki narodowej. Ten. 
sam problem występuje również w 
„statystyce ekonomicznej“ . I w tym 
wypadku wspólnie obydwie katedry 
powinny by ustalić, w jak i sposób 
podadzą ten materiał studentom, 
którzy muszą odczuć i zrozumieć po­
wiązania między bilansem sprawoz­
dawczym, o którym mówi statystyk, 
a bilansem planowym, podawanym 
przez planistę.

Przykładów zagadnień wymagają­
cych uzgodnienia między katedra­
mi można by podać ogromną ilość, 
Wydaje się, iż w takim uzgadnia­
niu i rozgraniczaniu poszczgólnych 
przedmiotów tkwią wielkie rezerwy 
czasu, tak bardzo potrzebnego do na­
leżytego realizowania programów 
nauczania.

Jeszcze kilka  słów odnośnie lek­
tury. Aby studenci mogli odnieść 
maksimum korzyści z przestudiowa­
nej lektury ekonomicznej, należało­
by ją umiejętnie dobierać nie tylko 
pod kątem widzenia jednej dyscypli­
ny. I tu potrzebne byłoby porozu­
mienie katedr, aby w miarę moż­
ności przestudiowaną przez studen­
ta książkę czy artykuł można było 
wykorzystać dla dwóch lub więcej 
przedmiotów.

Często jednak trzeba polecić mło­
dzieży do przestudiowania jakiś ar­
tyku ł w obcym języku, zwłaszcza 
rosyjskim, nie przetłumaczony na ję­
zyk polski. Wobec — niestety —i 
wciąż jeszcze słabego przygotowania 
naszych studentów do czytania ob­
cych tekstów, natrafiają oni w tym 
wypadku na duże trudności. Czy 
nie byłaby wówczas potrzebna koor­
dynacja pracy danej katedry ze stu­
dium języków obcych? Może na lek­
cjach języka obcego można by prze­
rabiać tekst wskazany przez inną 
katedrę, aby w ten sposób młodzież 
zapoznała się nie tylko z danym za­
gadnieniem, ale równocześnie poz­
nała język i wyrażenia ekonomicz­
ne.

Powyższych kilka uwag o ko­
nieczności koordynacji pracy ka­
tedr wyższych szkól ekonomicznych, 
nie wyczerpuje oczywiście całości 
zagadnienia i dlatego też pożądane 
byłoby wypowiedzenie się na po­
ruszony przeze mnie temat pracow­
ników naukowych, a przede wszyst­
kim  studentów, którzy mogliby tu 
wnieść dużo ciekawych uwag i  spo­
strzeżeń. A może i absolwenci stu­
diów ekonomicznych zechcieliby po­
dzielić się z nami doświadczeniami 
z zastosowania w praktyce podawa­
nych im na wykładach i  ćwicze­
niach wiadomości?

Drukując powyższy artykuł 
dakcja zwraca się do wszystkich 
interesowanych z prośbą o nads 
nie wszelkich uwag dotycząc 
poruszonego przez autorkę artyl 
zagadnienia.



Dlaczego festem 
korespondentem Poprostu W , d ó !

Wielu kolegów często pyta mnie 
dlaczego jestem korespondentem, 
po oo pisuję do gazety? Przecież to 
i dodatkowa robota i nieprzyjem­
ności są nieraz, bo krytykowani w 
prasie czasami obrażają się na 
mnie...

Chcę dzisiaj tym wszystkim, któ­
rzy mają jeszcze takie wątpliwości, 
odpowiedzieć n<a łamach POPRO- 
STU.

Pracę korespondeneką rozpoczą­
łem w szkole średniej. Współpraco­
wałem wtedy z „Gazetą Poznań­
ską“ . Początkowo pisanie do prasy 
bardzo m i imponowało,, a gdy uka­
zały się pierwsze wydrukowane 
notatki podpisane moim nazwiskiem 
— przez cały dzień chodziłem durń- 
ny, jakbym dokonał jakiegoś boha­
terskiego czynu.

Powoli jednak zacząłem rozu­
mieć coraz lepiej sens i znaczenie 
pracy korespondenckiej. Odchodząc 
na uczelnię żałowałem bardzo, że, 
zrywa się mój kontakt z gazetą.

Na KUL-u w Lublinie, gdzib 
początkowo studiowałem, zetknąłem 
się z POPROSTU i z jego korespon­
dentami. A rtyku ły i  korespondencje 
w  POPROSTU pozwoliły mi kry­
tycznie spojrzeć na otaczające 
mnie środowisko, pomogły zrozu­
mieć, że jako zetempowiec powi­
nienem aktywnie walczyć nie tylko 
z bikiniarstwem, czy bumelantami 
z WF, ale również o treść nauki, o 
właściwą, marksistowską metodę w 
pracy naukowej, nie stosowaną na 
wykładach i ćwiczeniach. W walce 
tej sięgnąłem po znaną mi już 
broń — korespondencje do prasy, 
tym  razem kierowane do POPRO­
STU.

Jednak, ku memu zdziwieniu i 
■trzeba przyznać — pewnemu roz­
czarowaniu, nadsyłane przeze mnie 
notatki bardzo rzadko ukazywały 
się w druku. Nie rozumiałem jesz­
cze wtedy, że każda koresponden­
cja, nawet jeśli nie jest wydruko­
wana, ma duże znaczenie, bo po­
maga Redakcji poznać sytuację na 
mojej uczelni, a tym samym pozwa­
la pismu skuteczniej oddziaływać 
na młodzież. Z drugiej strony wiele 
listów jest przez Redakcję wyko­
rzystywanych w formie bezpośred­
niej interwencji, stanowią one 
podstawę dla pracy pisma. Nie­
mniej odpowiedzi otrzymywane z 
Redakcji oraz porównywanie mo­
ich korespondencji- Z tymi, które 
ukazywały się w piśmie, przeko­
nały mnie, że listy moje wysyłane 
do POPROSTU są często jeszcze 
bardzo słabe. Nie zawsze umiałem 
właściwie ocenić zachodzące zjawi­
ska, często nie potrafiłem dostrzec 
tego, co było najważniejsze w o- 
pisywanych wypadkach.

Totęż pracą korespondeneką po­
budziła mnie do solidniejszej pracy 
nad sobą,,., do , samokształcenia. Gdy

chciałem opisać pracę organizacji, 
zetempowskiej, musiałem ją dobrze 
zbadać, a przecież jeśli dostrzegłem 
gdzieś błędy i braki, to nie mogłem 
obok nich przechodzić obojętnie, 
tylko z miejsca starałem się je na­
prawić i w ten sposób zacząłem 
się stawać coraz lepszym aktyw i­
stą.

Również i w  nauce, w  zachowa­
niu właściwej postawy studenta, 
praca korespondeneką nieraz mi 
pomogła. Na przykład po przenie­
sieniu się na Uniwersytet War­
szawski zauważyłem, że na ćwi­
czenia WF na 50 studentów z moje­
go Ęciku przychodzi tylko kilku, po 
3—7: osób najwyżej. Napisałem o 
tym do Redakcji. Ta notatka nie 
tylko poprawiła frekwencję ale i 
zobowiązała mnie samego, tak, że 
dotychczas nie opuściłem żadnegd 
zajęcia z tego przedmiotu.

Moja praca korespondeneką po­
maga nie tylko mnie samemu, 
przede wszystkim pomaga ona or­
ganizacji na uczelni i władzom 
uniwersyteckim. Wiele jest jeszcze 
usterek i braków w pracy admini­
stracji dziekanatów, jak  również 
w pracy organizacji zetempowskiej, 
w życiu samej młodzieży.

Gdy piszę o tych sprawach do 
POPROSTU, to wtedy wyraźniej 
czuję, że jestem gospodarzem na 
swej uczelni, że i ja, choć zwykły 
student, mogę wiele zrobić i wiele 
naprawić. Wydaje mi się, że te l i ­
sty choć nieraz mówią o pozornie 
błathych sprawach — to również 
mój udział w rządzeniu całym kra­
jem. Ro w jaki sposób ulepszyć 
nasz studencki odcinek życia, jak 
nie przez krytykę błędów h popu­
laryzowanie osiągnięć, tak, by o 
nich wiedzieli wszyscy? Toteż swo­
je korespondencje traktuję jak ce­
giełki, które i ja dorzucam do wiel­
kiej budowy wznoszonej przez cały 
naród — do budowy ustroju socja­
listycznego.

Staram się, aby te cegiełki były 
jak najlepsze. Wiele mam jeszcze 
bćaków i wiele błędów popełniam
w pracy korespondenckiej, ale w 
przezwyciężaniu tych braków i błę­
dów pomagają mi słowa Towarzy­
sza Stalina, który mówił:

„...Najważniejsze jest to, by ko­
respondenci robotniczy i chłopscy 
szkolili się w toku swej pracy i 
wyrabiali w sobie ten zmysł dzień- 
nikarza-społecznika, bez którego 
korespondent nie może spełniać 
swojej m isji".

Myślę, że ta moja notatka pomo­
że wielu kolegom zrozumieć sens 
pracy korespondenta, . a może nie­
jednego z nich zachęci, aby sam za­
czął pisać do POPROSTU.

HENRYK MAŁECHA 
Uniwersytet Warszawski 
I I  rok filologii polskiej

«polna «prawa
G dy zdam y egzam iny sesji le tn ie j i  rozpoczną  się w aka c je  — na roz leg łych  

polach naszej O jczyzny d o jrz e je  zboże. Będą to  dz iew ią te  z ko le i żn iw a  w  w y ­
zw o lonym , od rodzonym  i  w o ln y m  k ra ju ,  w  k ra ju  lu d z i b u d u jących  now e szczę­
ś liw e  życ ie .

Ż n iw a  — to  także b itw a  o w y k o n a n ie  p rog ram u  F ro n tu  N arodow ego, o coraz 
lepsze zaopatrzen ie  m ias t i  w s i w  żyw ność. R okrocznie w  te j  w ie lk ie j b itw ie  — 
PGR-om , sp ó łd z ie ln io m  p ro d u k c y jn y m , m a ło  i  ś re d n io ro ln ym  ch łopom  spieszą 
z b ra te rską  pom ocą ro b o tn ic y  i  in te lig e n c ja  p racu jąc  a, m łodz ież  szkó ł podstaw o­
w ych  i  ś redn ich  oraz s tudenc i w yższych  uczelni.

W te n  sposób p rzezw yc iężam y n ie u n ikn io n e  w  w aru n ka ch  coraz b a rd z ie j 
ro zw ija ją ce go  się b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego  okresowe tru d n o śc i w zros tu  — b rak  
dosta teczne j ilo ś c i rą k  do p ra cy , co szczególnie ostro  odczuw a ro ln ic tw o  w  cza­
sie w ie lk ic h  zb io ró w  i  om ło tó w . R okroczn ie  s tudenci po lscy  b r a l i . m asow y u d z ia ł 
w  a k c ji  ż n iw n e j, w y ró ż n ia li się o fia rn a  i  w yda jn ą  pracą.

„C H O C  N A  P O LA C H  L E Ż A Ł  SŃ IEG , CHOC M R O Ź JESZCZE M A L O W A Ł  
O K N A  — pisze do R e d a k c ji k o l. Fabe r z U n iw e rsy te tu  w  W arszaw ie  — N A  IV  
G R U P IE  I I  R. P O L O N IS T Y K I R O ZP O C ZĘ LIŚ M Y  P R ZY G O TO Y /A N IA . DO W Y­
JA Z D U  N A  Ż N IW A , P O C Z U L IŚ M Y  Ż A R  SŁOŃCA I  RADO ŚĆ P R ZY S ZŁE J PR ACY. 
N A  TEG O R O C ZN E Ż N IW A  W Y JE D Z IE M Y  P R A W IE  C A Ł Ą  G R U P Ą “ .

P ły n ą  m e ld u n k i ze w szys tk ich  u cze ln i. Masowo zg łaszają  się s tu d e n tk i i  s tu ­
denc i do b ryg a d  żn iw n ych , do w ie lk ie j  tegoroczne j b itw y  o ch leb i  p o k ó j. Szybko  
m iną  osta tn ie  m iesiące n d u k i.

A  k ie d y  rozpoczn iem y pracę p rz y  ż n iw ia rka ch  i  snopow iąza lkach , p rz y  tra ­
k to ra c h  i  ko m ba jn ach , z w id ia m i, g rab ia m i, kosam i i  le jc a m i w  rękach  — w  sto­
l ic y  b ra tn ie g o  k ra ju  w  Bukareszcie , a następnie w  naszej VJarszaw ie, tys iące  
m łodz ieży  i  s tu d e n tów  z całego św ia ta  na IV  F e s tiw a lu  M łod z ieży  i  S tudentów  
Ś w ia ta  oraz na I I I  Ś w ia to w ym  K ongresie  S tudentów  będą ra dz ić  i  ncanifestować  
sw o ją  w o lę  w a lk i o p o k ó j, postęp i  szczęście w szystk ich  m ło d y c h  lu d z i św ia ta .

W zm o c n ijm y  tę  w a lk ę  jeszcze lepszą i  jeszcze o fia rn ie js z ą  praca, popu la ­
ry z u jm y  hasła F e s tiw a lu  i  K ongresu  w śród m łodz ieży  w ie js k ie j,  za zna ja m ia jm y  
m ło d ych  ko legów  z PGR i  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  z p o li ty k ą  naszej P a r ti i,  
z życ iem  i  d z ia ła lnośc ią  Tow arzysza StaJ/na. P om nóżm y naszą pom oc w  zakła ­
d a n iu  n ow ych  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , w  um acn ia n iu  o rg a n iz a c ji ze tem pow - 
sk ich  na w si, za k ła d a jm y  nowe zespoły a rtys tyczne  i  sportow e, ko ła  W szechnicy  
R ad iow e j.

N iech  w ię c  w  b rygadach  w a lk i o zw ycięsk ie  p rzeprow adzen ie  ż n iw  p o k o ju  
n ie  za b ra kn ie  a n i jednego  s tu d e n ta -p a tr io ty . P a m ię ta jm y  o słow ach p rzyw ó d cy  
naszego n a ro d u  tow arzysza  B ie ru ta :  „T a k a  będzie przysz łość P o lsk i laka  w v  o o . 
tra f ic ie  s tw o rz y ć “ . -  *  y y

IcazJego palrioly

W grupie IV  na I I  roku poloni­
styki UW mówiło się o żniwach już 
w kwietniu. Pamiętamy, jak to w 
ubiegłym roku trudno było zorgani­
zować brygady żniwne, kiedy za­
braliśmy się do tego dopiero w o- 
statntóh dniach przed wakacjami.

Najlepszymi agitatorami były ze­
szłoroczne „wygi“  akcji żniwnej: 
kol. kol. Gaworska, Krzysztefińska, 
Jagódzka i Kurczab, którzy do dziś 
wspominają pięknie i pożytecznie 
spędzone chwile w PGR Perkuny 
koło Giżycka. A oto wyniki agita­

cji: w  naszej grupie zgłosiło się 17 
osób, na nasze wezwanie odpowia­
dają już inne grupy studenckie, np. 
na gr. V z tego samego roku, zgło­
siło Się 12 osób.

wg. koresp. M. FABERA 
i H. MALECHY 

Uniwersytet Warszawski

My, studenci I r. wydz. planowa­
nia przemysłu WSE we Wrocławiu, 
odpowiadając na wezwanie I roku 
wydz. finansowego zobowiązujemy 
się wziąć masowy udział w akcji 
żniwno-omłotowej podczas ferii wa­
kacyjnych. Chcemy przez to jeszcze 
bardziej wzmocnić spójnię między 
miastem a wsią, przyczynić się do 
wzrostu dobrobytu Polski Ludowej. 
Wzywamy do wzięcia udziału w ak­
cji żniwnej pozostałe , wydziały na­
szej uczelni oraz wszystkie uczelnie 
Wrocławia,

Studenci I  roku 
wydz. plan. przemysłu 

WSE — Wrocław

Jako studenci uczelni rolniczej 
postanowiliśmy wziąć jak najszer­
szy udział w  tegorocznej akcji 
żniwnej. Według dotychczasowych 
obliczeń do brygad żniwnych zgło­
siło się ok. 400 osób. Liczba ta nie­
wątpliwie wzrośnie.

JAN SYDRY 
WSR — Poznań

*

Na zebraniu kola zetempowskie» 
go filologii polskiej KUL podjęta 
m. in. zobowiązania wzięcia udziału 
w tegorocznej akcji żniwno-omłoto­
wej. Inicjatywa wyszła od kol. A. 
Andruszkiewicza. Jako pierwsi zgło­
sili się kol. kol. S. Suchy i M. Mu- 
skalski. Kol. Suchy zobowiązał się 
również pomóc chłopom w swojej 
gromadzie w założeniu spółdzielni 
produkcyjnej.

CZESŁAW KROPORNICKI 
Katolicki Uniwersytet 

Lubelski
*

W Szkole Głównej Służby Za* 
granicznej na zebraniu Sprawo­
zdawczo - wyborczym Koła ŻMP 
przy wydziale handlu zagraniczne­
go I I  roku kol. Goriek. syn mało­
rolnego chłopa, Zaproponował, aby 
rozpocząć zaciąg do ochotniczych 
brygad żniwnych. Apel ten spotkał 
się z entuzjastycznym przyjęciem: 
już na zebraniu zgłosiło się do bry­
gad 45 członków koła. SGSZ w ro­
ku ubiegłym przodowała wśród u- 
czelni warszawskich pod względem 
odsetka studentów biorących udział 
w akcji żniwno-omłotowej. Również 
w tym foku postaramy się, by nie 
odebrano nam palmy pierwszeń­
stwa,

KRZYSZTOF SZWARC 
SGSZ — Warszawa.

0 wysoko wykwalifikowane i ideowe kadry
(Dokończenie ze słr. 1-ej)

I  tym i wynikami w pracy wycho­
wawczej mogą się już dziś pochlu­
bić natsze uczelnie rolnicze i  orga­
nizacja zetempowska. Trzeba jed­
nak stwierdzić, że jeszcze nie zaw­
sze tak jest. Nie zawsze duży do­
pływ fachowych kadr inżynieryj­
nych z wyższych szkół rolniczych 
wpływa na poprawę jakościowych 
i produkcyjnych wyników PGR. 
Fakt ten budzi pewien niepokój, 
tym bardziej, że absolwenci opusz­
czający wyższe ’ uczelnie rolnicze, 
rekrutujący się przeważnie z dzie­
ci mało i średniorolnych chłopów, 
uczyli się na przodujących osiągnię­
ciach nauki radzieckiej, na osiągnię­
ciach naszych przodujących ro ln i­
ków i naukowców.

Gdzie należy szukać źródeł tego 
stanu rzeczy?

Jest niewątpliwie winą admini­
stracji PGR-ów, że nie otoczono ab­
solwentów należytą pomocą w ich 
pracy w gospodarstwie i zespole, 
że nie dopilnowano, aby te młode 
kadry inżynierów zatrudnić bezpo­
średnio w , produkcji. Fakty: wska­
zują, że dttż#'-część absolwentów ź# 
trudniona jest w biurach zespołów

fachowców, obok znacznej dozy 
konserwatyzmu i  zacofania wystę­
puje czasem chęć ukrycia różnych 
kumoterskich i klikowych powią­
zań. Nierzadko ma tu miejsce tak­
że świadoma, wroga robota w celu 
hamowania rozwoju produkcji, 
zbiurokratyzowania, izolacji i skom­
promitowania naszej nowej kadry 
inżynieryjno - technicznej.

Wina administracji PGR-owskiej 
leży również w  niedocenianiu fak­
tu, że absolwenci, którzy ukończyli 
wyższe uczelnie, ludzie młodzi, o- 
derwani od rodzin, posłani często 
na trudne warunki pracy, w inni 
być otoczeni szczególną opieką i po­
mocą1 z naszej strony oraz ze stro­
ny organizacji partyjnej i ZMP-ow- 
skiej- tak w zespole jak i w go­
spodarstwie. Brak tej epicki może 
prowadzić do wypaczeń, demorali­
zacji, kumoterstwa i stępienia czuj­
ności w stosunku do wrogów, któ­
rzy usiłują szczególnie szkodzić 
właśnie w PGR-ach.

Uważam jednak, iż za to, że nie 
wszyscy absolwenci potrafią zdobyć 
sobie na nowej placówce pozyęję 

*  ’i  autorytet, żo f i le  zawsze dość' o- 
fiarnie walczą o podniesienie pro-

rzekomo starszy agronom chce o-
dejść, a nasz absolwent boi się, by 
nie musiał objąć po nim stanowiska. 
Boi się ludzi, trudności, a poza 
tym  uczył się doświadczalnictwa i 
uważa, że metoda doniczkowego i 
poletkowego doświadczalnictwa jest 
ważniejsza, niż zdobycie praktyki w 
walce, o produkcję, w walce o wy­
konanie planu na k ilku  tysiącach 
ha użytków rolnych Zespołu Cza­
plinek.

Spotkałem innego absolwenta, zo­
otechnika w Zespole Mosty w O- 
kręgu PGR Szczecin — Północ, 
gdzie w gospodarstwie zespołowym 
na 18 dojonych w tym dniu krów, 
4 krewy dojono 3 razy dziennie, a 
resztę tylko 2 razy dziennie. K ro­
wy brudne, dokumentacji produk­
cyjnej w oborze brak, wydajność 
niska. Na moje pytanie, dlaczego 
krowy są tylko dwa razy dojone, 
odrzekł, że krowy dają mało mleka 
i  właściwie powinny być w więk­
szości wybrakowane na rzeź On 
właśnie uczył się w szkole (wy­
mienił nawet nazwisko profesora), 
że krowy, które dają niżej 8 litrów  
■mleka dziennie należy brakować.

Ciekawe, dlaczego nie walczyć z
w ro li kancelistów-i oderwanych od- - dUkcy.1ności*-gOśpn(łarstwa, o ra c ^ ^ a ło w ó ś c ią ’ (w tej oborze 20 proc.

P rzy p o m in am y, że  studenci 
c ze k a |ą  na o d p o w ied ź

Dotychczas nie nadesłali nam 
wyjaśnień na listy interwencyjne:

Zarząd Wojewódzki ZMP w Lu­
blinie, na pismo nr 669/53 z dnia
26.I I I .53 r.

Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego, Departament Studiów Eko­
nomicznych, na pismo nr 606/53 
z dnia 24.111.53 r.

PPK „RUCH“ Oddz. Wojewódzki 
w Szczecinie, na pismo nr 346/53 
z dnia 23.III.53 r.

Zarząd Uczelniany 
Wieczorowej Szkole

ZMP przy 
Inżynieryjnej

w Szczecinie, na pismo nr 031/53 z 
dnia 23.111.53 r.

Zarząd Okręgowy AZS we Wro­
cławiu, na pismo nr 721/53 z dnia
27.111.53 r.

Miejska Rada Narodowa w Gdań­
sku, na pismo nr 1094/53 z dnia
28.111.53 r.

W wypadku nieotrzymania od­
powiedzi do dnia 25 maja br. skie­
rujemy sprawy ZW ZMP w Lubli­
nie i ZU ZMP przy WSI w Szcze­
cinie — do ZG ZMP, ZO AZS we 
Wrocławiu do ZG AZS.

Sprawy pozostałe przekażemy do 
Rady Państwa.

życia statystyków, zamiast praco­
wać w  polu, w oborze, w chlewni, 
by tam udzielać robotnikom i kie­
rownikowi gospodarstwa pomocy fa­
chowej, a samemu korzystać z do­
świadczenia ich długoletniej prak­
tyki.

Takie ustawienie absolwenta jest 
szkodliwe, gdyż odrywa go Od 
współodpowiedzialności za wyniki 
produkcji, od życia, od ludzi, a 
wiąże z biurkiem i papierkami. 
Szkodliwe jest również dlatego, po­
nieważ zdarza się, że niejeden je­
szcze stary agronom czy zootechnik 
nie chce, aby młody inżynier pra­
cował z nim w produkcji, aby zmu­
szał go do walki ze starymi me­
todami pracy w rolnictwie. V/ tej 
tendencji do izolacji młodych kadr, 
obserwowanej u niektórych starych

nalizację pracy, o wychowanie ro­
botników — w dużym stopniu od­
powiedzialne jest także kierownic­
two uczelni i uczelniane organiza­
cje zetempowskie. Oto k ilka  przy­
kładów takich właśnie niedosta­
tecznie przygotowanych do zawodu 
absolwentów.

Będąc w Okręgowym Zarządzie 
PGR w Szczecinku spotkałem ab­
solwenta jednej z wyższych uczel­
ni rolniczych, który dopiero przed 2 
tygodniami, po ukończeniu szkoły 
rozpoczął pracę w Zespole Cza­
plinek, w charakterze młodszego a* 
gronoma. Z czym przyszedł do dy­
rektora Okre.gowego Zarządu? Z 
prośbą o przeniesienie go z Ze­
społu do Okręgowego Zarządu. Dla­
czego? — bo podobno lubi pracę 
biurową, a w zespole jest trudno;

K r o n i k a  studencka s
Wystawa o życiu i działalności 

J. W. Stalina
Studenci WSE w Częstochowie 

zorganizowali ciekawą i  b. starannie 
opracowaną wystawę o życiu i  dzia­
łalności Towarzysza Stalina. Przy 
wystawie pracowały wszystkie gru­
py studenckie, współzawodnicząc o 
jak  najlepsze wykonanie poszczegól 
nych stoisk. Od pierwszych dni 
otwarcia wystawy do WSE napły­
wają zbiorowe wycieczki z zakładów 

pracy oraz młodzieży szkół średnich, 
która szczególnie zainteresowała się 
wystawą. „Oglądając wystawę lepiej 
zapoznałem się z życiem Towarzysza 
Stalina“ , „Wystawa pomaga nam le­
piej przygotować się do matury“ — 
piszą w  księdze pamiątkowej ucznio­
wie szkół średnich. Wystawę zwie­
dził również znakomity radziecki 
uczony M. D. Lepiechcw i dyrektor 
departamentu MSW L. Pawłowski.

Do końca kwietnia wystawę ogląda­
ło ok. 6.000 osób.

JOZEF MARCINKIEWICZ 
WSE — Częstochowa

Potrzebna i pożyteczna praca
Studenci Wyższej Szkoły Rolni­

czej we Wrocławiu bardzo sumiennie 
wykonują pierwszomajowe zobowią­
zania. Świadczy o tym  list, który 
ostatnio otrzymał KU' ZSP przy 
uczelni:

„Dyrekcja Rejonu Lasów Państ­
wowych w Nadlesiu - Oborniki Ślą­
skie składa gorące podziękowania 
studentom wydziału weterynarii, 
którzy realizując swoje zobowiąza­
nia, wydajnie pomogli w  zalesianiu 
ok. 3 ha powierzchni przyszłego te­
renu lasów państwowych. Młodzież 
akademicka czynem dowiodła, że 
na każdym posterunku potrafi wal­
czyć o rozkwit i potęgę Polski Lu­
dowej“ .

O dpow iadam y lis to w n ie  n a s tę pu jącym  
kol. ko l:

W ARSZAW A — W in c e n ty  Zg let, W an ­
da B ogus ław ska , Tadeusz G rzeszczyk , H. 
S ande row ska , K ry s ty n a  G rabow ska , l r  - 
na  O z iem blew ska , K a z im ie rz  Sułek, Leo 
K u rk ie w ic z , J e rz y  Szczepański, Je rzy 
L eszczyń sk i, R ysza rd  M ic h a la k , W o j­
c iech  S ie rp iń s k i, Tadeusz S zu w a r M a rla  
A n d rz e je w s k a , L eszek T y m iń s k i, M -  
w a rd  Z d ro jn y , Ja n in a  K u b ic k a , J. J u r ­
kowski, A. J a s trz ę b s k i, W. ’ K u lc z y ń s k i, 
St. C z e rn ia k o w s k i, Roch R a tyń sk i, K. 
P o d śc ia ń sk i, J. Jedu t.

KRAKÓW  — Z y g m u n t R zepko, A n to n 1 
D o b ro w o ls k i, Z y g m u n t M agacz, W ito ld  
N ow o s ie lsk i, Zdz is ław  K u rn ik ,  M a ria  
B r in c k e n , J e rzy  L e ch o w sk i, Tadeusz 
M ą czn ik , M a ria  Ł ęka w a , Jan ina  Noga, 
Józef K lu c z n ik , F ra n c isze k  Kam ysz, 
Adam  M a ły ja , M. F e jke l, M a ria n  D o liń sk i, 
Z b ig n ie w  W o łom iec , Jan D em iańczuk, 
H e n ry k  B a rc z y k , Jan  K a b a je w s k i.

¥
Identyczne zobowiązanie podjęli 

i wykonali studenci Wydziału Przy­
gotowawczego UMK w Toruniu, któ­
rzy już od ub. roku biorą systema­
tyczny udział w zalesianiu Lasów 
Cierpickich. W pracach tych biorą 
udział profesorowie 1 dyrektor Ka 
tański. Wyróżnili się w pracy m, in 
kol. kol. Żdziarski, Jurdeczko, Nale- 
wajko, Backmanówna i  Milewski 
Łącznie w 1952 i  1953 roku zalesio­
no 45 ha.

Wg korespondencji 
WŁADYSŁAWA KACZMARA 

WSR — Wrocław 
ŁUCJI KAMIONKOWSKIEJ 

UMK — Toruń

Jedziemy na wieś
Kiedy przyjechaliśmy do spół­

dzielni produkcyjnej w Smiłowicacł 
pierwsze powitały nasz zespół arty 
styczny z AGH w Krakowie — 
dzieci.

„Bo proszę panów, myśmy czeka 
li na was od rana. Nasza siódma 
szósta klasa też tańczy krakowiak:

W ROCŁAW  — M a ria n  Z ie liń s k i, W ła d y ­
s ław  K a czm are k , E dm und  Jońca, A lic ja  
O w czarek , Z dz is ław  S paczyńsk i, H a lina  
Jankew fska, A n d rz e j Ś w ię c ick i.

POZNAŃ — Jan  S y d ry , W ito ld  Zegal- 
sk i, E lig iu s z  Jakubaszek.

ŁÓDŹ — W o jc ie ch  B a je ro w ic z , Je rzy  
G rz y b o w s k i, J. D m ow sk i, W ładys ław  
itd a ls k i,  Czesław W a lczyk , Zdzis ław  
W te lob iadek, Czesław  W iś n ie w s k i, N ina  
M a k a ru k , W ac ław a  B ra jt ra jc ,  Janusz 
D y ja , M a ria  K e kk .

'L U B L IN  — R yszard  M itaszko , Zenon 
M ró w c z y ń s k i, Hom an Szpala, W anda 
R andas/ R yszard  L is k o w a c k i, M a ria n  
Kaszuba, Tadeusz Fejdasz, H e n ry k  L is , 
M a ria n  K o ło d z ie jc z y k , M a ria n  P io tro w s k i.

STALINOGROD — Tadeusz Jandu ła . 
A n to n i ś w ią d e r, Z b ign ie w  Z a ga jew sk i, 
Jadw iga  C horąży , M ieczys ław  K aba j.

B IAŁYSTOK — L a ry s a  T y m o s iu k , Ste­
fa n ia  B re jn a k .

CZĘSTOCHOWA — Janusz M a jew sk i, 
M a re k  J a re c k i, Leon  I ln lc k l,

W ydaw ca ! in s ty tu t  P rasy „C z y ­
te ln ik " ,

R edaguje  k o le g iu m .
A dres  R e d a k c ji: W arszawa 1*. 

u l. W ie jska  17/1. T e le fo n y : red 
nacz. — 84124. C en tra la  — 83291

P re nu m e ra ta : w  u rzędz ie  pocz­
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie jscu  za- 
m ieszkan : . lub  P P K  ,.R uch" 
K o n to  P K O  n r  1-8003 — W arsza­
w a, w  te rm in ie  do 10 każdego 
m iesiąca na m ies iąc następny 
M ies ięcznie  z ł 1.40, k w a r ta ln ie  — 
4.20, i p ó łro czn ie  — 8.40, roczn ie  — 
16.80.

A d m in is tra c ja : RSW  „P ra sa " 
I I I  D e lega tu ra , W arszawa, Ul 
M a rsza łkow ska  8, te ł 80711.

D ru k a rn ia : RSW  „P ra s a "  W ar­
szawa, M arsza łkow ska  3/6.

4B-15250

i  mazura. Ale wy to macie takich
faur.ych górali, ze ojej". wobec 
powyższego włączyliśmy do naszego 
programu tańce młodzieży szkolnej 
i rozpoczęliśmy występ artystyczny.

Najbardziej podobały się: zespół 
góralski („Widzieliście Wojciechowo 

' jaką obrotność mają w nogach“ — 
mówili chłopi) oraz akordeonista 
i solista, który wykonał pieśń Ro- 
besona „Missisipi“ . Długo nie chcieli 
gospodarze uwierzyć, że praca w ze­
społach artystycznych nie należy do 
obowiązkowych przedmiotów nauki 
nu uczelni i że nasi górale to nie 
Prawdziwi, rdzenni mieszkańcy Za­
kopanego, Bukowiny Tatrzańskiej i 
Nowego Targu. Na zakończenie, na 
ogólną prośbę zorganizowaliśmy 
<vieczór taneczny.

Żegnała nas cała wieś. „Do zoba- 
zenia“ wołaliśmy nawzajem.

#
Nie pozostają w tyle za krakowia- 

‘ami studenci UMCS w Lublinie.
0 niedzielę z przed gmachu cczel-
1 wyjeżdża sześć ekip łączności 
dasta ze wsią.

W skład każdej ekipy wchodzi: ze- 
jpół artystyczny i sportowy, dwu le­
karzy, dwu weterynarzy, dwu stu­
dentów z wydziału rolnictwa oraz 
grupa przodujących prelegentów 
ZMP.

Zadaniem ekip jest popularyzacja 
idei spółdzielczości produkcyjnej, za 
kładanie LZS-ów, udzielanie pomo­
cy lekarskiej i weterynaryjnej, za­
kładanie poletek doświadczalnych 
Zetempowcy pomagają w pracy 
miejscowym kołom ZMP. W ten 
sposób realizują -zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia pamięci Towarzy 
sza Stalina.

KAZIMIERA ŁASZCZOK 

MAKIA BRINCKEN

krów  jałowych), dlaczego nie roz­
dając krów ponad 8 litrów  drogą 
starannego żywienia i pielęgnacji? 
Trzeba dodać, że wypadek ma m iej­
sce w Okręgu Szczecin—Północ, 
gdzie obszar łąk 1 pastwisk zajmu­
je 1/7 użytków zielonych wszyst­
kich pozostałych PGR w kraju i 
ilość paszy jest niewspółmiernie 
wielka w porównaniu ze stanem po­
głowia bydła. A więc paszy jest du­
żo i nie zachodzi tam potrzeba 
brakowania krów dojnych do 8 l i ­
trów mleka.

Podane tu przykłady są dość dra­
styczne — dowodzą jednak, że w y­
mienionym wyżej absolwentom bra­
kło nie tylko rzetelnej chęci do tru ­
dnej i odpowiedzialnej pracy, lecz 
co ważniejsze — brakło im głębo­
kiej świadomości doniosłej roli, ja­
ką powinni odegrać w rolnictwie 
polskim, zrozumienia obowiązków,

tóre postawiła przed nim i ludowa 
jczyzna.
Ponieważ wypadki tego rodzaju 

nie są odosobnione — chciałbym 
zwrócić na nie uwagę zarówno kie­
rownictwa jak i organizacji zetem- 
powskich wyższych uczelni rolni­
czych. W toku swej pracy wycho­
wawczej organizacja napotyka na 
różnych ludzi. Jedni rozwijają się 
szybko i dojrzewają politycznie, in ­
nym z trudem przychodzi zrozu­
mienie celu, ważności ich obecnych 
i  przyszłych zadań. Tych ostatnich 
właśnie należałoby otoczyć szczegół 
ną opieką, znaleźć skuteczne fo r­
my kształtowania i  pogłębiania ich 
świadomości.

Absolwent nie może być tylko 
dobrym specjalistą w swoim zawo­
dzie — musi być równocześnie Or­
ganizatorem, działaczem, gospoda­
rzem. Musi umieć radzić sobie w 
trudnych nawet warunkach, musi 
pociągać za sobą do przełamywania 
tych trudności całą załogę, robotni­
ków.

Wydaje się, że władze uczelni i 
uczelniane organizacje zetempow­
skie za słabo zwracają uwagę stu­
dentów na sprawę trudności, które 
każdy z nich będzie musiał poko­
nywać samodzielnie w swej przy­
szłej pracy. Nam, są potrzebni ta­
cy inżynierowie, którzy ¡potrafią się 
troszczyć nie tylko o produkcję ro l­
ną, ale i o człowieka, szczególnie 
od tej strony, aby robotnikom 
stworzyć warunki wykonania i 
przekroczenia normy, a w  ten spo­
sób zabezpieczyć wykonanie zadań 
w skróconych terminach agrotech­
nicznych oraz zapewnić robotnikom 
wyższe, wynagrodzenie i  premię.

Ustawić człowieka w produkcji, 
:apewnić mu wykonanie zadań i na 
“ azie zwiększonej wydajności pra- 
iy  zapewnić uzyskanie wyższe­
go wynagrodzenia i premii — oto 
właściwie pojęta troska o człowie­
ka.

Sprawa walki o wykonanie pla­
nu i  sprawa troski o zabezpiecze­
nie mienia państwowego nie stała 
się jeszcze czołowym zadaniem każ­
dego absolwenta wyższej uczelni, 
nie czuje on więc obowiązku prze­
konania o tym każdego robotnika. 
A tymczasem: „Plan — to prawo 
niezłomne państwa budującego so­
cjalizm. Wykonanie zadań plano­
wych — to najważniejszy obowią­
zek każdego robotnika, technika, 
inżyniera, kierownika — uczy tow. 
Bierut. — Obowiązek ten musi u- 
trwalić się w świadomości każdego 
z nas jako prawo, którego nie wol­
no łamać“.

Socjalistyczne rolnictwo nie mo­
że istnieć i rozwijać się bez pla­
nu. Sprawa wykonania planu — to 
sprawa doprowadzenia go do robot­
nika wraz ze wskazaniem Środków, 
metod, terminów i sposobów jego 
wykonania. Tego zadania wobec ro­
botników n ik t lepiej nie może po­
stawić jak inżynier-agronom, inży- 
nier-zootechnik, czy inżynier-me- 
chanik, absolwenci wyższych uczel­
ni rolniczych.

Walka o rozwój racjonalizacji i  
postępu technicznego, to walka *o 
nieprzebrane rezerwy techniczno- 
produkcyjne i rezerwy wzrostu wy­
dajności pracy, jakie istnieją w 
rolnictwie. Rezerwy te na fa li 
wzrostu współzawodnictwa prący i  
wzrostu świadomości politycznej 
robotników wykuwającej się w wal­
ce o wykonanie planu i w miarę 
rozszerzenia pracy kulturalno o- 
światowej — powinniśmy nieustan­
nie wydobywać i rozwijać. Pra­
gniemy gorąco, aby nasze kadry in ­
żynierów ł techników - rolników 
przodowały w tej pracy, aby zapał 
do walki ze starym o nowe wynio­
sły z uczelni i stosowały w życiu.

Nie można ani na chwilę zapom­
nieć, że wróg usiłuje osłabić czuj­
ność naszych kadr kierowniczych w 
zespołach i gospodarstwach oraz 
czujność robotni “ ów rolnych, prze­
ciwstawieniem rzekomo trudniej­
szych warunków pracy w rolnic­
twie pomyślniejszym jakoby wa­
runkom pracy w przemyśle i tym 
usprawiedliwiać zaniedbania, nieu­
rodzaj i niewykonywanie planu. 
Oczywiście n ik t nie ma zamiaru ne­
gować i nie doceniać trudności pro­
dukcji rolnej, ale nasze plany i za­
dania są opracowywane nie na 
idealną pogodę i warunki, lecz na 
takie, jakie w naszym kraju, w na­
szym klimacie obiektywnie istnieją.

Ponieważ z tym i szkodliwymi teo­
riam i obiektywnych trudności ■ w 
rolnictw ie spotykamy się desyć czę­
sto, i to nierzadko także ze stro­
ny naszych abs lwentów, powinniś­
my na tę sprawę zwrócić szczególną 
Uwagę w naszej pracy wychowaw­
czej na uczelni.

Wspólnym wysiłkiem musimy u- 
jawniające się b raki w pracy na­
szych absolwentów usunąć. Zapo­
czątkowanie wspólnych konferencji 
administracji PGR-owskiej ze stu­
dentami w sprawie praktyk dyplo­
mowych należy rozwijać dalej. Roz­
wój ten winien iść poprzez spotka­
nia pracujących już absolwentów 
ze studentami na uczelni oraz przez 
pogłębianie wszystkich form współ­
pracy, współodpowiedzialności ab­
solwentów i robotników, admini­
stracji PGR-owskiej i starszych 
kadr technicznych za rozwój gospo­
darki, za poszanowanie własności 
państwowej, za wykonanie planu 
produkcji, za wzrost wydajności 
pracy.

Pragniemy wychować dla spół­
dzielni produkcyjnych, dla PGR, w 
naszych wyższych uczelniach peł­
nowartościową kadrę inżynierów, 
kierowników i dobrych gospodarzy 
zdolnych do wykonania żądania 
postawionego przez tow. Bieruta: 
„dociągnięcia wszystkich PGR-ów do 
poziomu przodujących“.

Wiceminister PGR 
M. BODAŁSKl
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Jeszcze dwa lata tem u Pomoc Lekarska dla M łodzieży A kadem ickie j 
(PLM A) w  W arszaw ie m ia ła  do dyspozycji zaledw ie k ilk a  pokoi, b rak  by­
ło urządzeń leczniczych i lekarzy , d iż o  natom iast słyszało się narzekań  
studentów na b iu ro k ra c ję  I nieudolność w o rg an izac ji pomocy lekarsk ie j. 
N iejednokrotn ie  zab iera ło  w tych spraw ach głos i nasze pismo.

W r. 1950 nastąp iły  zm iany w k ierow nic tw ie  PLM A . Na czele PLM A  
stanęli doświadczeni i o fia rn i lekarze , d r  Paszyński i d r  św id ersk i. Nowe 
kierow nictw o opracow ało długofalow y plan rozw oju  opieki lekarsk ie j 
(ze szczególnym  uw zględnieniem  p ro fila k ty k i) nad m łodzieżą akadem i­
cką, naw iązało ścisłą w spółpracę z o rgan izac jam i studenckim i, zm obili­
zowało do w ykonania  planu cały zespół lekarzy , p ielęgn iarek  i pracow ni­
ków adm in istracyjnych , dopracow ało się w łaściwych fo rm  adm in istracyj- 
no -organizacyjnych.

PLM A w  m iędzyczasie przekszta łc iła  się w Zespół Leczn iczo -P ro filak ­
tyczny dla Studentów p rzy  W ydziale  Zdrow ia P rezyd ium  Rady Narodom 
wej w m. st. W arszaw ie , co było w yrazem  stale rosnącej pomocy i tro ­
ski Rządu Polski Ludowej o w arunk i p racy i zdrow ie  m łodzieży akade­
m ick ie j. D zisiaj m alu tka  PLM A w arszaw ska przekszta łc iła  się w dużą  
po lik lin ikę , k tóra  dysponuje JEDENASTOMA oddziałam i specjalistycznym i 
(nawet z c h iru rg ią ), korzysta  z pracy K ILK U D ZIE S IĘ C IU  lekarzy  i w y k w a li­
fikow anego personelu p ielęgniarskiego, m a swoje oddzia ły  na 5 NAJW1ĘK- 
SZYCH uczelniach i w  Dornach A kadem ickich. Rozwój tej studenckiej p la­
cówki zd row ia  — to um ożliw ienie m łodzieży szybkiego korzystania  z po­
mocy lekarsk ie j i rozszerzenie opieki lekarsk ie j nad w szystkim i studen­
tam i W arszaw y. Cel ten osiągnięto. Skończyły się uciążliw e ko le jk i do 
lekarzy . Na pacjentów czeka wygodnie i estetycznie urządzona poczekal­
nia, skrócono do m inim um  czas oczekiw ania na porady lekarskie . W ROKU 
1952 UDZIELONO 205.000 PORAD LEKARSKICH, OBJĘTO POMOCĄ LE­
KARSKĄ I MASOW YM I B A D A N IA M I OKRESOWYMI PRZESZŁO 20.000  
STUDENTÓW (w r. 1950 — 3,500 studentów).

W poszczególnych oddziałach specjalistycznych chorzy korzysta ją  
z najnowocześniejszych urządzeń leczniczych. Na zdjęciu w idzim y ga­
binet oddziału oku lis tyk i, k tó ry  dysponuje najnowszym i aparatam i tech­
nicznym i do badania chorób oczu.

Zespół posiada również własne u rządzen ia  rentgenologiczne. W  1952 r . 
wykonano 27.000 zdjęć (1951 r . — 6.0,00), p rzy  czym na liczbę tę z ło ­
ży ły  się przede wszystkim  zdjęcia pro filaktyczne  stacji Rentgena Mało­
obrazkowego. Laborantem  jest Stefan M atyczyk (na zdjęciu) w zorow y  
pracow nik  zespołu, awansowany ze stanowiska kierow cy wozu pogoto­
w ia ratunkowego zespołu...

Tak Jest, zespół m a własne pogotowie ratunkow e i w łasną izbę cho­
rych na 24 łóżka (w r. 1949 — 2 łóżka), ze stałą obsługą lekarską, kuch­
nią dietetyczną i innym i niezbędnym i urządzen iam i. Jeżeli więc któryś  
ze studentów W arszaw y nagle zachoruje , jak  to zdarzyło  się k ilka  m ie­
sięcy temu naszemu korespondentowi kol. Niemcowi z ASP (na zdjęciu), 
na pierwsze wezwanie telefoniczne pogotowie przew iezie go do Izby Cho­
rych , gdzie znajdzie  troskliw ą  opiekę lekarską.

Obecnie kolektyw  pracow ników  Zespołu Leczniczo-Profilaktycznego  
dla Studentów w  W arszaw ie pracu je  nad dalszą rozbudow ą pomocy le­
karsk ie j dla studentów, rozpoczyna pierwsze prace naukowe w k ie ru n ­
ku uogólnienia doświadczeń leczniczych poszczególnych oddziałów spe­
c jalistycznych . Na zdjęciu „sztab“ zespołu (od praw ej): d r Mieczysław  
Jesionowski, d r Jan W ójc ik iew icz, k ierow n ik  zespołu — %’r  Michał
Sw iderski i laborant Stefan M atyczyk.

Na doświadczeniach zespołu w arszaw skiego w zo ru ją  się dzisiaj ze­
społy lecznicze dla studentów w  innych środowiskach akadem ickich. 
Praca i osiągnięcia wszystkich członków zespołu warszaw skiego są do­
wodem właściwego zrozum ienia  i w zorow ej rea lizacji zadań postawio­
nych przed nim i przez Rząd Polski Ludowej, są równocześnie w yrazem  
w ie lk ie j troski państwa o zdrow ie i rozwój m łodzieży.

ANDRZEJ KOSAK
Zdjęcia: Pracownia Rentgenowska Zespołu

Biegi narodowe 
na wyższych uczelniach

W porównaniu z ub. r. tegorocz­
ne biegi narodowe na wyższych u- 
czelniach wypadily o wiele lepiej 
jeżeli chodzi o poziom wyników 
sportowych. Na przykład w  War­
szawie bardzo dobre w yn ik i (w 
granicach norm I  klasy) uzyskali 
studenci SGGW, spośród których 
najlepszy byl kol. Gralewski. Jest 
to ten sam Gralewski, o którym 
pisaliśmy w N r 6 (221) POPROSTU, 
że Zarząd Koła AZS nie zaopieko­
wał się tym bardzo utalentowanym

2:42,6 sek. , i Romanem Ślesarczy- 
kiem z KU L — 2:49,2 sek. W kon­
kurencji kobiet pierwsze miejsce 
zdobyła Krystyna Gontarczuk z 
UMCS — 1:36,2 sek., przed Kazi­
mierą Kozłowską z AM — 1:37,0 
sek. i  przewodniczącą ZK AZS 
przy KU L — Danutą Docewicz — 
1:41,3 sek.

W Olsztynie natomiast zwyciężył 
Stanisław Barański (Akademicki 
Mistrz Polski w biegu na 5000 m) 
czasem 2:51,2 przed Cherkiem —

Jeszcze do niedawna Akademia Sztuk Plastycznych w Warszawie „ s ły  
nęła“  z braku jakiegokolwiek życia sportowego. Ale kiedy we wszystkich 
warszawskich uczelniach rozpoczęto organizację wiosennych spartakiad, 
plastycy mocno zastanowili: się nad swoim dotychczasowym stosunkiem do 
sportu i zorganizowali pierwszą w historii Akademii Spartakiadę Uczel­
nianą. W Spartakiadzie wzięło, udział 64 zawodników, co jak na początek 
jest zupełnie zadowalające. Najlepiej spisał się wydział malarstwa, najgo­
rzej wydziały: architektury wnętrz, grafiki, konserwacji tkaniny, które nie 
wystawiły A N I JEDNEGO ZAW ODNIKA!

sportowcem. Po naszej krytyce sy­
tuacja uległa znacznej zmianie, kol. 
Gralewski zaczął trenować i już 
dwukrotnie osiągnął bardzo dobre 
wyniki.

W Lublinie najlepszy w ynik miał 
znany, lekkoatleta AZS, student I I I  
r. wydziału rolnego UMCS Tadeusz 
Hempel — 2:33,0 sek. W ynik ten 
jest zaledwie o 6 sek. gorszy od 
rekordu Polski. Rewelacją biegów 
byl w ynik kol. Zygmunta Łupiny, 
przewodniczącego ZO AZS, któ­
ry  uzyskał b. dobry czas — 2:40,6 
sek. i zajął drugie miejsce przed 
Jerzym Kliniewiczem z AM —>

2:52,5. W konkurencji kobiet, (dys­
tans 1000 m — norma SPO I I  stop­
nia) najlepszy wynik uzyskała kol. 
Swierczkowska — 4:38,0 pirzed
Okrasierską i Goźdiziańską —4:40,0. 
Na dystansie 3000 m zwyciężył 
Jankowski — 11:18,0, a na 500 m 
kobiet Rafałówna —  1:43,0. Trzeba 
zaznaczyć, że w  Olsztynie biegi na­
rodowe odbywały się w bardzo 
ciężkich warunkach atmosferycz­
nych. .

Opracowano na podstawie ko­
respondencji kol. kol. Kropor- 
nickiego z Lublina, Króla z 
Olsztyna i Hesse z Warszawy.

To trzeba zmienić
Legitymacja kontrolna, dobre 

chęci, 12 prób sportowych, no i 
wreszcie zdobyłem odznakę SPO. 
Było to 16. V. 1952 r. Szczerze ucie­
szyłem się — Od dawna już marzy­
łem o chw ili, kiedy wzorem swoich 
kolegów przypnę zaszczytny zna­
czek i  włożę do portfelu zieloną le­
gitymację sprawności do pracy i 
obrony. Niestety z tą legitymacją to

Poprostu pomogło
Do R edakcji

POPROSTU
w  Wars-zawie

W  odpowiedzi na Wasze pismo w  
sprawie a rtyku łu  ob. D -ra  Sw iderskie­
go pt. „O rozwój poradni sportow o-le­
karsk ie j dla m łodzieży 4 —- zaw iadam ia­
m y, że G łówny K om ite t K u ltu ry  F izy ­
cznej postanowił zwołać wspólną kon­
ferencję przedstaw icieli M in isterstw a  
Zdrow ia , M in . Oświaty,, M in . Szkól W yż­
szych, Z G  Z M P  i G K K F , celem rozpa­
trzen ia  m ożliwości zorganizowania sze­
ro k ie j sieci poradni sportow o-lekarskich  
w  w ielouczelnianych akadem ickich śro­
dowiskach Polski.

Przewodniczący  
Głównego K om itetu  K u ltu ry  

Fizycznej
WŁODZIMIERZ RE CZEK

chyba coś nie jest tak jak  powin­
no być. Zresztą — oto fakty: 

Primo: na stronie 16 mojej tym ­
czasowej legitymacji kontrolnej 
wyraźnie pisze, że przyznano mi le­
gitymację SPO N r 33040.

Secundo: Przyznano, to nie zna­
czy wydano, no, bo m ija dwunasty 
miesiąc (w międzyczasie zdążyłem 
ukończyć I I  r. i kończę I I I  rok stu­
diów), a legitymacji nie otrzymałem.

Myślicie, że nie interweniowałem? 
Ależ tak. Np. w  Zarządzie Koła 
AZS, w M KKF-ie. Niestety wszę­
dzie słyszę jed.no sakramentalne sło­
wo — „wyrabia się“ .

Mam małą prośbę: jestem napra­
wdę człowiekiem bardzo cierpli­
wym, chciałbym jednak przed egza­
minem dyplomowym zdobyć wresz­
cie legitymację i odznakę SPO oraz 
przekonać się, że W KKF potrafi 
skutecznie przemówić do biurokra­
tycznego sumienia M KKF i ZK 
AZS przy AGH w Krakowie.

Wg korespondencji 
JANA HAJEWSKIEGO 

AGH — Kraków

W  lekkoatle tyce druży­
nowo zw yciężył w ydział 
m alarski — 101 pkt., przed  
w ydz. rzeźby 44 pkt. A  oto 
najlepsze w y n ik i: 100 m  
mężczyzn — Kaczanowski 
(M ai.) 12,0 sek.; 60 m  ko­
b ie t — K ołodzie jek  (M ai.) 
9,1 sek.; w  tró jskoku — 
Starow ie jskl (M ai.) 11,65 m ; 
rzu t granatem  m ężczyzn — 
Sm orczewski (Rzeźba) 66 
m . N a zdjęciu elim inacje  
do biegu 60 m  kobiet re ­
prezentantek w ydziału  m a­
larstw a. Od lew ej M aria  
M ik iew icz, A nna N acht- 
m an, M a ria  Tyszkiew icz.

W  siatkówce m ężczyzn  
udział w zię ły  4 zespoły. 
N a zdjęciu fina łow a w a lk i 

o pierwsze i drugie m ie j­
sce m iędzy zespołem wydz. 
m alarstwa- a  drużyną  
w ydz. rzeźby. Z w yc ięży li 
koledzy z m alarstw a 2:0 
(15:12, 15:12). Trzecie m ie j­
sce zdobyli studenci wydz. 
scenografii. ,

N a  zakończenie Sparta­
k iady  odbył się mecz p ił­
k i nożnej pomiędzy repre­
zentacją la t starszych a 
reprezentacją I  roku . Na  
zdjęciu zwycięzcy tego spo­
tkan ia  (4:1)* drużyna ko­
legów z lat starszych. A  
więc pierwszy krok zro­
biony: studenci naszej u- 
czelni przekonali się, że 
„naw et artyści“ mogą u - 
praw iać sport.

K R Y S T Y N A  B IE N IE K  
ASP — W arszawa

w T

DOMć
B e z  k o f n e n i a r z ^

W zw iązku  z niedaw nym i w yda ­
rzen iam i w niem ieckim  Bundesta­
gu, gdzie „uchw alono“ (dzięki m a­
chinacjom  k lik i A denauera) utw o­
rzenie kilkunastu  d y w iz ji nowego 
W ehrm achtu , w arto  przypom nieć  
słowa tegoż „k an c le rza “ Konrada  
A denauera, k tóre  w ypow iedział 
on w swej m owie, wygłoszonej 
dnia 24 listopada 1949 roku. Ade- 
nauer, w iedząc, iż „¡eszcze trze ­
ba“ k łam ać, powiedział:

„ ...federa lny  rząd niem iecki 
oświadcza ninie jszym , iż jest on 
stanowczo zdecydowany u trz y ­
mać dem ilitaryzację  terenu fe ­
deralnego oraz zapobiec w szel­
k im i środkam i, będącym i w je ­
go mocy, s tw orzeniu jak iego ­
kolw iek rodzaju  sił z b ro j­
nych...“

„D em ocratic  Germ an 'R eport“ 
podaje, iż M inisterstwo Transpor­
tu Niemiec Zachodnich wydało  
ostatnio ulotkę, in fo rm u jącą  o 
przygotow aniach, m ających na 
celu stworzenie „lo tn ictw a cyw il­
nego“ . U lotka ta opisuje H itle ra  i 
Goeringa, jako w ielkich i wspa­
niałom yślnych patronów  lotnictwa  
niem ieckiego w latach trzyd z ie ­

stych. „P raca  ich w inna być uw a­
żana za p rzyk ład  drog i, na której 
niem ieckie lotnictwo może dojść 
do światowego znaczenia...“ — 
stw ierdza ulotka.

Nie jest to pierw szy kw iatek  
tego rodza ju , albowiem  już w dniu  
4 grud n ia  1951 M in ister T rans­
portu , Seebohm, dał do zrozum ie­
nia publicznie, iż swastyka jest 
dla niego niezapom nianym  sym ­
bolem. S tw ierdził on w swej m o­
wie:

„...skłaniam  głowę z szacun­
kiem  przed w szelkim i sym bola­
m i, pod znakiem  których Niem ­
cy w alczy li i um iera li za swój 
k ra j o jczysty ...“.

„M UZYKOLO DZY“ Z USA
W parę tygodni po śm ierci zna­

kom itego kom pozytora radziec­
kiego P rokofiew a, w num erze  
am erykańskiego pisma „C leve­
land Plain D ea ler“ w ydrukow ano  
list do red akc ji. C zyteln ik tego p i­
sma pisze:

„...od dłuższego czasu usiło­
wałem  zgadnąć, skąd rozgłośnia  
CBS w swym środowym  p ro ­
gram ie zaczerpnęła tem at do 
sygnału radiowego. Mam w ra -

C ie k a w e  o fe r iy
Niemiecka prasa demokra­

ty czata donosi, iż wieiu za-
cno_no - i;, .i uygm-
tarzy z Bonn otrzymało w 
ostatnich tygodniach stereoty­
powo brzimące listy, nadane 
w Hiszpanii. Treść ica, w do­
słownym tłumaczeniu, orzmia- 
ła, jak następuje:

...„jestem w sianie przygo­
tować dla Pana bezpieczne 
schronienie na terytorium, le­
żącym poza zakresem plano­
wania strategicznego (V): na 
półwyspie Iberyjskim, na Ba­
lcarach lub w Afryce Północ­
nej.

Za drobną opłatą mogę za­
rezerwować locum oraz przy­
gotować zezwolenie na za­
mieszkanie, wydane przez 
władze lokalne wybranego 
przez Pana miejsca.

Jeżeli chce Pan tylko kwa­
tery o charakterze spartań­
skim — roczna opłata za re­
zerwację nie przekroczy 50 
marek. Jeżeli natoir.irst wy­
magać Pan bęsMe komfortu i 
pięknych widoków — oplata 
będzie wynosiła do 200 marek 
za rok“... *

Podobno „agent turystycz­
ny“, rozsyła jący te oferty zro­
bił już kilka doskonałych im-1

teresów — szczególnie wśród 
członków prawicowego odła­
mu niemieckiego „parlamen­
tu“, którzy głosowali niedaw­
no za ustawą, tworzącą nowy 
Wehrmacht.

Należy się mimo wszystko 
zabezpieczyć! „Na wszelki wy­
padek!“.«

<J. G.) I

żenie, że ju ż  to od kry łem . Jest 
to frag m ent „Miłości do trzech  
pom arańczy“ S erg ieja P roko­
fiewa.

...jestem  tym bardzo z m a rt­
w iony, ponieważ w iem , iż P ro ­
kofiew  u rodził się w Rosji w  r. 
1891... Wszystko w skazuje  na 
to, iż był on zagorza łym  kom u­
nistą...“
Teraz wszystko będzie się od by­

wało norm alnym  trybem . „W in ­
nych“ w  rozgłośni rad iow ej p rz y ­
m knie  am erykańska policja, czy- 
te ln ik -e ru d y ta  o trzym a o rd e r, w  
w yniku  zaś całej akc ji — u ra to ­
wana zostanie raz  jeszcze am ery ­
kańska „ k u ltu ra “ przed  „zalewem  
kom unizm u“ , reprezentow anym  w  
tym  w ” nadku przez m uzykę P ro ­
kofiewa...

CO TO JEST 
„DEKONCENTRACJA“?

Londyński „Tim es“ z dnia 21 
m arca  zam ieszcza a rty k u lik , in ­

fo rm u jący  o „wspaniałom yślnym  
załatw ien iu  p rzez w ładze a lianc­
kie spraw y dekoncentracji I. G. 
Farben industrie ...“

„D ekon cen trac ja" osławionego 
koncernu wojenno-chem icznego  
„za ła tw io na“ została jednak w  
sposób co najm niej dziw ny. Za­
m iast dziew ięciu firm , w chodzą­
cych daw n ie j w  skład I. G. Far 
ben utw orzono obecnie trz y  duże  
przedsiębiorstw a i dwa m niejsze  
o łącznym  kap ita le  m ilia rd a  360 
m ilionów  m arek . Każdy w łaści­
ciel daw nej akc ji, op iew ającej na 
1000 R eichsm ąrek, o trzy m a ł nowe 
akcje na w artość 900 m arek  za- 
chodnio-niem ieckich. Przedsię­
biorstw a te zostały ponadto zw ol­
nione od a lianck ie j kontro li...

„Tim es“ kończy: „M A M Y  NA­
DZIEJE, ZE ZA ŁA TW IE N IE  TEJ 
SPRAWY DA W IE LE  SATYSFAK­
CJI AKCJONARIUSZOM I. G. FAR- 
BEN...“ .

Na pewno!
I. G.

W dniu 11 lutego 1953, pan 
H. A. Nutting, wiceminister 
rządu Jej Królewskiej Mości 
dla spraw zagranicznych, o- 
świddezył w Izbie Gmin:

...„NIEMIECKIE SIŁY
ZBROJNE, POWSTAJĄCE W 
NIEMCZECH ZACHODNICH, 
NIE BĘDĄ OCZYWIŚCIE 
ZAW IERAŁY JAKIEJKO L­
W IEK NIEMIECKIEJ LUFT- 
WAFFE“ ...

To dla uspokojenia londyń- 
czyków, pamiętających jeszcze 
sławetny „B litz " z roku 1940...

*

A  teraz bierzemy do ręki 
pierwszą lepszą gazetę zachod­
nio - niemiecką z dnia 3 mar­
ca Na czołowej. stronie czyta­
my, co następuje:

„Bonn. 2 marca. (Niemiecka 
Agencja Prasowa) , -m „PRZY­
GOTOWANIA ORGANIZA­
CYJNE DO STWORZENIA 
NIEMIECKIEJ LUFTWAFFE 
SĄ PRAKTYCZNIE UKOŃ­

CZONE" — oświadczył wczo­
ra j rzecznik Urzędu Blanka 
(Zach. - nięm. 'Ministerstwo 
Wojny — przyp. red.) Repu- | 
blika Federalna będzie miała 
do swej dyspozycji 1326 samo­
lotów, i  80.000 ludzi persone­
lu"... (J. G.) I

W  K en ii A ng licy  robią co m 
gą, by podsycić i tak dość j 
rozw in iętą  atmosferę histe: 
wśród b iałych kolonizatorów  
tym  k ra ju . Jako jedną z innow  
c ji wprowadzono niedawno na 
kę strzelania z rew olw erów  
strzelb, obowiązkową dla wszy« 
kich białych: mężczyzn, kobiet 
nieletn ich. W  miastach K enii p 
rozstawiano tablicę, przedstawi 
jące rysunek wchodzącego yns 
norm aln ie j w  świecie M urzy] 
przez drzw i do m ieszkania. Po 
pis pod rysunkiem  głos 
„W p ie rw  strzelaj, potem zadaw  
pytan ia ...“

(J. G.)

Legalne pojpdpnki
Federalny Sąd N iem iecki w  Z a ­

chodnim B erlin ie  uznał ostatnio 
na jedn ym  ze swych posiedzeń, 
iż po jedynki studenckie na m ie­
cze, znane pod nazwą „M ensur", 
należy utyaźać za zupełnie le­
galne...

Jak wiadom o „po jedynki“  tak i 
były  zawsze jednym  ze sposobó’ 
używanych „na kom unistów  
przez bo jów ki faszystowskich kol 
poraeji studenckich. B y ły  on 
poza tym  symboliczne dla pru 
skiego m ilita ryzm u i ju n k ie i 
stwa...


